[image: image3.png]



     NAUCZYCIELSKI KLUB LITERACKI             

     BIAŁYSTOK

    
[image: image1.png]NAJPROSCIE]



                                                                                                        
                         [image: image2.jpg]



ISSN 1898-228X                                              2 / 140 / 2023
N A J P R O Ś C I E J,  nr 2 (140).            Kwartalnik; numer zamknięty 5 paźdz. 2023 r.
PAMIĘCI JANINY OSEWSKIEJ. ● Janina Osewska (1955-2023). Oprac. Kazimierz Słomiński. (Str. 3-4). ● Regina Kantarska-Koper. Wspomnienie Janiny Joanny Osewskiej (Spotkanie literackie u Leonardy Szubzdy – Rozedranka Stara 19.08.2023). (Str. 4-6). 

WIERSZE. ● Józefa Drozdowska (str. 6). ● Joanna Pisarska (str. 7). ● Regina Kantarska-Koper (str. 7). ● Daniela Polasik (str. 7). ● Regina Świtoń (str. 8).
◙ POEZJA. ● Daniela Polasik (str. 9-11). ● Alina Rzepecka (str. 12). ● Renata Blicharz (str. 13).     ● Borys Russko (str. 14-15). ● Joanna Aleksandra Jakubik (str. 16-18). ● Daniela Długosz-Penca (str. 19-20). ● Anna Czartoszewska (str. 20). ● Mirosław Kossakowski (str. 21-22). ● Katarzyna Grabowska (str. 23-24). ● Jolanta Maria Dzienis (str. 24). ● Urszula Krajewska-Szeligowska. Tautogramy. (Str. 25-27).
◙ PROZA.  ● Mirosław Kossakowski. Odpust. [Opowiadanie]. (Str. 28-32).

◙ SATYRA.  ● Andrzej Lewko. Fraszki. (Str. 32-33). ● Kazimierz Słomiński. Fraszki (2022).   (Str. 33-35).

◙  RECENZJE.  ● Renata Blicharz. Świat w „bryłce aforyzmu”. Rec.: Kazimierz Słomiński. Błazny myślą dzwoneczkami. Białystok 2022. (Str. 36-38). ● Irena Słomińska. „Ja, Śmierć” Renaty Blicharz. Rec.: Renata Blicharz. Ja, Śmierć. Kraków – Opole 2023. (Str. 39-40). ● Irena Słomińska. Sen – jawa – pamięć (wstęp do kajetu). Wstęp w: Grażyna Cylwik, Marek Dobrowolski, Irena Słomińska. Sen – jawa – pamięć. Białystok 2023. (Str. 41). ● Irena Słomińska. „Popłynę                              w przestrzeń niezmierzoną”. Wstęp w: Joanna Skowrońska. W czasie zaprzyjaźnionym. Białystok 2023. (Str. 42). ● Tadeusz Dudek. Dialogi i komentarze. [Do wierszy Ireny Słomińskiej, Aliny Rzepeckiej i Małgorzaty Dobkowskiej z „Najprościej”]. (Str. 42-45). ● Kazimierz Słomiński. Rechtor z Boguszowic. Rec.: Wiesław Sienkiewicz. Rechtor z Boguszowic. Knyszyn 2023.                         (Str. 46-47).

◙ NOTKI.  Oprac. K. S. (Str. 47-61).     ◙ KSIĄŻKI.  Oprac. K. S. (Str. 61-63).                    

◙ SATYRA ● Kazimierz Słomiński. Poczet imion męskich. (Str. 64).
140 numer „Najprościej” ukazuje się w 35 rocznicę powstania pisma (maj 1988 r.).
________________________________________________________________________________

Autorzy tekstów zamieszczonych w 2/140/2023 numerze „Najprościej” w układzie alfabetycznym:

Renata Blicharz (Opole), Anna Czartoszewska (Plewki), Daniela Długosz-Penca (Prudnik), Józefa Drozdowska (Augustów), Tadeusz Dudek (Katowice), Jolanta Maria Dzienis (Białystok), Katarzyna Grabowska (Suraż), Joanna Aleksandra Jakubik (Złotokłos),                    Regina Kantarska-Koper (Białystok), Mirosław Kossakowski (Warszawa),                                    Urszula Krajewska-Szeligowska (Krajewo Białe), Andrzej Lewko (Białystok), Joanna Pisarska (Białystok), Daniela Polasik (Koleczkowo), Borys Russko (Warszawa), Alina Rzepecka (Bydgoszcz), Irena Słomińska (Białystok), Kazimierz Słomiński (Białystok), Regina Świtoń (Knyszyn).
________________________________________________________________________________

Wybór tekstów, opracowanie i przygotowanie do druku:  KAZIMIERZ SŁOMIŃSKI. Wydawca:  Nauczycielski Klub Literacki przy Zarządzie Okręgu Podlaskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Białymstoku (15-034 Białystok, ul. Dobra 12).

Druk: światłokopia ZO ZNP. Nakład 100 egz. Honorariów nie płacimy.

Numer dostępny w całości na portalu internetowym: http://migielicz.pl
Grafika na str. 1: Anna Ralicka-Perkowska (Białystok).
JANINA  OSEWSKA

(1955 – 2023)

9 sierpnia 2023 r. w wieku 68 lat po długiej chorobie nowotworowej zmarła w Augustowie Janina Osewska, poetka, fotografka, animatorka życia literackiego. Pochowana 12.08.2023 r. na cmentarzu w Augustowie.


Janina Osewska urodziła się 7 lutego 1955 roku w Augustowie. W 1979 r. obroniła pracę magisterską na wydziale mechanicznym Politechniki Białostockiej. W 1993 r. ukończyła Podyplomowe Studium Pedagogiczne na wydziale pedagogiki i psychologii Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku, zaś w 1999 – studium podyplomowe z zakresu informatyki dla nauczycieli na Politechnice Warszawskiej. Od 1992 r. była dyrektorem Społecznej Szkoły Podstawowej STO w Augustowie. W 1999 r. założyła Społeczne Gimnazjum STO i pełniła funkcję dyrektora obu szkół do r. 2002. Od września 2002 r. kierowała Szkołą Podstawową nr 6 im. Armii Krajowej w Augustowie. Prowadziła przy szkole „Kawiarenkę Literacką” – spotkania profesjonalnych pisarzy z uczniami, ich rodzicami oraz mieszkańcami miasta.


Początki jej drogi literackiej sięgają 1996 r., kiedy w augustowskim konkursie literackim        „O liść dębu” uzyskała pierwszą nagrodę. W 2004 r. otrzymała główną nagrodę                                              w międzynarodowym konkursie poezji zorganizowanym przez Polish American Poets Academy                 w USA. Należała do Stowarzyszenia Literackiego w Suwałkach oraz Stowarzyszenia Pisarzy Polskich (oddział w Olsztynie). Debiutowała w „Najprościej” (kwartalniku Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku) wierszem „Szlakiem przydrożnych krzyży” w r. 2000. Jej wiersze były zamieszczane w wielu antologiach, almanachach i pismach w kraju i za granicą, tłumaczone na języki obce: angielski, litewski, czeski, niemiecki, francuski, hiszpański, ukraiński, węgierski, turecki, mongolski, białoruski, a wiersz pod tytułem „Kobieta w sukience zapinanej                      z tyłu na guziki” doczekał się przekładów na 15 języków. Poza naszym krajem, twórczość poetycką Osewskiej nagradzano w USA, Irlandii, Argentynie, Indiach oraz w Libanie, gdzie została członkiem honorowym Maison Naaman pour la Culture.


Opublikowała tomiki poezji: ● W stronę ciszy. Tikkun, Warszawa 2003  ● Do czasu przyszłego. Tikkun, Warszawa 2007.  ● Okruchy. Fotografie. Dom pod Brzozą, Augustów 2011.                  ● Tamto. Fundacja Pogranicze, Sejny 2015.  ● Niebieska chwila. Fundacja Sąsiedzi, Białystok 2017.  ● Until the time to come. Do czasu przyszłego. Tłum. Karol Chojnowski, Desmond Graham. Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2019.  ● Jaśnienia. Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2020.  ● Listy i stacje. Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2021.  ● Być. To be. Ser y estar. Tłum. Agata López Kornacka. Fundacja Słowo i Obraz 2022.
Janina Osewska zajmowała się też fotografią, uczestniczyła w zbiorowych wystawach fotografii w Polsce i miała ponad 20 wystaw indywidualnych. Jej autorski album fotografii „Okruchy” (Augustów2011) został nominowany do tytułu „Najpiękniejsza książka roku 2011”                    w Konkursie Polskiego Towarzystwa Wydawców Książek. W 2019 roku założyła Fundację „Słowo i Obraz”, której została prezeską. 
Współpracowała również z Nauczycielskim Klubem Literackim w Białymstoku. Dwukrotnie w latach 2008 i 2026 uzyskała pierwszą nagrodę (Złotą Buławę Hetmańską)                               w organizowanym przez NKL ogólnopolskim konkursie poetyckim „O Buławę Hetmańską”.
TEKSTY JANINY OSEWSKIEJ W „NAJPROŚCIEJ”:

WIERSZE:  ● Szlakiem przydrożnych krzyży. [Wiersz]. 2000, nr 1 (47), s. 11. ● Starość; Matka Studzieniczańska; *** pomiędzy było a jest...; Dzieciństwo; Przemijanie; Przyzwyczajenie; Zabawa w dom; Wigry; Myśl; Taki dąb; Oczekiwanie; Spotkania w „Domu pod brzozą”; Widziane z tarasu; Panie; Stadnina koni w Reszkowcach; Spacer po rosie; Pożegnania. [Wiersze]. 2000, nr 3-4                     (49-50) s. 7-11. [Notka o autorce]. ● Spacer wczesną wiosną; Świt; Sprzeczności; *** nie mów / że żyjesz tylko dla mnie...; Stara kobieta. [Wiersze]. 2001, nr 4 (54), s. 7. ● Niebo; *** zimą                             w letnisku...; Sąsiadka; Ojcowska starość; Ty. [Wiersze]. 2002, nr 1 (55), s. 16.  ● *** spłynęło światło na dom...; *** porządek świata...; *** jesteś w moich snach...; Amputacja pamięci. [Wiersze]. 2004, nr 2 (64), s. 22-23. ● Sen o rzece; Zbieranie jagód; Malinowy sad; Kiedy kwitł len; Spacer nad rzekę Rudawkę; Sad pełen jabłoni. [Wiersze]. 2006, nr 2 (72), s. 16-17. ● Studium patrzenia na Campo dei Miracoli w Pizie. [Wiersz]. 2008, nr 2 (80), s. 14.  RECENZJE:  ● Poetka motywu wody. Rec.: Józefa Drozdowska. Do cykorii podróżnika. Warszawa 2011. – 2011, nr 2 (92), s. 32.  ● Podróż do siebie. Wstęp w: Józefa Drozdowska, Irena Grabowiecka, Maria Roszkowska. Wiodą nas drogi. Białystok 2017. [Kajety Starobojarskie – nr 11]. – 2017, nr 2(116), s. 30.

O TWÓRCZOŚCI JANINY OSEWSKIEJ W „NAJPROŚCIEJ”:

● Józefa Drozdowska. W stronę ciszy. Rec.: Janina Osewska. W stronę ciszy. Warszawa 2003. – 2003, nr 2 (60), s. 49-50.  ● Józefa Drozdowska. O wierszach z ulicy Tartacznej. Rec.: Wiersze                     z Tartacznej. Koncepcja wydawnicza, układ i redakcja Janina Osewska. Augustów 2011. – 2012,     nr 3 (97), s. 55.  ● Józefa Drozdowska. Wszystko „tamto”, co najważniejsze. Rec.: Janina Osewska. Tamto. Sejny 2015. – 2015, nr 4 (110), s. 39. ● Krystyna Gudel.  Jaśnienia. Rec.: Janina Osewska. Jaśnienia. Augustów 2020. – 2020, nr 3 (129), s. 36.  ● Irena Słomińska. Czas przeszły otwierający się. Rec.: Janina Osewska. Do czasu przyszłego. Warszawa 2007. – 2007, nr 4 (78), s. 52-54.                     ● Kazimierz Słomiński. Jaśnienia. Rec.: Janina Osewska. Jaśnienia. Augustów 2020. – 2020, nr 1 (127), s. 42-43.  ● Eugeniusz Szulborski. Tęsknota za ciszą. Rec.: Janina Osewska. W stronę ciszy. Warszawa 2003. – 2003, nr 3 (61), s. 44-45. ● Eugeniusz Szulborski. Świat jak Ty. Rec.: Janina Osewska. Do czasu przyszłego. Warszawa 2007. – 2009, nr 3 (85), s. 42-43.
Oprac.  K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i
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R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r
WSPOMNIENIE  JANINY  JOANNY  OSEWSKIEJ

(Spotkanie literackie u Leonardy Szubzdy – Rozedranka Stara 19.08.2023)






Śpieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą.









       Ks. Jan Twardowski


Znana i ceniona poetka z Sokółki Leonarda Szubzda wraz z mężem od wielu lat organizują ciekawe tematyczne spotkania literackie w swojej pięknej posiadłości w Rozedrance Starej, za którą w 2015 roku otrzymali pierwszą nagrodę w XI Konkursie na Najlepiej Zachowany Zabytek Wiejskiej Architektury Drewnianej w Województwie Podlaskim. Jest to stary, ale bardzo zadbany drewniany dom, w którym zachowano wygląd tradycyjnej chłopskiej chaty: drewniane ściany, belki stropu, kaflowe piece, kredens, chodniki, makatki i mnóstwo innych wiejskich ozdób. Na zewnątrz piękne podwórze z zabudowaniami, ogrodzenie z żerdzi, kwiaty, trawniki, kapliczka, rzeźby ptaków. 


Pierwsze spotkania odbywały się regularnie od 2004 do 2011 roku. Potem z różnych przyczyn była pięcioletnia przerwa, część zapraszanych zwykle poetów przeniosła się do lepszego świata, m.in. nasi wieloletni prezesi Gienek Szulborski i Irena Grabowiecka. Ale wciąż tęskniliśmy za Rozedranką, a ona za nami. I udało się spotkać w 2016, a potem w 2019 roku. I kiedy już wydawało się, że cykliczność spotkań zostanie zachowana, wkroczyła pandemia i popsuła szyki.                  A i ząb czasu coraz bardziej kąsał, nadszarpując zdrowie wielu z nas. Jak wiadomo, kalendarz spotkań Nauczycielskiego Klubu Literackiego nie obejmuje wakacji, ale już od wielu lat członkowie nie wytrzymywali tak długiego okresu bez rozmów o poezji i spotykali się także                      w wakacje – w prywatnych ogrodach, na wyjazdach do ciekawych miejsc, w kawiarniach itp. W te wakacje udało się nam uczestniczyć w Maratonie Poetyckim w Centrum Europy w Suchowoli (dzięki Krystynie Gudel), popływać statkiem po Jeziorze Nidzkim, pojechać do Leśniczówki Pranie na koncert w wykonaniu znakomitych Krzysztofa i Jakuba Jakowiczów, podczas którego Małgorzata Zajączkowska recytowała urocze wiersze Gałczyńskiego, zwiedzić Muzeum poety.                      A 19 sierpnia dzięki zaproszeniu niezwykle gościnnych państwa Szubzdów po czteroletniej nieobecności udało się znowu zawitać do utęsknionej Rozedranki, gdzie dojechali: Marek Dobrowolski, Urszula Krajewska-Szeligowska z mężem Tomaszem, Roman Kowalewicz, Joanna Pisarska, Joanna Skowrońska oraz pisząca te słowa.  


Jak wspomniałam, na spotkania Leonarda zawsze proponowała nam jakiś ciekawy, ważny                 i inspirujący temat, np. „Dom”, „Dziecko w poecie”, „Droga” czy głębsza analiza twórczości wybranego poety/poetki. Zwykle powstawało potem wiele naszych utworów. 

Tym razem, niestety, to los wyznaczył nam tematykę spotkania. Otóż 10 dni wcześniej zmarła znakomita poetka z Augustowa Janina Osewska. Lubiana i znana naszemu klubowi bardzo dobrze. Debiutowała bowiem w klubowym kwartalniku „Najprościej”, pośród wielu ogólnopolskich i światowych nagród była także dwukrotnie zdobywczynią Złotej Buławy (2008                   i 2016) w konkursie literackim organizowanym przez NKL. Było oczywiste, że właśnie Jej twórczością się zajmiemy. Ja przygotowałam najważniejsze informacje o Jej osiągnięciach twórczych i pedagogicznych, licznych dokonaniach i nagrodach oraz poprowadziłam całe spotkanie. Wybrałam też i zaprezentowałam kilka wierszy Jasi. Była osobą bardzo energiczną                       i aktywną do końca mimo śmiertelnej choroby. Jej poezja i fotografie są znane na całym świecie, m.in. w USA, Kanadzie, Australii, Grecji, Hiszpanii, Portugalii, Izraelu, Turcji, Mongolii, Indiach, Libanie, Serbii, Czechach, Irlandii, Finlandii, na Ukrainie, Litwie, Węgrzech. Najbardziej znany wiersz „Kobieta w sukience zapinanej z tyłu na guziki” był tłumaczony na 15 języków. Jasia trzykrotnie była stypendystką w zakresie twórczości artystycznej oraz upowszechniania kultury                       i sztuki, otrzymała tytuł Osobowości Roku 2017 w kategorii Kultura, a w 2021 roku nadano Jej tytuł Ambasadora Augustowa. To tylko nieliczne z nagród i wyróżnień. O twórczości Janiny Osewskiej powstały liczne recenzje oraz eseje literaturoznawcze. Pisali o Niej m.in. Irena                                i Kazimierz Słomińscy, Józefa Drozdowska, Wojciech Kass, Stefan Pastuszewski, ks. Jerzy Sikora, Joanna Chachuła, Bożena Boba-Dyga, ks. Eligiusz Dymowski, Tadeusz Karabowicz, Zbigniew Chojnowski, Justyna Sawczuk.


Joasia Pisarska odczytała relację z pogrzebu wraz z pięknym kazaniem ks. prof. Jerzego Sikory, a Leonarda, która uczestniczyła w pogrzebie, uzupełniła opis jego przebiegu. Następnie pozostali uczestnicy spotkania dzielili się swoimi wspomnieniami o Poetce, czytali wybrane wiersze Jasi, a także własnego autorstwa Jej poświęcone. Jak inaczej poeci mogą uczcić pamięć koleżanki po piórze? Dodatkowo w imieniu klubu Józka Drozdowska zamówiła Mszę św.                            w intencji Zmarłej. Mimo tej smutnej okazji mieliśmy wrażenie, że Jasia patrzy na nas z nieba i jest szczęśliwa...

W drugiej części spotkania, jak mamy to w zwyczaju, prezentowaliśmy własne najnowsze utwory. Tę część żartobliwie nazywamy „Co kto ma”. Asia Pisarska zaskoczyła i zachwyciła nas cyklem dziewiętnastu doskonałych miniaturek o mądrości, które są jakby dialogiem z biblijną Księgą Mądrości, jej osobistym odczytaniem. Nasz dość nowy, właściwie już roczny, bardzo zdolny i uroczy nabytek – Asia Skowrońska – zaprezentowała trzy wiersze: dwa wolne i jeden tradycyjny, ale wszystkie piękne. Podobnie Ula Krajewska-Szeligowska, która jest mistrzynią najróżniejszych form poezji tradycyjnej, wierszy o ściśle określonej budowie (villanella, pantum, sonet, limeryk, akrostych, brachykolon, tautogram itp.), pokazała, że i wiersz wolny, biały nie stanowi dla niej żadnego problemu. Przeczytała po cztery z każdego rodzaju – i wszystkie nas zachwyciły. Marek Dobrowolski również utrzymuje przyzwoitą poetycką formę. Nasza Gospodyni, znana nam przede wszystkim jako liryczka, tym razem powaliła nas wspaniałymi fraszkami, które słusznie zdobyły pierwszą nagrodę w ogólnopolskim konkursie. 


Chociaż głównym celem spotkania w Rozedrance jest uczta dla ducha, nie mogę pominąć też bardziej przyziemnej strawy dla ciała. Znamy gościnność gospodarzy i talenty kulinarne pani domu, ale chcieliśmy ją trochę odciążyć i każdy z nas przyniósł także jakiś swój specjał.                               W rezultacie stół się uginał od obfitości potraw: znakomite leczo z cukinii, papryki, kiełbasy, pachnące małosolne ogórki, sałatki – jedna z brokułami, druga z pieczoną dynią, ryba w sosie greckim, różne rodzaje ciast – bananowe, z czarną porzeczką, keks, owoce, soki, wody mineralne. 


Szczęśliwi ludzie mają ochotę śpiewać, pewnie dlatego nie obeszło się bez pieśni biesiadnych, patriotycznych i Okudżawy w naszym wykonaniu.

Pani domu podsumowała spotkanie stwierdzeniem, że chociaż samotność jest nam czasami niezbędna, aby tworzyć, to do szczęścia potrzebni nam są inni ludzie. Dlatego takie spotkania są wspaniałe i jesteśmy wdzięczni państwu Szubzdom za gościnę, za włożony trud i użyczenie nam tak pięknego, inspirującego miejsca na spotkanie z poezją i poetami. Realizujmy sentencję księdza Twardowskiego, śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą...

21/22.08.2023
R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r
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J ó z e f a   D r o z d o w s k a
Epizod nad Kamiennym Brodem?
                                    Jasi Osewskiej

Nasze błądzenie po Biernatkach

było niczym kluczenie tutejszej rzeczki

pośród pól i łąk

Ktoś nam wreszcie wskazał drogę

gdzieś w pobliżu niebywale rozrosłego krzewu bzu

który szykował się nieśmiało na przybycie wiosny

Podjęłyśmy ostatnią próbę

auto wrzynając się w polną drogą dowiozło nas

na niewysoką skarpę pośród zieleni ozimin

i nadrzecznych błoni

gdzieniegdzie sterczały olchy 

Święty Jan stał na czworobocznym profilowanym słupie

w przeszklonej z czterech stron kapliczce

ku której płynęły po bladobłękitnym niebie

pierzaste jak wyjęte z landszaftu obłoki

‒ A widzisz mieli rację ci którzy mówili

że chrzci wodę

Długą laską wskazywał niebieszczącą się wstążkę 

w wyrytym w polach miniaturowym kanionie

W miejscu gdzie niegdyś był bród na rzeczce trzech imion

ludziom ułatwiając przejście albo ucieczkę na pruską stronę

Było to wczesnym przedwieczerzem 

ciepłym jak na tę porę roku

Lekki wiatr zdawał się przenikać szkło

i szamotać wydobytą z drewnianego pnia skórzaną odzież świątka

W myślach kołatał mi okrzyk znad Jordanu: „Prostujcie drogę Pańską”

*

Święty Janie Chrzcicielu czczony w kapliczce na biernackich polach

obmyj mnie z nieopatrznie wypowiedzianych słów

14 lutego 2019 roku

J ó z e f a   D r o z d o w s k a

J o a n n a   P i s a r s k a
Tre Donzelle 2008
Pamięci Jasi Osewskiej
mały hotelik w zaułku 
w samym sercu Sieny 
trzy kroki od Piazza del Campo 
tu zatrzymywał się Herbert 
i jego pamięć trwa chociaż 
nikt jeszcze nie zdobył się
by to uwiecznić
odwiedzam to miejsce w lutym 
w kwietniu opowiadam Ci o tym 
i już w czerwcu pojawia się na nim
pamiątkowa tablica
odbywa się herbertowski festiwal 
spotykają się ludzie kilku pokoleń
jak Ty to robisz że przenosisz góry 
że jesteś w tylu miejscach 
że łączysz wspomnienia 
ludzi 
pejzaże 
słowa 
w zakamarkach świata
ratujesz prawdę dobro i piękno 
obyśmy potrafili przenieść to 
co ocaliłaś
przez zasieki i druty 
wszelkiej niewoli 
jaka próbuje spętać nam dłonie 
i zakneblować usta 
J o a n n a   P i s a r s k a
__________________________________________________________________________
R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

*        *        *

trzeba więc [...]  pożegnać sukienki

zapinane z tyłu na guziki. 




Janina Osewska

trzeba

pożegnać wszystko na tej ziemi

sukienki nie tylko zapinane z tyłu na guziki
ale wszystkie kolorowe zwiewne

skromne codzienne i wieczorowe

tam tylko jedna sukienka wystarczy

czarna bez ozdób

trzeba pożegnać znajome miejsca

i te nieznane nigdy niezwiedzane

najtrudniej jednak pożegnać bliskich

i nie zobaczyć ich tutaj więcej

lecz nie ma wyjścia

trzeba pożegnać

tylko nadzieja spotkania kiedyś 

Tam w czasie przyszłym

17
          17.08.2023
R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

__________________________________________________________________________
D a n i e l a   P o l a s i k
*        *        *
dedykuję: J. Osewskiej

Odeszłaś tak cicho

po śladach przodków

Słońce złociło leśną ścieżkę

jakby zwijało w kłębek czasu

nić

i chociaż znikłaś za zakrętem

wciąż widzę białe kosmyki włosów

i czuję Twój pogodny wzrok

D a n i e l a   P o l a s i k
__________________________________________________________________________
R e g i n a   Ś w i t o ń

*        *        *

…bo śmierć punktualna, że zawsze nie w porę.




        Ks. Jan Twardowski


Otwieram  serce dotykiem smutku,
kiedy w imieniu przyjaciół muszę Cię pożegnać
niezapomniana Koleżanko Droga.
Ziemia jest gościńcem, a życie krótką chwilą…
Skąd mogłaś wiedzieć, że tak nagle przyjdzie
odejść Ci do Boga?

Wszystko jest wtedy najdroższe, kiedy ginie,
ucieka, gdy już nie można tego uchwycić
ani powstrzymać.
Ty, Janeczko, włączona w misterium cierpienia,
krzyż przygarniałaś oczyma, jakbyś słyszała
słowa poety: ,,Nie płacz, nie drżyj, to tylko miłość,
przecież tak trzeba”.
I prosiłaś, aby Bóg pozwolił Ci dokończyć  to,
co jeszcze cenne i godne zapisu,
zanim otworzą się bramy nieba.

Obdarzona wrażliwością, czyniłaś dobro.
Ten ślad – najpiękniejszy – na ziemi tej pozostanie.
Więc jakże inaczej, jak nie wzruszeniami dotykać
Twojej pamięci?

Wieczny odpoczynek racz Jej dać, Panie!
R e g i n a   Ś w i t o ń

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
D a n i e l a   P o l a s i k

Obecność
Kiedy przychodzisz z łagodnym powiewem

wiatru, by osuszyć łzy na moim policzku – Jesteś,

po prostu jesteś…

w krzyku gołębia ukrytego w krzewie ałyczy,

w błękicie nieba, w radosnych promieniach słońca,

nawet w głuchym brzęczeniu muchy,

w lśnieniu wychudłych traw, w ażurowym liściu

brzozy, gdyby stawiał opór światłu, nie byłby dzisiaj

taki piękny i pełen ciepła, jesteś

porannym trelem zapisanym na pięciolinii wysokiego

napięcia, energetyczną muzyką świata, słowem otwartym

na życie, na łące przekwitłych mleczy,

koronką utkaną tuż przed świtem na krosnach sosny,

pajęczyną, korzeniem starego drzewa, które sięga praźródła

i nadal na jesień rodzi, a choćby i ważką,

która składa skrzydła, tonąc w kubku kawy,

w Twoich oczach widzę dłonie matek, złożone

jak do porannej modlitwy, drabinę do nieba,

most do wieczności.

Coś we mnie umarło
Zdjęłam wczoraj ze ściany swoją malowaną łąkę,

wszystkie chabry i maki, wpatrywałeś się w nią

całymi dniami aż do zmierzchu, wychodząc

myślami na spacer, łudziłam się, że będą

kwitły wiecznie, ale nadszedł czas,

by je pochować.

Zabieram też z sobą pamięć, wyobraźnię,

pędzle i farby, warto wyblakły papier ożywić,

bo dzisiaj zdrożał, nadal maluję w bloku

technicznym, z cyrklem i kółkiem 

na okładce, zawsze tak ładnie

kolor przyjmował.

A na wierzch kilim z Papieżem,

urodzinowa róża, margerytki posiałam

w ogrodzie, mam nadzieję, że kiedyś

to wszystko jeszcze raz

zakwitnie,

ale już nigdy nie będzie, takie jak było.

*        *        *

Liście rozmiłowane w słońcu

pachnie gorączką lata

łąka pojesienniała

trawy rozsiewają się 

bezszelestnie

Układam bukiet z pierwszego wrotyczu

dodaję ostu i krwawnika 

i choć wiatr ciepłem ramiona otula

brakuje mi ciebie Tato

czasem mam wrażenie że widzę twoją twarz 

w gałęziach drzew ale wiem że to tylko

złudzenie 

*        *        *
Wybłękitniało niebo

jakby nie zamierzało zmierzchać

a przecież nie będzie dnia

bez nocy

Czas nie goi ran

ukrywa głębiej

za mało by operować 

za dużo by nie zauważyć

jak leczenie trądzika

kortykosteroidami 

Strumień znowu wysycha

kamienny kondukt w żałobie

nie zamierzam przechodzić

pomilczymy razem

Ostatni
Pamiętam wielki płomień na gromnicy,

pielęgniarkę przycinającą knot, duch się burzył,

we mnie gasło, z czasem i brakło tchu,

na granicy ziemi i nieba

rozbujała się moja wyobraźnia,

rozkołysały dojrzewające łany zboża,

a ograniczała tylko prosta,

cienka linia horyzontu,

tuliłam w sercu łódkę z kory,

cieszyłam się, gdy wypłynęła w końcu

choćby i na wzburzone wody,

ale dziś tak dłuży się

ten rejs Tato.

Ogłuszeni sobą
Wymyśliłam dla ciebie różę,

różę seledynową, wymyśliłam zanim

mi myśl zamknęła się całkiem

w jej pąku,

a kwiaciarka z uśmiechem wypuściła

ostatni obłoczek dymu w niebo

i na brukowej kostce zgasiła

papierosa,

tytoń być może z wiśniowych liści,

nie wiem, ale uniesiona wonnościami,

poczułam, jakbym przepłynęła próg jakiegoś ogrodu:

„uwiodłeś mnie Panie, a ja pozwoliłam Ci się uwieść”

– szeptało moje serce

i wysypałam na ladę całą zawartość

swojej portmonetki, bałam się, że mi braknie

na trzy gałązki, ale kwiaciarka, której uśmiech

nie schodził z ust, powiedziała, że to

wystarczy i owinęła mi bukiet na szczęście

w szary papier, wpięła zszywki, wybiegłam

nucąc pod nosem, że za ostatni grosz wykupię

i swój cień, aromat rozniósł się po całym

autobusie do Oliwy i nie był to sen,

naprawdę, w szybie autobusu ujrzałam też

strapioną twarz człowieka.

Biblia i elektrolity w pigułce
Mówisz, że wczoraj

wsypałaś sól do cukiernicy, to nic Mamo,

to nic, kryształki do siebie takie podobne,

też czasem widzę wszystko,

jak przez mgłę, choćby nad ranem,

wiosną, gdy drzewa budzą się ze snu, a łąka

coraz piękniejsza, dzień się starzeje ogniście,

gorące źródła biją w sercu, rzeka miłości

szerokim strumieniem płynie.

Dziewiętnasta pięćdziesiąt jeden, a latarnie

jeszcze nie świecą, szczypta na szklankę wody, piszesz

pogrubioną czcionką i ustawiasz na wysokości wzroku,

dziś i ja widzę wyraźniej, że człowiek na starość

niczego nie zmarnuje, zwłaszcza z serca

niczego już nie wyrzuci.
D a n i e l a   P o l a s i k
A l i n a   R z e p e c k a

Afonia                                                                                                

codzienny spacer leczy ciało i duszę

noszę w sobie brzemię wszystkich naszych rozmów

mech pokrył kamienie wzdłuż drogi

oddzielam niebo od wiatru tęsknotę od dotyku

potykam się o ciszę która wciąż pachnie tkliwością

twoich obietnic

nie umiem narodzić się na nowo ani zapomnieć

nie ufam klawiaturom

piszę

na biletach z podróży zapłaconych rachunkach

kartkach z kalendarzy

układam rzędami nieme litery piętrzę słowa

ale żaden dźwięk nie zatrzymuje piasku w klepsydrze

przezroczyste wersy osiadają na rzęsach

powtarzane zbyt często modlitwy

wysuszają śluzówkę i koryta rzek

z takim samym przejęciem myślę o pierwszym liściu wierzby

i uschniętej gałęzi kasztanowca

one nie kłamią

Wnętrze z żółtym jabłkiem (ekfraza)                                               

                            Soni Zengel
czwarty dzień nie wychodzę z domu

nie odsłaniam okien

kończy się wino i kawa

zaschnięte pędzle patrzą w sufit

niepokój osiada na ścianach szczelniej niż

                                                        czułość

żywi się moim głodem

niema i ślepa

piszę na blacie stołu scherzo w mol

stukam rytm drżącymi palcami

głuchnę od echa

żółte jabłko pachnie światłem

Erotyk z kawą

gorący napar wyostrza zmysły

masz tylko kilka minut

żeby się zapomnieć

wrócić i umyć

filiżankę

A l i n a   R z e p e c k a

R e n a t a   B l i c h a r z

[TRÓJ]WIERSZE

Przepowiednia

Zawsze byłam poławiaczką pereł wśród sióstr moich, syren. Czego one nie rozumiały.

Posadzka kościoła. Kościelny liczy aksamitne płyty, sprawdza linie papilarne kolan.

W oku zwierzęcia odbija się czułość wszechświata i jego okrucieństwo.

Którędy 

Jest zmęczona. A przed nią całe życie.

Kładka nad strumieniem wspomnień taka smutna. Czasem płacze.

Krople deszczu na szybie mają tylko chwilę, by zajrzeć do kuchni.

Teatr

Krzesło oddaje ducha geniuszu jego twórcy.

Kukiełka w teatrze lalek to żywy eksponat z muzeum dzieciństwa.

To okładka jest początkiem i końcem każdej opowieści.

Kroki

Przepaść to miejsce przed tobą, którego nie ma.

Burza musi być sobą, musi być groźna, głośna i pełna ruchliwej wody.

Pobocza są tajemnicą albo zagadką.

Dżungla

Ołówek umie naśladować każdy kolor i cień. W dobrych rękach.

Papierowa torebka oddycha dzięki dalekiemu pokrewieństwu z zielonym liściem.

Zielony liść na grzbiecie mrówki to jej brzemię i triumf.

Wszechświat

Zdrowe ciało, spokojny umysł, pogodna dusza – banalnieją cechy szczęśliwości i coraz bardziej od nas się oddalają.

A trampolina nie jest niczemu winna.

Dobro i zło – zabawa stwórcy.

Wojna

Sojusz żywiołów jest złą wróżbą.

Dziupla wydrążona w pniu staje się schronieniem albo pułapką.

Za sztandar, za jego moc oddam własne sumienie i życie wroga.

R e n a t a   B l i c h a r z
B o r y s   R u s s k o

Wiosenny bór

Bór sosnowy 

w sasankach, 

w chórze weselnym 

ptaków, 

w barwnym tańcu 

motyli, 

unosi skrzydła 

do lotu, 

w przestrzeń spowitą 

w blaski słońca.

Zagadka

Uśmiechnął się 

dąb na widok 

zbierającej 

prawdziwki.

Ty

Rozkwitłaś 

niezapominajką 

na łące życia 

tak błękitnie,

że niebo 

zazdrości.

Zachłanny

Zachłanny sprzeda 

duszę za grosz.

Czas
Żarna czasu 

mielą na miał.

Lata

Dwóch nóg za mało, 

by dźwignąć półtorej 

kopy lat.

Wrażenie

Czytam z ust 

natury 

i mówię 

szeptem, 

by nie zgasić 

wrażenia.

Radość życia

Dziewczyna 

w kwitnącym sadzie 

Kwiatem 

wołającym 

do Miłości.

Wierność

Wierny 

z najwierniejszych.

W oczach płonie 

radość.

Liźnięcie 

to pocałunek 

płynący 

z psiego serca.

Słowo

Wstańcie 

z Ciszy 

do Życia.

Stało się.
Uśmiech

Spójrz 

jak uśmiecha się 

drzewo 

do życia.

Na wieczność

Niech zaszumią 

dęby 

nade mną 

melodią 

z pieśni 

wiatrów.
Chabry

Idę polem 

pod rękę z Ciszą.

Kłaniają mi się

chabry

szczęśliwe, 

że podarują 

dojrzałe kłosy.

Kukułka

Wykukała 

długie życie 

mojemu sędziwemu 

dębowi.

Niech nie zabraknie 

jej ulubionych 

przysmaków 

i proroczego 

kukania…

Letni wieczór

Letni wieczór 

w barwach 

zachodzącego słońca 

zniewala urodą.

Piękno 

goni piękno, 

jakby wieczór 

chciał zagrać

w teatrze natury.

Kwiat marzeń

Ścielą się lata 
jak liście jesieni.

Przebytą drogę
mierzą wiorsty 
zmarszczek.

Gdzie jesteś 
wiosno młodości, 
kwiat radości 
i marzeń…

W puszczy

W puszczy 

odnajduję siebie, 

słowa podarowane 

płyną wartko, 

jak potoki 

wiosenne.

W puszczy 

jestem wolny, 

jak myśl nietknięta 

przez nikogo.

Jestem czysty 

jak woda źródlana, 

tryskająca spod korzeni 

mojego dębu.
B o r y s   R u s s k o

_____________________________________

Z tomiku: Borys Russko. Czytam z ust natury. Komo-Art 2023.
 J o a n n a   A l e k s a n d r a   J a k u b i k
Nocna ćma w podróży

Oddalam się północną linią drogi, 

unikając obcych spojrzeń i uśmiechów.

Nade mną jesienne niebo, szare jak jutro.

Motyle odleciały do innego wymiaru uczuć.

Na fotografii horyzont z zachodem słońca, 

uchwycony wczoraj dotyka przyszłości.

Na kole samochodu śpi egzotyczna ćma, 

jak symbol nierealnego jutra.

Echo wczorajszego dnia

Jutro nie pójdziemy razem nad staw, 

gdzie kaczki miały gniazdo na wyspie.

Nie usiądziesz samotnie na ławce 

zamyślony i nieobecny, 

gdy będę spacerować po alejkach parku.

Ucichną rozmowy i śmiech dzieci.

Pozbieram z trawy zgubione zabawki.

Zamiast opowieści i planów na przyszłość, 

posłucham nawoływań wilgi 

i srok kłócących się o kawałek chleba.

Znów będą szumieć drzewa 

i ptaki uwiją gniazda wśród gałęzi.

Nowe sprawy zastąpią opowieści o tym, 

co mogło się wydarzyć.

Tylko echo odpowie na pytania.

Erotyk z kałużą

wtulona w ciepło dłoni zabieram z nich

                                                         zapach 

zostawiam mokry ślad unoszę się z wiatrem 

muskając twoje usta i włosy 

zaglądam w oczy

patrzysz na zapłakany pejzaż 

w którym mnie nie ma 

odbijam się tylko w kałużach 

one też za chwilę wyschną

Rozwinąć skrzydła

Kevin Carter, dziecko i sęp

gdzieś w korytarzach pełnych ważnych

                                                  fotografii 

czekają na spełnienie puste ramy złudzeń 

tu wolno się przechadza fotograf i cudze 

twarze liczy dziś może na właściwą trafi 

taką na której widać przebłyski olśnienia 

gdy zdziwienie ogarnia miliony i splata 

z tym co jest najważniejsze i skryte 

                                               w półcieniach 

by sukces mu zapewnić na wystawach świata 

jedna chwila chwycona okiem obiektywu 

zapisane na karcie światło aparatu 

staje się nowym bytem utrwalonym błyskiem 

dziewczynka i ptak który patrzy na nią żywą 

fotografia ze sceną ludzkiego dramatu 

pokaże skutki głodu i poruszy wszystkich

Kołysanka 

nie płacz maleńka, to nie pomaga 

kiedy dokoła tak płaczą wszyscy 

bardziej potrzebna teraz rozwaga 

konieczny spokój, by wspierać bliskich 

spokojnie zaśnij wśród innych dzieci 

w matki wtulonych w dworca podziemiach 

kiedy dzień wstanie, słońce zaświeci 

pójdziemy dalej szukać schronienia 

to nic, że gdzieś tam słychać wybuchy 

nasz dom zniszczony, sąsiadów domy 

tutaj bezpieczna jesteś, nie słuchaj 

przetrwamy razem, kiedyś zapomnisz 

o dniach, gdy strach był twoją kołyską 

wróg wolność chciał nam odebrać siłą 

nie płacz maleńka, bo minie wszystko 

kiedyś pomyślisz, że to się śniło 

chociaż zostały zgliszcza, ruiny 

tam nasze miejsce, nasz dom spokojny 

powróci ojciec i my wrócimy 

kiedy ucichną odgłosy wojny

Sen o ciszy 

wahadło odmierza minuty 

kołysane w nierealnej przestrzeni 

myśli zagłuszone o pełnej godzinie 

spłoszony sen, przewrócona rzeczywistość 

w półmroku, w półjawie 

wtapiasz się w witraż z urywków zdarzeń 

wokoło cisza – czas przystanął 

jest ostrożny, może rozmyśla, co dalej? 

złota tarcza błyszczy jak nocna zjawa 

krążą wokoło migotliwe drobinki 

wczoraj, dziś, jutro – myśli odpływają 

w zagubiony w nieskończoności sen.

Kłódka na moście

Na rozstań moście, gdzie początek 

i gdzie jest opowieści koniec, 

zamkniesz na kłódkę czasu wątek, 

do wody wrzucisz, niech utonie.

W bukiecie kwiatów błyska uśmiech, 

słowa się plączą niedorzeczne.

Resztka rozsądku zaraz uśnie, 

myśli ugrzęzły w drodze mlecznej.

Jak świeca, kiedy się dopali, 

w ostatniej chwili strzeli iskrą, 

to, co dziś bliskie, już w oddali 

rozbłyśnie, zniknie, popatrz – prysło.

Jeszcze przed chwilą w swoje oczy 

patrzyli, szepcząc tajemnice.

Dziś nadal rzeka wodę toczy, 

wśród wielu rozstań płynie życie.

Noc i sowa

Nasz nocny spacer, kiedy sowa 

witała nas pohukiwaniem, 

pamiętać będę, chociaż teraz 

pretensje pozostały same.

I nawet uśmiechnięty księżyc, 

gdy na nas dwoje z góry patrzył, 

nie mógł przewidzieć i uwierzyć, 

że czas w pamięci wszystko zatrze.

A przecież tyle było ciepła, 

gdy w twoich oczach gwiazd odbicia 

szukałam, myśląc jak też los nam 

zechce ułożyć dalsze życie.

Lampy na rynku znów się palą, 

stoliki w knajpkach oblegane, 

na drzewie sowa pohukuje 

i gwiazdy świecą, wciąż te same.

Słońce na ramieniu

Pocałowałam cię w ramię nagie i zimne, 

pomalowane przez południowe słońce 

dla kogoś, kogo nie znam.

Jest cicho, pozwalam byś był obok.

Odkładam wszystko na później.

Śmiało zaglądam w twoje oczy 

bez zażenowania, bez wstydu, 

bez żalu o to, że byłeś jak przydrożna róża, 

która zaczepia, kłuje i rani.

Uśmiechamy się do siebie.

Jesteś pogodny jak słońce, 

promienny i spokojny, 

potrzebny jak deszcz wiosenny, 

niewinny jak pierwszy śnieg.

Tylko twarzy nie mogę wtulić 

w twoje dłonie.

Na fotografii ich nie ma.

Mgła i wrony 

rozsiadły się we mgle rozkrakane żałobnie 

za chwile poderwą się do lotu 

by furkoczącą chmurą spaść na inne pole 

lub pofruną nad jeszcze śpiące miasto 

zatrzymany czarno-biały kadr 

jak czarne świece na białym obrusie 

przywołują widok zamglonego jutra 

przecież nie można odwołać jesieni 

a życie płonie jak cygańskie ognisko 

wyobraźnia wciąż płata figle 

złoty kanarek w klatce nie śpiewa

więc uśmiechasz się widząc pejzaż z wronami 

one są wolne jak tabun dzikich koni 

na otwartej przestrzeni 

może to tylko złudzenie

Dworcowe świetliki 

wyobraźnia i rzeczywistość 

los jak błyszczące pasma 

szlifowane w różnych kierunkach 

czasem udaje się zniknąć 

w świecie wymyślonym 

grzechy zapamiętane bez skruchy 

prostacki przystanek na miłość 

w klamrze ramion i ud 

zemsta łączy się z winą 

los wybiera zawiłe ścieżki 

naiwne wspomnienie dzieciństwa 

rozpływa się w cieniach nocy 

dni wtapiają się w bezpieczną szarość 

ze światłem odbitym w szybach pociągu 

z ostatecznej podróży

Księżyc w Kazimierzu

Trzy księżyce w Kazimierzu 

oświetlają rynek nocą.
Pierwszy księżyc, ten na niebie 

świeci srebrem o północy.

Drugi księżyc złotem błyszczy 

i odbija w studni na dnie.

Trzeci w oknach Kuncewiczów 

widać czasem nawet za dnia.

Skrywa Torę ten Esterki 

parochet zdobiony złotem.

Czarna Dama się przechadza 

za Kirkutu krzywym płotem.

Diabeł pożreć chciał koguta, 

lecz się smakiem musiał obejść.

Znalazł radę mnich na diabła, 

lejąc nań święconą wodę.

Jak niepyszny musiał zmykać, 

wyniósł się czym prędzej z miasta.

Teraz jeśli tu przyjedziesz, 

możesz kupić kura z ciasta.

Wygłaskany, tak na szczęście, 

psu na rynku nos się świeci.

Przy księżycu swoje wiersze 

teraz piszą tu poeci.

  J o a n n a   A l e k s a n d r a   J a k u b i k

__________________________________________________________________________

Wiersze z tomiku:

Joanna Aleksandra Jakubik.

W pogoni za jutrem. Wiersze w różnych kolorach nocy.

Wyd. PRINT-LAND 2023

__________________________________________________________________________
D a n i e l a   D ł u g o s z – P e n c a

Coś w czasie

Znowu coś się kończy, 

coś zaczyna i trwa.

Czasu nie uwięzisz.

Ucieka, chowa się, znika.

Skądś jednak przybywa, 

aby zmienić cyfry dat.

Dopiero spojrzenie w twarz, 

na ręce pomarszczone, 

świadczy, jak nas kocha.

Zatrzymał się na chwilę 

w bruzdach na czole, 

siwych pasmach włosów, 

wypłowiałych oczach 

i dyskretnej mimice.

Jest w nas, 

jak cień rozedrgany.

Możesz go tracić, przeciągać, 

ale nie cofniesz, nie wskrzesisz.

12.01.2023
Niebo

Błękit ogarnia horyzont, 

żadnej chmury i pobłysków.

W taki czas czuje się 

głębię wysokości i bezkres.

A wyobraźnia pracuje.

Nocna czerń zazdrosna 

o dumną kulę księżyca 

rządzi plejadą gwiazd.

Tu Jowisz, tam Wenus i Saturn 

błyszczą jak pas Oriona.

Wokół cisza kosmosu.

Tylko Bóg czuwa, 

aby człowiek 

nie zniszczył jego dzieła, 

tak doskonałego, pełnego 

niewyobrażalnych zjawisk, 

które urzekają i niepokoją.



15.01.2023
Nadir

Przychodzi jak gość 

o tej samej porze nocy – 

Nadir.

Spowiednik wydarzeń dnia 

budzi gwiazdy w nieboskłonie, 

ożywia fale namiętności, 

przytula zakochanych 

i tych, co jeszcze tęsknią.

Wróży ze snów, 

rozbudza natchnienia 

kompozycją kolorów 

i słowami wyobraźni.

Zmęczony odpoczywa 

i zasypia w objęciach 

Aurory.



5.01.2023
Kolejny rok

Tak sobie chodzi od urodzenia 

i czeka na kolejny Sylwester, 

jakby się karmił rozrzutnością 

świateł, muzyką, tańcem 

i wykwintnością potraw, 

aż ujarzmi go dojrzałość 

i nieplanowany lęk.

Tyle jubileuszy minęło, 

chociaż liczyć nie chcemy.

Wchodzę w Nowy Rok.

Jestem jeszcze, oddycham, 

widzę, czuję, pożeram życie.

Nawet gdy szarość i mgła, 

od nowa w pionie.

Nie zapraszam nowego, 

raduję się starym, 

bo wiernie trwał w obfitości, 

mimo pandemii i odgłosów wojny.

Gdy pióropusze świateł 

burzą spokój nieba – 

czas nie odpuszcza – trwa 

w pamięci, przyjaźni, przygodzie, 

miłości darowanej.

Wierzę w kolejny cud.



31.12.2022
Powroty

Teraz cisza, jakby cisza.

Milczą krzyże i ślady grobów.

Po co znowu wspominać?

Wojna, stalagi, przemoc, 

to już za nami.

Tylko czasem przyjeżdżają 

szukać syna, ojca, brata.

Przecież byli tu żywi.

Szeleszczą kartki archiwum.

Mają imiona, nazwiska, numery.

Czasem znicz zapłonie, 

kwiatek ożywi szarość mogiły.

Dopóki są świadkowie jeńców,

Łambinowickie Muzeum 

istnieje na mapie świata.

Niestety, znowu pomruki wojny 

są coraz bardziej realne.

Wraca pamiątka historii 

troską o pokój i życie.



20.02.2023
Dobro

Przyjaźń, dobro, miłość 

oczyszczają poczucie samotności.

Uśmiech i dłoń podana, 

jak laska, stabilizują 

poczucie bezpieczeństwa, 

ratunku w czasie 

przesunięcia stopy, 

o krok, może więcej?

Człowiek to genialne dzieło, 

mówią zdrowi, mocni.

Gesty pomocy i godności 

są wręcz zjawiskowe, 

jak cienie żyjących, 

co zdążają co dzień 

do ostatniego okrążenia 

ziemi.

        D a n i e l a   D ł u g o s z – P e n c a

Z tomiku: Daniela Długosz-Penca. Idąc do… Prudnik 2023.

____________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
A n n a   C z a r t o s z e w s k a

Odbijając samotność
 

Moja samotność dzieli się na noc i dzień, a może na nic.
Strach zlewa się, czas snem mnie mami.

Biegnąc nie idę gdzieś, gdzieś idąc siedzę sama.
Samotność też mam gdzieś, na półce nie w moich planach.

Dziś pcha się ona, nie wpuszczę jej, nie lubię tłoku.
Niech wciska się jak ta łza, co się kręci w oku.

Wokół mnie, wokół mnie, wokół mnie pustka.
Wokół mnie, wokół mnie, rozbite lustra.

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

Poeci w sieci 30.07.2023


M i r o s ł a w   K o s s a k o w s k i

DAWNE WIDOKI

Patrzę w twoje oczy

Niebieskie nieobecne

W kalejdoskopie pamięci

Przesuwają się obrazy

Po długiej taśmie 

Wspólnej drogi

Zapis dźwięków

Z fascynujących lat

Ledwie słyszalny

Powiedz jak zatrzymać je

Aby nie wygasły

Na kartkach 

W sosnowej szufladzie

Wyblakłe wersy

Obietnic przysiąg

Szalonych pomysłów

Odczytać trudno

Dawniej bawiły nas

Dla czego szydzi z nas

Czarny zapis 

Przelotnych smutków

Kaleczy echa radości
Spróbujmy razem

Zamknąć schowek niepokoju

Możemy jeszcze wejść

W przestrzeń cudów

Z wielkimi marzeniami.

Warszawa, 07.06.2022

IDĘ SZLAKIEM CISZY NAD WISŁĄ

Zniżam głos 

Aż zmieni się w szept

Wirujących świateł

I w nocny blask

Nad gondolami na Wiśle

Słucham  

Melodii sznurów zmarszczek 

Nucących serenady wieczoru.

Nie mącą ich wiosła gondolierów

Sumujących zyski rejsów

Niedzielnym świtem 

Wypoczęty parostatek

Przeciągłym buczeniem

Zawoła na pokład

Wszystkich w rejs

Do Młocin

Wzdłuż brzegów 

Z nieokiełznaną zielenią

Staliśmy na dziobie

Tonęłaś w porannym słońcu

Rzucaliśmy na toń wody

Magiczne zaklęcia

Obietnice i marzenia

Z wiarą
Że w powrocie  

Odbierzemy spełnienia

Wieczór otworzy drzwi

Mrokom miasta

W przybrzeżnej kawiarence

Wtuleni w siebie zaczekamy

Nie mierząc chwil

Gwiazdy znowu 

Zaiskrzą na Wiśle

Zamigocą duchem 

Radosnej nocy 

W krainie zamkniętych powiek.
Warszawa, 10.07.2022

KOCHAM ŻYCIE

Wiosną 

Nie wołaj mnie Panie

Do siebie

Podziwiam 

Jej zieleni nadzieję

W przebłyskach kwiatów

W miłosnych kwileniach ptaków 

W delikatnych źdźbłach traw

Kiełkujących dla piękna Ziemi

Pozwól mi przeżyć lato

W upale

W deszczach

I w marzeniach

Wielu chce być u Ciebie

Wcześniej niż ja

Kochający 

Barwy ciepłych mórz

I magię oceanów

Drżę na myśl…

Dłońmi zasłaniam uszy

Aby nie słyszeć wołania

Na zbiórkę odlatujących

Na zawsze

Pozwól jeszcze rozkoszować się

Feerią kolorów jesieni

Malującej myśli 

By śpiewały radością
Nie wzywaj mnie zimą

Ona zamraża bóle 

Bielą okrywa smutki ziemi,

Której nie zdążył uprzątnąć

Człowiek pędzący za własnym cieniem

Uwikłany we własne sidła

Wybacz Panie

Nieposłuszeństwo – zachwytu 

Życiem.

Warszawa, 17.05.2022

NA STYKU

Spokojny dzień

Morze falami śpiewa

Na planszy nieba

Las białych chmur

W bezruchu grzeje się

W słońcu

Linia widnokręgu tonącego

W granatowej wodzie Bałtyku 

Drga rytmicznie latem

Wraz z rozgwarem plaży

Za wygiętym cieniem 

Żywiołów wszechświata

Od dzieciństwa 

Pływałem łodzią z żaglami 

Z bajek od świtu.

Cieszyłem cię

Troskliwa mamo

Gdy przy śniadaniu

Naśladowałem śpiew syren

Mamiących żeglarzy

I ryk fal oceanu 

Niewiarygodnych opowieści
Wiem

Pamiętasz

Gdy pojawiasz się

Na styku światów.

Władysławowo, 22.08.2022

UPRAGNIONE

Wiatr miota

Młodymi pędami gałęzi

Chmury bez litości

Polewają młodą zieleń

Dniem 

Wieczorem

I nocą

Atak armii 

Nieprzyjaznych planet?

Wsparcie wrogów ziemi

Na ziemi?

Samotny platan przy ulicy

Rozchyla bezradnie 

Rozłożyste ręce prosząc

O jutro

Bez szczęku karabinów

Bez świstu kul

Bez ognistych błysków

Niszczących wszystko
Co jest piękne 

Co chce żyć
Rodząca się wiosna

Pragnie ciepła

Słońca 

Spokoju. 

Warszawa, 22.03.2022

M i r o s ł a w   K o s s a k o w s k i

__________________________________________________________________________
K a t a r z y n a   G r a b o w s k a

Ósmy marca 

Kupię sobie kwiaty

i będę szczęśliwa

wzbudzę miłość własną

zapatrzę się w lustro

zapatrzę w kobietę

w znamię po dwóch synach

w pusty dół i pełne chęci

w wyszczerbioną porcelanę

z której pić mi przyszło

kupię sobie kwiaty

ja głupia

półmartwa

aby krzyż osłodzić

przejść różaną drogą

po płatkach

po cierniach

po sztucznej kokardzie

ja babcia

dziewczynka

bez święta

od święta

Śpiew ciszy 

Radio

tranzystorowa dżungla

skrzeczenie

piski

szczebiot

krakanie

używanie dwuznacznych metafor

jednoznacznych dźwięków

chichotów dzwonków

i w całym tym eterze 

Bóg wie jeszcze czego 

tylko nie ma w nim ciszy

tak jak w klatce

mojej głowy

chociaż wyleciał z niej

jedyny słowik 

Na stacji 

W pociągu do poezji

nie ma konduktora

są za to ławki fotele 

i miejsca stojące

jest klasa pierwsza

i druga 

i bez żadnej klasy

poprzyczepiane wagony

czekają na gwizdek

co przetnie

chorągiewką 

sapiącą nostalgię

i popchnie parą bez pary

poruszy żeliwo

i potoczy 

po szynach

życiorys poety

ze stukotem

ze świstem

lub lekko jak piórko

albo pióro

kałamarz

maszynę

komputer 

a to tak

co za styl

nobel jej

klasę ma 

piękny wiersz 

brawa mu

znany ktoś 

kto to jest

nudny gość 

pisze wspak

sensu brak

to to tak

to to tak

to to tak

Kraina bez czarów

Nie jest łatwo

pogodzić się ze sobą

z prawdą bezsprzeczną

przypiętą do ciała i umysłu

bez zdziwienia

witam Alicję i królika

odnajdujemy lustrzane przejście

i ściany imbryka bez okien

omijamy królową

i całe to karciane towarzystwo

sama wracam do rozsądku

większa już nie urosnę

Samoswoja

Ona tak jak ja

zapozowała

i pozwoliła

przesylabizować się

począwszy

od imiennego tytułu

poprzez przenikliwe analizy

każdego wersu jej sukienki

aż po finalną pieczęć

autentyczności pochodzenia

otwierana i zamykana

rozbierana

ubierana

prześwietlana

i nadal uśmiecha się

samoswoją tajemnicą

K a t a r z y n a   G r a b o w s k a

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

Ad personam

Dali prostakowi poetkę
Bez żadnej instrukcji obsługi,
Wziął ją jak zwykłą kobietkę,
Przez miesiąc jeden i drugi…

Przywiązać ją pragnął do ziemi,
Marzenia zagłuszał gadaniem,
Myślał, że tak ją odmieni,
Że muzę zdusi besztaniem…

Zaś ona natchniona i wiotka,
Szeptała mu prawdę do ucha,
Zawartą w  uroczych strofkach,
Ale on nie chciał jej słuchać…

Rok z ciasnym umysłem walczyła,
Argumentów dając bez liku,
On, gdy godzina wybiła,
Zbudził się z ręką w nocniku…

Przygoda z Poetą

Kiedy dzień odpływa, noc stoi na progu
Poeta z Przygodą spotkać się już mogą
Ona  kusicielskie rzuci mu spojrzenia
By nawet nie poczuł jak się w słup zamienia

Tak długo mu będzie szeptała sprośności
Aż w… oczach poety chęć czynu zagości
Później zaś jak z wiedzy o życiu wynika
Pójdą do pokoju… posłuchać słowika

Każą mu świergolić do bladego świtu
Sięgając raz po raz niebosiężnych szczytów
Nim poeta zaśnie dumny niesłychanie
Jeszcze wiersz ułoży o boskich doznaniach

A że czas ucieka i wszystko się zmienia
Przygody odchodzą, zostają wspomnienia
Po latach zapyta, głowiąc się bez mała
Śniłem tak rozkosznie, a może… istniała?

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

__________________________________________________________________________

U r s z u l a   K r a j e w s k a – S z e l i g o w s k a

TAUTOGRAMY

Marcowa Marzanna

Marzec, mąż Marzanny, małżoneczce mówi:

Męczysz męża! Milczże! Możesz mniej marudzić?

Mniej mantycz, Marzanno, miłosierdzie miejże!

Mogłabyś mniej motać, mniej maglować męża?

Mordujesz me myśli minorową miną,

Melancholią mącisz, markotna matrono

Mściwa, maksymalnie manipulująca,

Męża musztrująca, miażdżąca, męcząca.

Masz majestat mroźny, maskę mokrą, mglistą,

Mało masz miłości, mutantko, modliszko!

Masz możliwość – mknijże! Mijaj miasta. Morze

Marzannie-maszkarze miejsce mościć może!

Małomówną, modną małżonkę mieć muszę,

Mniej markotną, młodszą, mądrzejszą, milusią,

Modrooką, miękką, mrugającą mile,

Męża muskającą motyla muślinem,

Marcowe melodie mięciutko mruczącą,

Męża maksymalnie mocno miłującą.

Marzanna – maszkaron morduje morświna,

Marzec ma małżonkę – misiówkę (motyla)!

Góralski grudzień

Grudzień górali gnębi. Grobowo, groźnie, głucho.

Gdzieniegdzie głodny gołąb gardłowo, głośno grucha.

Gę, gę – gęś gęga gniewnie, gorzko grzmi głos gawronów.

Gronostaje grasują, giną głupio gryzonie.

Gaszą głód gile głodne. Górskie głogi – gust gili.

Gorszą gałęzie gołe gadatliwą gaździnę.

Gaździna gdera głośno, gotuje gaździe grule.

Gazda gorzałki golnął. Głupoty gratuluję!

Głupota gmatwa głowę gruboskórnego gazdy.

Gubi gumiaki, gunię. Gazu! Goni go Gwiazda!

Grzmotnęła gazdę Gwiazda. Gotowe! Gazda grzeczny!

Gdzieś Gabriel głosi „Gloria”, gdzieś giną gazdy grzeszki.

Grzmi „Gloria” górnolotnie, goście gonią gromadą.

Godzi Gwiazdeczka gazdów, gadzina głosem gada.

Gdzież gnuśny, groźny gazda? Głuchnie głęboka gorycz!

Góralskie gęśle grają! Grunt Gwiazdka! Gody! Gody!

Baśka

Brzask. Biało. Baśka bezbronna, blada,

Bezkresnym błoniem, borem błądziła.

Byt bezsensowny, bardzom bezradna,

Brzydka, bezbrzeżnie biedna – bredziła.

Boso, bez butów brnęła biedaczka,

Brudna – błoń była bardzo błotnista.

Brak bułanego Basi bachmata.

Brrr… Bulgotała breja bagnista!

Boże, bądź Bogiem – błaga, boleje.

Błoń blado błyska bezmiarem bieli.

Buja bezkresem błękitu bielik.

Boże, budynki, brama! Blask bije!

Bryś brzecha blisko, barany beczą,

Bydełko buczy… Będzie bezpieczna!

Wiersz nawiązujący do sceny ucieczki 

Baśki z „Pana Wołodyjowskiego”

Depresja

Duszno. Do dzbanka dopełzasz dyszący. Druga dopiero?

Dobranoc! Doczekaj do dnia! Dygocąc, do dnia docierasz.

Diabelskiej damy – depresji dziobem drapieżnym dobity,

Dziury dokoła dostrzegasz, dół, doznań dobrych deficyt.

Dotąd drzemały demony, do dóbr doczesnych dążyłeś,

Dziś dzwonią destrukcji dzwony. Do dna dotarłeś – dożyłeś

Do defetyzmu, delirium, do dawnych dni deformacji.

Dobry duch dudni daremnie do duszy: Dość degradacji!

Dość diet drakońskich! Dopuśćże dobre, dodatnie doznania.

Depresję duś dokuczliwą, dąż do dowartościowania!

Dosyć dręczenia demonów! Decyduj! Depresji dołóż!

Deprawatorce, dziwaczce, drzwi dobrze domknij do domu!

Dobry duch deliberuje: Detoks daremny! Dopłynie

Do duszy dawka drakońska, dostanie demon daninę!

Depresja dręczy, dołuje, dociska, dławi, dogniata,

Dusi, dokucza, dobija. Dopełni dzieła dramatem.

Genialna gospodyni

Gardzi gotową garmażerką Gienia – genialna gospodyni.

Gotuje gicz, grochówkę gęstą, grzybową, golonkę, gęsinę,

Góralskie grule, gładkie gnocchi, gulasz, gałki, grecką gemistę,

Gołębie, głowiznę, gołąbki, gorące gumbo, galaretę.

Gotowe gofry, grzanki grube, gyros, gazpacho, galantyny,

Guacamole, granole – gdzieżby! Gardzi gotowym gospodyni.

Gruba Genowefa gromadzi groch, gruszki, grzyby gąski, gnaty,

Gorczycę, goździki, granaty, gotowe gromiąc granulaty.

Gaz grzeje, garnek grucha, gwiżdże. Gorąco! Gospodyni gada,

Gotuje, gniecie, garniruje. Gościńcem gości gna gromada,

Głodem gnębionych. Goście gryzą gęsinę, gicz, gadają gromko.

Gestykulują. Gra gitara. Gawędzi głodomorów gronko,

Głosząc gastronomiczny geniusz gosposi grackiej, gospodarnej!

Gratulują gościnnej Gieni. Gratyfikacją – gigant-garnek.

Sztetl

Szabas. Świąteczny, spokojny sztetl. Sennie

Spopod spróchniałych strzech świergoczą szpaki.

Świecą się świece. Synagoga szemrze.

Są śledzie, seuda szliszit, szabaśniki.

Świat sprzed stulecia śni się. Sza! Słuchajcie!

Sunrise, sunset… Spacery, strój szykowny.

Smagły Szmul ślicznooką spostrzegł Salcię.

Szczebiot, serdeczny śmiech, spotkania słodycz.

Swąd spalenizny. Szlocha synagoga.

Starozakonnych świętości spalone!

Słyszycie? Stary szames spłonął! Szkoda.

Sztetl strachem spięty. Szynami śmierć sunie.

Skądś słychać strzały. Strwożyły się świerki.

Śmierć szarogęsi się, smutek się sączy.

Stuletnie sosny swoim szumem śpiewnym

Skarżą się: Szabasowy świat się skończył…

U r s z u l a   K r a j e w s k a – S z e l i g o w s k a
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Z tomiku: Urszula Krajewska-Szeligowska. To tylko takie tam… tautogramy. Ridero 2023.
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M i r o s ł a w   K o s s a k o w s k i                                                              

ODPUST 

Rok 1951. Dwudziestego szóstego lipca, w dniu imienin Anny, w Rozjazdowie, jak co roku odbędzie się odpust w parafii przy kościele pod wezwaniem św. Anny. Wydarzenie religijne jest nabożnie przeżywane przez ludność niemal całego powiatu, gdzie każdy uczestnictwo w mszy odpustowej uważa za swój katolicki obowiązek. Przygotowania do odpustu znaczna część ludzi rozpoczyna już na początku lipca. Dzieci niecierpliwie odliczają dni.

Jerzyk, siedmioletni chłopiec, uczeń promowany do drugiej klasy miejscowej szkoły podstawowej, w tym roku już bez rodziców, lecz z kolegami pójdzie na odpust do odległego                        o ponad pięć kilometrów Rozjazdowa. Postanowił też, że sam zgromadzi pieniądze na zakupy                      w straganach rozstawionych na placu przykościelnym i na rynku miasteczka. Dobrze pamiętał dziwności na straganach z ubiegłego roku. Już od pierwszego stycznia skrupulatnie zbiera jedno-, dwu- i pięciogroszówki. Przy każdym dokładaniu do zbioru drobnych monet układa je w stosy nominałami, oblicza wartość i zapisuje na małej kartce, którą zawsze ma przy sobie. Monety wkłada do koperty po liście od wujka z Ameryki, bo ładna i grubsza niż nasze polskie i chowa ją, często zmieniając miejsce ukrycia. Kupi jakiś prezent dla mamy, nawet gdyby zabrakło mu pieniędzy na zakup dla siebie. Będzie ciężko, westchnął, ale zrobię, jak postanowiłem. Mama zawsze…

W domu bogato nie było. Jerzyk wiedział o tym, nawet słyszał, że rodzice często odmawiali sobie wiele. Nierzadko duży porcelanowy kubek, bogato zdobiony scenkami obyczajowymi, który był domową skarbonką, świecił pustką. Najważniejsze dla nich było to, aby trójka dzieci, dwóch synów i najmłodsza córka, nie były głodne, aby były ubrane w skromne, ale czyste ubrania. Martwili się o Staszka. Jego chore płuca wymagały leczenia, ale Staszek polubił papierosy, bo sprawiały, że czuł się dorosłym. Przez te właśnie papierosy, o które toczyły się boje, Staszek buntował się, narzekał, że nie urodził się u sąsiadów, którzy mieliby nawet na jego „sporty”.   

– Bankier niech mi pożyczy na dziesiątkę „sportów” – poprosił, zjawiając się znienacka, starszy o jedenaście lat brat Staszek, który pali papierosy, tylko że nie ma na nie pieniędzy.

– A kiedy mi oddasz?

– Oddasz, oddasz. Jeszcze nie pożyczyłeś, a już oddasz.

– Już dwa razy pożyczyłem, po złoty pięćdziesiąt, na te twoje sporty, co konia by otruły.

– No nie bądź sknerą.

– Ty znowu naciągasz go na pożyczkę. Nie pal synu, a i płucom będzie lżej. Słabe są – matka, stojąc tuż za Staszkiem, upomniała go.

– Ja tak tylko dla żartu zagadnąłem, ale chytrus, to chytrus.

– Możesz zrobić tak, jak ja i będziesz niezależny. Prawda, mamo? – zapytał Jerzyk.

– A, tam! – burknął Staszek i wyszedł z alkierza, w którym Jerzyk miał swoje tajne zakamarki.

Jasny świt ciepłymi promieniami powitał „odpustowy dzień”. Jerzyk obudził się przed brzaskiem. Obudziłem dzień, pomyślał, tuląc głowę w ciepłą poduszkę, ale nie zasnął. Męczył się, próbując zmusić zamknięte oczy do snu. Wstał, zamknął drzwi alkierza, wyjął spod poduszki amerykańską kopertę i sprawdził, czy Staszek przypadkiem nie udzielił sobie sam pożyczki. Westchnął z ulgą, zadowolony, że zasób gotówki jest zgodny z ostatnim wpisem na kartce,                           i z kopertą w garści położył się, by nie hałasować, kiedy jeszcze wszyscy śpią. I nie wiedząc kiedy, zasnął.

– Wstań synku, już po szóstej – ściszonym głosem powiedziała matka.

– Zaspałem! Czy chłopcy już poszli do Rozjazdowa? – zawołał przerażony.

– Nikt jeszcze nie poszedł. Spokojnie wstań i przygotuj się.

– Nie zadzwonił ten wstrętny budzik.

– Dzwonił, dzwonił i to tak głośno, aż mało nie odpadły mu te niedźwiedzie uszy.

– Mamo, ja bym słyszał.

– Budzik stoi na kredensie w kuchni, a drzwi do alkierza zamknięte, to i nie słyszałeś. Ale już dobrze. Zdążysz na rozpoczęcie mszy, a na obejrzenie straganów też będzie czas – uspokoiła Jerzyka i pospiesznie wyszła z chaty.

Nagłe wyjście matki zaciekawiło Jerzyka. Podszedł do okna i zobaczył, jak matka przechodzi przez drogę prosto do domu sąsiadów. Co ją tak popędziło? Pewnie coś ważnego, skwitował i zajął się przygotowaniem do odpustu. Chłopcy nie będą przecież na niego czekać. Lepiej jak szybciej się przygotuję i siądę przy oknie, wtedy nie umkną mi, rozmawiał w myślach ze sobą. Tak na wypadek, gdyby idąc nie zawołali, dodał w pośpiechu. Pochłonięty myślami                              o straganach i zakupach nie zauważył, że matka już krząta się w kuchni, przygotowując śniadanie tylko jemu, bo Staszek i Agatka jeszcze śpią, a ojciec już popędził krowy na pastwisko i jeszcze nie wrócił.

Dla pewności sprawdził zasób w kopercie: trzy całe złotówki, dwie pięćdziesięciogroszówki i siedem dwudziestek. Czterdzieści trzy grosze stanowiły jedynki, dwójki i piątki. Pochwalił siebie za to, że udało mu się wymienić grosze na „grubsze” pieniądze, bo wstydziłby się odliczać drobniaki przy straganie. Chłopcy na pewno by go wyśmiali, a ubaw miałaby z niego cała wieś. Dobrze, że pani sklepowa zgodziła się na wymianę, ale jak zaznaczyła, tylko dlatego, że ona go uważa za porządnego chłopaka, więc ten handel zachowa w tajemnicy. Odliczył pięć złotych                          i sześćdziesiąt groszy i włożył do kieszeni krótkich spodenek; sprawdził, czy kieszeń nie jest dziurawa. To była „kasa odpustowa”. Resztę włożył do koperty od wujka z Ameryki i wsunął pod słomiany siennik swojego łóżka.

Było tuż przed siódmą, co sprawdził na budziku z kopulastymi dzwonkami, który wyglądał, jak polujący niedźwiadek, a teraz stoi w kuchni na kredensie i głośnym tykaniem odmierza minuty. Jeszcze nie był gotów, bo matka nie pozwoli mu wyjść z domu bez śniadania. Dopiero po zjedzeniu może wyjść z domu. Jadł w pośpiechu, nerwowo, bo stół był tak ustawiony, że nie pozwalał obserwować drogi, którą będą szli koledzy.

– Jedz spokojnie, powoli i najedz się. 

– Jem powoli.

– Już dobrze. Na pewno chłopcy zapukają w okno.

– A jak nie zapukają? – powątpiewał. Matka uśmiechnęła się, by nieco uspokoić syna. 

On, skończywszy jeść, usiadł przy oknie i wypatrywał kolegów.

Wieś rozbrzmiewała odgłosami inwentarza, jak każdego dnia. Dzień „odpustowy” jest także zwykłym dniem. A kolegów ani widu, ani słychu. Więc trochę się niepokoił, podejrzewając nawet, że poszli inną drogą, choć nieco dłuższą. Nagle wstał, chwycił pajdę razowego chleba, polał śmietaną, posypał cukrem i w pośpiechu jadł. Jadł, choć nie był głodny. Tak na wszelki wypadek, bo na odpuście z jedzeniem może być kłopot. Sumka w kieszeni niewielka, ocenił. I już wciskał nerwowo stopy w nowe, kupione przed Wielkanocą sandały. Z trudem wcisnął rozdeptane stopy. Daleko w nich nie ujdę, pomyślał.

– Weź to, synku – powiedziała matka, dając mu pięciozłotowy banknot.

– Mamo ja mam swoje pieniądze.

– Na pewno i to ci się przyda.

– Nie potrzeba.

– Potrzeba, nie potrzeba, weź proszę, bo będzie mi przykro – podeszła i przytuliła syna.

– Wyjdę przed dom i poczekam – powiedział, uwalniając się z objęć matki.

– Tylko uważaj na wszystko wokoło. Wracaj cały, zdrów i zadowolony. Bóg z tobą, dzieciaku – powiedziała z troską.

– Zawsze uważam – Jerzyk chwycił czapkę, leżącą na ławie w kuchni i wybiegł.

Czekając, uzmysłowił sobie, że matka pożyczyła te pięć złotych, bo wczoraj skarbonka rodzinna była pusta. 

– Wystroiłeś się jak miastowy – przywitał Jerzyka Janek, najstarszy w grupie. Nie podobały mu się spodenki Jerzyka, krótkie powyżej kolan, ponieważ chłopcy ubrani byli w spodnie                               z nogawkami do pół łydki. Taka była moda we wsi, ale Jerzyk ubierał się inaczej, a tego się tu nie toleruje. Jerzyk nie znosił takich spodenek, jakie mieli koledzy, a oni takich jak miał on. Przez całą drogę do Rozjazdowa co jakiś czas Janek upokarzał Jurka, a dopowiadali posłuszni mu koledzy. On milcząco tylko uśmiechał się, tłumiąc łzy. Cóż mógł? Ich było więcej. Tuż przed odpustową miejscowością powiedział, aby się usprawiedliwić, że musi zdjąć sandały, bo bardzo uwierają, więc nie czekajcie. Spotkamy się na mszy i potem przy straganach, dobrze? – zaproponował.

– Albo się nie spotkamy – odkrzyknął Janek, gdy już się oddalili.

Jerzyk nie odpowiedział. Wystraszył się, że będzie osamotniony. Przypomniał sobie słowa swojej mamy: uważaj na wszystko wokoło. Muszę się rozglądać i zapamiętywać to, co trzeba i nie zginę. Wcale mi nie jesteście potrzebni. Wrócę też sam. Zawiodłem się na was, pomyślał z żalem. Po kilku minutach wyruszył do centrum religijnej ceremonii przed kościołem w Rozjazdowie. Wzdłuż jednej z uliczek rynku, na którym już nęciły stragany, poszedł dalej, nie patrząc w stronę pokus, drogą wiodąca do kościoła, bo o dziewiątej rozpoczyna się procesja, kończąca się mszą wotywną za opiekę Matki Boskiej i jej czcicielki Anny nad plonami regionu i prośbą                                      o błogosławieństwo dla ludzi rozjazdowskiej gminy. Udało się! Zdążyłem, powiedział z ulgą, widząc formujący się orszak procesyjny. Ukląkł na chłodnych kamieniach kościelnego dziedzińca                   i modlił się za rodziców, za siostrę i brata Staszka, bo to nic, że wyłudza czasem pieniądze, ale to brat, rodzony. Klęczał i modlił się o to, licząc nogi podążających w procesji ludzi, i by szybciej zakończyła się procesja i msza, i by wreszcie już mógł być przy straganach.

– Zasłabłeś, dzieciaku, czy co? – zapytała kobieta.

– Modliłem się.

– A ja myślałam, że zemdlałeś albo zasnąłeś.

– Niech pani tak nie myśli. Ja nigdy nie śpię na mszy.

– Dziękować Bogu. To dobrze, to dobrze – westchnęła i wolno poszła przed siebie.

– Ja nie chciałem pani potrącić…

Kobieta nie odezwała się. Może go nie słyszała. Na odpuście jest zwykle głośno.

Stragany zniknęły z dziedzińca przy kościele. Kilku chłopców i dwie dziewczynki opowiadali coś bardzo wesołego, bo śmiali się głośno. Jerzyk zbliżył się do nich i powiedział, że on też opowie im o ciekawych zdarzeniach, które są naprawdę prawdziwe.

– Ty nie jesteś z Rozjazdowa – z niechęcią powiedziała rudowłosa dziewczynka.

– To co, że nie jestem.

– Idziemy na rynek – wezwał chłopiec o cygańskich rysach twarzy.

Jerzyk poszedł z nimi, ale szybko się odłączył. Dochodziła godzina pierwsza po południu. Słońce prażyło niemiłosiernie. Jerzyk szukał prezentu dla mamy, dla taty i dla małej siostrzyczki. Staszek nie dostanie nic, bo jeszcze nie oddał długu. To może mu daruję i to będzie prezent dla niego, ustalał upominki z odpustu, ściskając pieniądze w kieszeni spodenek, które drażniły kolegów ze wsi, ale tutaj nikt nie zwracał na nie uwagi. Szedł wzdłuż straganów i obserwując wiszące świecidełka, obliczał, na co pozwalają skromne pieniądze.

Już wybrał małe serduszko, sprzedawca mówił, że srebrne, ale na odpuście sprzedaje taniej, więc za dwa złote. Dla taty obrazek świętej Anny za złoty dziewięćdziesiąt. Zastanawiał się, co kupić siostrzyczce, zostało mu już tylko jeden złoty i osiemdziesiąt groszy. Może kupię kolorową piłkę papierową na długiej gumce, mała się ucieszy. Może kolorowy wiatraczek na drucie – tak pięknie wiruje i obraca się nawet przy nikłym powiewie wiatru. Miał problem.

– Bankier robi interesy, no, no. Co zafundujesz braciszkowi? – zapytał Staszek, który zjawił się obok, wsparty o ramę roweru.

– Nie mam pieniędzy.

– Kup mi paczkę „mazurów”, kosztują tylko złoty osiemdziesiąt.

– Wtedy nie kupię nic naszej małej Agatce.

– Chcesz jej kupić ten kolorowy kłębek z papieru na gumce? Chłopie, chyba zgłupiałeś.

– Na inną zabawkę mi nie wystarczy. Chyba, że na mały wiatraczek.

– Kup jej dwa cukierki, o te, dwa raczki i już. Ale daj mi złoty pięćdziesiąt na „sporty”.

– Widziałem „sporty” po złoty dwadzieścia. Dam ci złotówkę, resztę dołóż sam.

– Sknera! Ale dawaj tę złotówkę – Staszek wyrwał Jerzykowi monetę i zniknął szybciej niż się pojawił.

– Ile ci zostało z twojej gotówki? – zapytał sprzedawca, biorąc należność za serduszko                         i obrazek Świętej Anny. Wyraźnie było mu chłopca żal.

– Osiemdziesiąt groszy. To co mogę za to?

– Prawie nic. Na innych straganach. U mnie kupisz piłeczkę, tę, co wybrałeś i dostaniesz jeszcze słodką bułkę i cztery cukierki raczki. Tylko popatrz, jakie duże.

– Pan żartuje, ja nie mam tyle pieniędzy.

– Za te rzeczy zapłacisz pięćdziesiąt groszy i kropka! Sprawa załatwiona. – Pan sprzedawca powiedział zdecydowanym głosem.

– Proszę pana, ale ja…

– Nie ma ale. Płać i zabieraj rzeczy.

– Dziękuję, bardzo panu dziękuję. – Jerzyk tyłem odsuwał się od kramu hojnego pana sprzedawcy.

– Jak się ruszasz, nie umiesz chodzić normalnie, łobuziaku? – skarciła go potrącona kobieta.

– Przepraszam.

– Nie przepraszaj, tylko chodź normalnie, jak ludzie – burknęła, ocierając pot z czoła.

– Co ona chciała? – zapytał Staszek, pojawiając się nagle przy młodszym bracie.

– Nic. Potrąciłem ją. Ale przeprosiłem.

– Ona nie zna się na kulturze, to i nie zna słowa: przepraszam.

– Zmęczona starsza kobieta.

– Pewno jakaś hrabina. Siadaj na ramę, zabiorę cię. Będziemy szybciej w domu. O! Masz bułkę. Daj pół.

– Palisz, to jak będziesz jadł? 

– Spokojna twoja głowa. Daj pół bułki i trzymaj mocno prezenty. Aha, nie zostało ci coś grosza?

– Staszek, no coś ty. Ja nie mam milionów.

Jerzyk skorzystał z propozycji brata. Na ramie roweru nie będzie wygodnie, ale stopy na pewno odpoczną. Jechali po mocno udeptanej ścieżce, Jerzyk z bólem podskakiwał przy każdym wyboju i każdym wystającym kamyku, ale nie narzekał; będzie szybciej w domu.

W domu byli już o czwartej po południu, prawie, bo uszaty budzik wskazywał za siedem minut pełną godzinę.

– Chłopcy, pewnie głodni jak wilki i zmęczeni – zapytała matka, ucieszona, że widzi synów.

– Nie tak bardzo – powiedział Jerzyk.

– Gadaj za siebie – wtrącił Staszek.

– Siadać mi do stołu szybko i przestańcie się sprzeczać.

– Mamo, jaki ten chłodnik jest smaczny. I tyle śmietany – chwalił Jerzyk.

– Jedz i nie gadaj, bo się zachłyśniesz. Tylko chłodnik?

– Weź chleb, jak ci mało – radził Jerzyk.

– Zjadłbym kawałek jakiegoś mięsa – narzekał Staszek.

– Mięso będzie jutro, bo dzień inny niż niedziela. Dziś bez pracy nie ma kołaczy…

– Mądrala. Sknera.

– Już przestańcie – prosiła matka.

Do kuchni weszli ojciec z Agatką.

– A teraz będą odpustowe prezenty – Jerzyk szybko wstał od stołu.

– To dla ciebie mamo – powiedział wręczając serduszko. Matka przytuliła syna, jej oczy wilgotniały od wzruszenia.

– Dla taty „święta Anna”, wiem jak tata czci tę świętą.

– A dla mnie nic? – zapytała zniecierpliwiona Agatka.

– Dla ciebie najwięcej – uspokoił ją Jerzyk, dając cukierki i kolorowy wiatraczek. Objęła brata i mocno ściskała, aż westchnął: udusisz mnie.

– Tylko ja nic nie dostanę – żalił się oburzony Staszek.

– Ty? Tobie daruję wszystkie długi. Ale tylko te, co obiecałeś wczoraj oddać, no i dzisiejsze „sporty”.

– Długi, „sporty”, długi, jak nie możesz zapomnieć. Ale niech będzie.

– A co kupiłeś sobie? – zapytali rodzice.

– Ja? Ja byłem na odpuście. Było naprawdę fajnie – odpowiedział Jerzyk, patrząc w oczy rodzicom.

O świcie, bo tak budzi się wieś, w każdej zagrodzie żywe „zegary” natarczywie upominają się o swoje. Matka wstała nieco zamyślona. Coś wręcz popychało ją w stronę kredensu. Otworzyła małe oszklone drzwiczki i wyjęła zdobiony kubek. W jego lśniącym bielą wnętrzu leżał banknot pięciozłotowy.

Boże, westchnęła, on sobie nic nie kupił, ale pamiętał o nas. Weszła cichutko do alkierza. Jerzyk uśmiechał się przez sen.
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F R A S Z K I

Bez zmian
W kryzysie wiary raczej nie liczę  
Na mniejszą ilość pobożnych życzeń.

O plotkujących
Już niezależnie chyba od czasów

Cymbały robią – dużo hałasu.

Przed każdymi wyborami
Zawsze jakaś nowa banda,

A ta sama propaganda…

Muzyka relaksacyjna

Jedyne dźwięki dzisiaj cenione:
Szelest banknotów oraz brzęk monet.

Hierarcha na dnie

Na szarym końcu – zdania nie zmienię – 
Szarość ma także różne odcienie.

Debaty polityczne

Rolnictwo tutaj to główny temat,

Ozorem mielą, a mąki nie ma...

Profesjonalizm

Zwykłemu kłamcy co za różnica,

Czy to ambona, czy to mównica.

Ekonomia

Dziś numer jeden mocy nabiera,

Gdy za nim stoją naiwne zera.

Historia takich znała

Człowiek oddany wielkiej idei
Często ma w głowie nie po kolei.

Rozterki starego kawalera

Strzała Amora przeszła na wylot,

Więc się na strachu tylko skończyło...

Dobrana para

Najgorsza chyba małżeństwa pointa,

Kiedy on głupi, a ona święta.

Choroba ludzi małych

Trudno uśmierzyć – zwłaszcza u lenia – 
Ból tak zwanego... niezaistnienia.

Z polityki

Ten ma zwykle rację w kraju,

Kogo najbardziej zwalczają.

Późną nocą
Zwykła cisza wnet ukaże,

Na dnie serca wraki marzeń.

Z literatury

Ubogie słownictwo jakoś można znieść,

Jeśli autor zawarł w nim bogatą treść.

Z rolnictwa

Roztrząsaniem się zajmuje,

Albo rolnik, albo ch...k.

Wiekowa dziewica

Ciężka jest dola ciała i duszy,

Gdy się panieński kwiatek zasuszy...

Cnotliwa (I)

By nadrobić zalęgłości...
Co dzień inny u niej gości.

Niejeden poeta

Coś tam na kartce sobie namazał

I się uraczył – łajnem Pegaza.

Żyjący z roli oszczerców

Na tym świecie – mimo wszystko – 
Nie brakuje wciąż gieroi,

Którzy robią z igły widły

Po to, żeby innych gnoić.

Naturalna kolej rzeczy

Gdy wiedza o czymś bywa niezdrowa,

Można jej liznąć – i zwymiotować.

Żyć nie filozofować

Dziś złotych myśli sobie nie cenię,

Gdyż powodują ciężkie myślenie.

Cnotliwa (II)

Klepała zawzięcie po nocach pacierze,

Licząc, że ją któryś... klepnie i rozbierze.

Antyki w użytku

W sumie jeszcze nie najgorzej,
Gdy czasami trzeszczy łoże.

Romantyczna kolacja we dwoje

Ona kocha go zażarcie,

A on kocha ją za... żarcie.

Oczekiwanie na próżno

Trudno o momenty – stwierdzam jako żywo –  

Kiedy się nieśmiały zadaje z cnotliwą.

Powierzchowność

Obraz nędzy i rozpaczy

W złotej ramie więcej znaczy.
Nagrobek grubasa
Żeby się zmieścił – jeszcze zawczasu – 
Wyjęli bramę niebios z zawiasów.

 

Nagrobek żony
Odeszła w sumie bardzo ochoczo,

Teraz od garów może odpocząć.

Nagrobek księdza
Śmierć się okazała dlań skarbnicą doznań,

Bo wreszcie mógł szefa osobiście poznać.

Woda prawdę ci powie
Dziś młodzi ludzie – raczej z rozsądku – 
Na pierwszą randkę idą na plażę,

Ona by ujrzeć, co on ma w spodniach,

On, co ma ona pod makijażem.

Dobre i... złe strony
Czas przypomnieć – poniektórym:
Każdy kociak... ma pazury.

Stara panna
Często przez dekady

Dręczy ją myśl taka:

Czy czekać na księcia,

Czy wyjść za wieśniaka?
A n d r z e j   L e w k o
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FRASZKI

(2022)

NIEJEDEN TAKI

Ma tyle obliczy, 

że twarzy się nie doliczy.

POETYCKO

Można kłaść stopę 

na skałę Kaliope, 

ale czasami 

lepiej pieścić rękami.

O KIJU

Z kijem raczej nie przelewki – 

zawsze dłuższy od marchewki.

O TEMIDZIE

Waga Temidy jako żywo 

chudą oznacza sprawiedliwość.

KIEŁBASA WYBORCZA

A jak już wygrają nasi, 

znowu coś się pokiełbasi.

NIE TYLKO WE FRASZCE

Kiedy język z lekka pieści, 

można odczuć powab treści.

KROPKA

Biedna błąka się po zdaniach, 

włażąc w ludzkie przekonania.

RZECZYWISTOŚĆ

Taka największy postrach wciąż budzi, 

co nie odróżnia rzeczy od ludzi.

HARMONIA

Taka cieszyłaby popaprańców, 

gdzie nic już nie gra, a wszyscy tańczą.

FRASZKA NIEAPETYCZNA

Steki frazesów 

na straży interesów.

OT, POMYŚLUNEK

Na rozstajach nóg 

interesik dał nam Bóg.

MYŚL

Przyszła do głowy, mogła ominąć, 

bo moja głowa nie jest jedyną.

ANIOŁY

Gdy świat się zrobi bardziej wesoły, zaobrączkują nawet anioły, 

bo komuś będzie chodzić po głowie, 

czy się nie zmniejsza tu ich pogłowie.

ŻYWOTNY ŚWIAT

Wieki przeminą, 

a dranie nie zginą.

W SŁOWIE

Co naprawdę w słowie siedzi?

We fraszkach szukam odpowiedzi.

SZEŚĆDZIESIĄTKA

Gdy lat kopa daje kopa, 

z tym i z owym coś na opak,

a więc pociesz się człowieku, 

żeś się ocknął w trzecim wieku.

NIE TYLKO W LITERATURZE

A z realizmem mamy coś stale – 

najczęściej jest to niedorealizm.

PRZYSZŁOŚĆ

Boję się o przyszłość – 

żeby znów coś z nią nie wyszło.

W LITERATURZE

Prądy i nurty – rzecz oczywista, 

tylko ta woda nie zawsze czysta.

WĄŻ W KIESZENI

Bestia jest z niego nielicha, 

bo od kryzysu nie zdycha.

BAJECZNE CZASY

Naród 

w krainie czarów.

TROP

I znów czyjś zad 

zostawia ślad.

SŁOWIK

Ciągle z tą różą 

i jeszcze nie znużon?

MARNY WIERSZOKLETA

Chory 

na rymotwory.

JEGO TWARZ

Pod maską 

fiasko.

WIATR

W oczy i poza oczy 

z nami się droczy.

TAKI JUŻ JESTEM

Do spółki z kobitą 

uprawiam przyzwoitość.

STANOWISKO

Stanowisko jeszcze nie stanowi, 

co też delikwent może mieć w głowie.

KUKIEŁKA

Figurka 

z łaski sznurka.

STRZAŁA AMORA

Najpierw Amor zbroi, 

a potem źle się goi.

W STADLE

I w szczęśliwym stadle 

kochają się zajadle.

AKTYWNOŚĆ

Po akcie pierwszego kontaktu 

natura ciągnie od aktu do aktu.

W KSIĘGARNIACH

Poezja – krewna uboga, 

więc ją traktują per noga.

ŻYCIE

Wciąż początek łączy z końcem – 

takie jest przemijające.

JAK DOGODZIĆ

I jak dogodzić tu każdej z osób, 

gdy każda dziwna jest na swój sposób.

NA TEMAT MYŚLI

Myśli być mogą ufryzowane, 

byle tylko nie w ząbek czesane.

APETYT NA ROZKOSZ

Na rozkosz apetyt miałem, 

więc ciałem ją pałaszowałem.

NIEJEDNA

Z powodu dolnej połowy 

nie nadąża po rozum do głowy.

OD I DO

Od pokusy do pokuty 

często chodzi człek na skróty.

SCENY MAŁŻEŃSKIE

Paranoje 

we dwoje.

O WŁODARZACH

Naszych włodarzy trudno nie doceniać – zaświnią nawet rzekę zapomnienia.

O NAWIEDZONYCH

Żaden patałach świata nie zbawi, 

co go lewizną chciałby naprawić.

NIEZALEŻNIE OD USTROJU

Elita 

rozkwita.

OD MORZA DO MORZA

Kraj wesolutki – 

od Bałtyku aż do morza wódki.

TAKI WIDNOKRĄG

W niejednym wierszu widać wyraźnie 

cały widnokrąg braku wyobraźni.

DEKLARACJA PRAW

U jej końca może czekać 

egzekucja praw człowieka.

TRYB ŻYCIA

Jak wykazuje praktyka, 

różnie chodzi na trybikach.

PODBÓJ KOSMOSU

Jak Opatrzności podbiją oko, 

też będą mierzyć ciut za wysoko.

Z FORSĄ

Farsa z forsą wciąż ta sama – 

od chciwości aż po dramat.

RÓWNIA

Że ludzie równi? Dobrze by było.

Tylko ta równia ciągle pochyła.

SMAK WŁADZY

Przesyt smaku może sprawić, 

że tą władzą się udławisz.

UŚMIECH GIOCONDY

Tak dziwnie uśmiecha się Gioconda, 

kiedy na nas patrzących spogląda.

PRZY STERZE

Mądrzy powinni przy sterze stawać, 

by nie szła na dno państwowa nawa.

NIE TYLKO ŻEBRO

Ażeby damą mogła być dama, 

trzeba do tego pieszczot Adama.

O GRAFOMANACH

Grafomanów to nie zraża, 

że w konia robią Pegaza. 
OPTYMIZM

Na tym polega optymizm satyryka, 

że zamiast ulec woli się borykać.

UTOPISTA

Niejeden wypłynął tylko dlatego, 

że w mętnej wodzie utopił bliźniego.
K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i
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ŚWIAT W „BRYŁCE AFORYZMU”

„Błazny myślą dzwoneczkami” to najnowszy zbiór aforyzmów Kazimierza Słomińskiego. Tytuł jest oczywiście treścią jednego z nich, więc już od okładki wchodzimy w aforystyczny świat białostockiego mistrza krótkiej formy literackiej. Kazimierz Słomiński jest bowiem związany z Białymstokiem od 1982 roku. Tam mieszka, pracuje (był pracownikiem dydaktycznym Uniwersytetu w Białymstoku) i tworzy. Jest aforystą i fraszkopisarzem, autorem recenzji i redaktorem tomików oraz antologii poetyckich. 

Nie jest żadnym odkryciem, że aforyzmy powstają z bacznej obserwacji rzeczywistości, ze swoistego rodzaju umiejętności „podglądania” zdarzeń w danej chwili, zachowań ludzi, sytuacji, natury wokół, faktów, zjawisk. Ponieważ zdaniem Słomińskiego Ludzkie słabości mają szerokie zastosowanie, więc i tematów poruszonych w zbiorku wystarczyło na wiele aforyzmów. Spogląda on aforystycznym okiem na nasze powszednie wady i przywary. Dworuje sobie z naszych słabości, do których niechętnie się przyznajemy, zwykłych ludzkich ułomności duszy i umysłu. Dotyka też ważkich tematów i zjawisk życia społecznego. Jego cięty język nie pozostawia suchej nitki na nikim ani na niczym.

Aforyzmy w tomiku ułożone są alfabetycznie. To zabieg ciekawszy chyba, niż układanie ich według klucza haseł, tematyki, poruszanych zagadnień. Kiedy aforyzmy są wymieszane tak jak w „Błazny myślą dzwoneczkami”, znajdujemy obok siebie myśli bardzo odległe, czy to tematycznie, czy stylistycznie. Jest to dla czytelnika interesujące, bo na każdej stronie, po każdym przeczytanym aforyzmie czeka nas… no właśnie, nie wiemy, co nas czeka! Do samego końca książki jesteśmy zaskakiwani kolejnymi niespodziewanymi i niezwykłymi myślami, które można mnożyć. 

Tematyka sentencji zebranych w omawianej książce jest bardzo bogata. Od miłości, przez politykę, ekologię, władzę, naród, kwestie bogactwa, nędzy, cwaniactwa, głupoty, nepotyzmu, kariery, przez zagadnienia sztuki, poezji, ekologii, historii, czasu, przemijania, a skończywszy na samych aforyzmach – to tylko niewielka część kwestii poruszanych przez autora. Tematów dostarczają mu także literatura, sztuka, historia, a korzystanie z ich zasobów wymaga oczytania, erudycji, bystrości umysłu, swoistego esprit. Dzięki temu w utworach tomiku przewija się plejada postaci antycznych, historycznych, mitycznych, pojawiają się tam: Prometeusz, Achilles, Cezar, Wenus, Kleopatra, Kartezjusz, Szekspir czy Picasso. Tematy przenikają się, jedne przywołują drugie ‒ zresztą nawet znaki interpunkcyjne mogą stać się inspiracją dla wytrawnego twórcy aforyzmów! Oto dowody: 
Wykrzyknik to tylko kropka, która próbuje krzyczeć.

Zwariowana kropka urwała się spod znaku zapytania.
Żeby jednak powstał aforyzm, oprócz wspomnianego zmysłu obserwatorskiego, trzeba posiadać także inne umiejętności, ponieważ obserwację czy skojarzenie trzeba szybko zanalizować pod względem literackim, bo trzeba ją nazwać – a nazwać oznacza w tym przypadku zamknąć w jednym zazwyczaj, niezwykle krótkim, ale celnym zdaniu. To nie byle sztuka, bo jak autor mówi w jednej z sentencji, „słowo nie nadąża za sensem myśli”. A jednak Słomińskiemu się udaje – myślę, że ma on wszystkie elementy konieczne do tworzenia oryginalnych złotych myśli. By temu podołać, by „oddać sens myśli w słowie”, używa różnych środków wyrazu artystycznego. Spotykamy więc ironię, paradoks, antytezę, pytanie retoryczne, metaforę, wykrzyknienie. Nie dziwi i obecność oksymoronu, tak charakterystycznego dla poezji środka wyrazu, w którym jedno słowo zaprzecza innemu: Równość jest wyboista twierdzi w jednej z miniatur Słomiński… W swoich aforyzmach wykorzystuje on także potoczne wyrażania i powiedzenia, przysłowia, związki wyrazowe, idiomy; przekręca kolejność słów, bawi się ich brzmieniem i ich znaczeniem, dodaje lub odejmuje przedrostki. Potoczny zwrot „darowanemu koniowi nie zagląda się w zęby” zmienia się u niego w: Darowanego konia czasem lepiej sobie darować. My mówimy: „ostatni krzyk mody”, a Słomiński twierdzi, że Moda nigdy nie krzyczy po raz ostatni. Mamy kogoś, kto wszystkie rozumy pozjadał, a Słomiński ironizuje, że Na pozjadanych rozumach za wiele się nie utyje. Czasem fraszkopisarz wykorzystuje słowa, które brzmią identycznie, ale mają zupełnie inne znaczenie. Zestawienie takich par o podwójnym znaczeniu znajdujemy w takiej złotej myśli: Mam cały kompleks kompleksów. Razem im weselej.

Słomiński doskonale wykorzystuje słowa o podobnym brzmieniu, ale o zupełnie innych znaczeniach. W miniaturach pojawiają się więc pary wyrazów: temperować i temperament, pałać i pała, moda i modyfikacja, więzy i więzi. W tych celnych aforystycznych refleksjach zestawienia takie tworzą zaskakujące, soczyste aforyzmy! Popatrzmy: 
Z etyki czasem zostaje tylko etykietka. 

Temperament jest po to, żeby go życie mogło temperować.

Pałac pała przepychem. 

Moda kiepsko modyfikuje to, co w nas siedzi.

Zrzucajmy więzy, zadzierzgujmy więzi.
Innym rodzajem nietypowych zestawień jest swoista zabawa w dokładanie lub odejmowanie wyrazom liter czy sylab. Na skutek takich zabiegów powstają wspaniale dysonanse lub asonanse. Są to grupy słów takich: awers‒awersja‒rewers, ładni‒władni–podwładni, wersja–perwersja, przeznaczenie–znaczenie, pozycja–dyspozycja. Warto zwrócić uwagę na takie perełki: 
Nie widziałem medalu, w którym awers miałby awersję do rewersu.

Hierarchia: ładni, władni i podwładni.

Relacje obrastają w wersje i perwersje.

Przeznaczenie zawsze jest mądrzejsze od znaczenia.

Podobno najlepiej w pozycji do dyspozycji.
I podkreślić trzeba, że nie chodzi tu tylko o brzmienie, efekty dźwiękowe tych zestawień, lecz także o nowy, nieoczekiwany sens takiego słownego zestawu.

Na potrzeby swoich fraszek Słomiński tworzy także neologizmy i nie jest to w jego przypadku praktyka rzadka. Przypomnę choćby tytuł poprzedniego zbioru aforyzmów ‒ „Będziemy szybciej europieć”. „Europieć” – jaka oryginalna forma, ile w niej ukrytych treści! Bo słowo to jest wieloaspektową diagnozą naszej polskiej współczesnej kondycji – politycznej, społecznej, ekonomicznej, socjalnej czy psychicznej wreszcie. W tomiku „Błazny myślą dzwoneczkami” także znajdujemy słowa utworzone przez autora, takie jak „wódochleje,”, „łatwoniewierny”, „niedorzecznik”, „piekłowzięcie” czy nowy znak przestankowy, który spotykamy w takim aforyzmie: Znak przestankowy: bezmyślnik. Powinien pokazywać, gdzie przestać.
Jako że poezja to moja miłość, ze szczególną uwagą przyglądam się tematowi poety i poezji, z lubością wyłuskuję złote myśli poświęcone tej dziedzinie literackiej. Według Kazimierza Słomińskiego
Poezja bynajmniej nie musi się z nami rymować. 

Choć 
Poezja pobudza do wzruszeń. Choćby tylko ramionami.
Tutaj autor sięga po jeden z dość często stosowanych w tworzeniu aforyzmów zabiegów, polegający na tym, że aforyzm zbudowany jest z dwóch części, czyli jakiegoś stwierdzenia oraz specyficznego dopowiedzenia, które przewraca do góry nogami sens pierwszej części sentencji. 

Wracając do obrazu poety w aforystyce Słomińskiego: aforysta ma też własną teorię poetycką. Parafrazuje słowa Cypriana K. Norwida „…a ja piłem herbatę, mówiąc: «Jestże się poetą, czyli raczej tylko bywa się?»”. Potocznie mówi się zaś, że „poetą się nie jest, poetą się bywa”. U Słomińskiego powiedzenie to otrzymuje formę: Poetą nie zawsze się bywa tam, gdzie się bywa.
Aforysta często sięga po parafrazę, pamiętać jednak trzeba, że jest ona czytelna dla odbiorcy złotej myśli tylko wtedy, kiedy dotyczy słów powszechnie znanych. Przykładem może być cytat z „Hamleta” Być albo nie być, oto jest pytanie. Na ich podstawie Słomiński tworzy aforyzm następującej treści: Szekspir mógł być albo nie być, grunt że pytanie zostało. 
Inny przykład: wiadomym jest, że żaden poeta nie może się obejść bez mitycznego Pegaza. Ten symbol poetyckiej weny przywołuje w swoich językowych miniaturach Słomiński, opisując sytuację, kiedy wena opuszcza poetę: Pegaz poczuł wolność i nie chce wracać do stajni! Kiedy jednak Pegaz jest przy poecie i tworzy on swoje poetyckie dzieła, to – za radą aforysty – powinien on pamiętać, że Karmiąc Pegaza, samym sianem się nie wykręcisz. Poza tym: Nie oglądaj się na Pegaza, sam się bierz do galopu!
Autor tomu „Błazny myślą dzwoneczkami” posługuje się też poetycką metaforą. Przenośnie stworzone przez niego zawierają w sobie wiele poetyckiej delikatności, dlatego te jego metaforyczne sentencje nazywam aforyzmami lirycznymi. Oto ich przykłady: 
Wskazówki zegara – skrzydełka czasu.

Przy morzu wódki i morzu łez Bałtyk jest kałużą.

Pomiędzy bielą a czernią jest miejsce na tęczę.
Piękne, prawda?
Aforysta nie może nie pisać o aforyzmach. Słomiński zdaje sobie sprawę, że te zwięzłe maksymy często zawierają sporo goryczy, dlatego też pisze: Nawet w aforyzmie warto być dobrej myśli. Mnie zaś bardzo wzrusza inna sentencja, fragment której zapożyczyłam do tytułu recenzji: Wzrusza mnie ta odrobina sensu zasklepiona w bryłce aforyzmu.

A tak autor widzi nasz współczesny bezrefleksyjny konsumpcjonizm: Gromadzonych dóbr mamy już pełne śmietniki. Zresztą i poza naszą planetą panoszymy się i śmiecimy, o czym mówią inne jego sentencje: 
Na widok sputników komety nie merdają ogonem.

Majaczą nam się światy równoległe, bo tam jeszcze nie napaskudziliśmy.
Można powiedzieć, że z samej swojej zasady aforyzmy odwołują się do osobistych doświadczeń każdego czytelnika, do jego wiedzy życiowej i wiedzy ogólnej, tej zdobytej w szkole   i tej zdobytej poza nią. Odbiorca przyjmuje sądy zawarte w aforystycznych stwierdzeniach, przykładając je do siebie i swojego światopoglądu. Aforyzmy przekazują bowiem często opinie                   o charakterze uniwersalnym, ponadczasowym. Prawdy w nich zawarte są prawdami samymi                        w sobie, to idee i myśli ważne dla każdego, bo dotyczą etyki, moralności, życiowych wartości. Kiedy czytamy aforyzmy Kazimierza Słomińskiego, podane w sposób tak zwięzły, przewrotny,                       a tym samym zaskakujący, czasem nawet szokujący – często identyfikujemy się z nimi, bo to, co myśleliśmy czy wiedzieliśmy, nagle objawiło się nam werbalnie, nazwane, wyartykułowane                       w lapidarny i odkrywczy sposób. 

„Błazny myślą dzwoneczkami” Kazimierza Słomińskiego to wspaniała lektura, która podsuwa czytelnikowi wiele literackich słownych łamigłówek i gierek, daje możliwość spotkania                   z nieoczekiwaną słowną niespodzianką, błyskotliwą językową przygodą.

Na koniec chciałabym przytoczyć zwariowany aforyzm, jeden z moich ulubionych, przy którym nie sposób się nie uśmiechnąć: Pies merda ogonem. Ogon psem niekoniecznie.

No i jak tu się nie uśmiechnąć! Czytajmy aforyzmy Kazimierza Słomińskiego                                     i uśmiechajmy się przy ich czytaniu. Nawet jeśli to uśmiech zaprawiony smutną konstatacją, skargą jakąś czy goryczą, to zawsze znajdziemy w nich głęboką, mądrą refleksję.

R e n a t a   B l i c h a r z

Kazimierz Słomiński. Błazny myślą dzwoneczkami. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2022.
Wariant opublik. w: „Nowy Napis Co Tydzień”, nr 215, 10.08.2023. [Czasopismo internetowe].
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„JA,  ŚMIERĆ”  RENATY  BLICHARZ


Śmierć – temat naszych rozważań, sztuki, wizji powołanych przez egzystencjalny lęk, temat tak bardzo osobisty, bo dotyka pośrednio, kiedy odchodzą bliscy i nieznani, i bezpośrednio…                       W tomiku Renaty Blicharz „Ja, Śmierć” jest zawarte samookreślenie podmiotu wypowiadającego się – właśnie śmierci. Nastąpiło odwrócenie perspektywy. To nie my, ludzie, próbujemy odnaleźć jej sens, to ona zastanawia się nad sensem swego istnienia. Jest osobą, bezdomną, spełniającą swoje posłannictwo i nie jest nią.

OBRAZ I PODOBIEŃSTWO

Nie mam ciała

Nie mam dłoni by dotykać

Nie mam skóry do dotykania

Nie mam stóp by brodzić w płytkiej rzece 

ani kolan by klęczeć w modlitwie

Brak mi zmysłu 

godności 

czułości 

zrozumienia 

bo też nie mam 

twarzy 

serca 

rozumu

Mam tylko was

Ja śmierć 

jestem 

śmierć

Nie istnieję


(s. 32)


Jest po prostu bytem, który realizuje się w naszych oczach. Ale podmiot liryczny – autorka ukryta za samookreśleniem śmierci igra sensami, z przymrużeniem oka, z dystansem. I śmierć wypowiadająca się niejako kreuje swój dystans do samej siebie. Z ironią, z filozoficznej perspektywy, patrzy na koniec człowieczego istnienia, na to nieuchronne, które po prostu jest i to niekoniecznie prawda, że smutne…


W tym stoicyzmie śmierci zwracającej się do nas jest ciepło i zrozumienie. Określa siebie, posługując się swoistością ludzkiego postrzegania. Mentalnie się przybliża.

PUNKT WIDZENIA

Przez jakąś szczelinę 

między naszymi światami 

dochodzą mnie słowa: 

To była niepotrzebna śmierć

To twierdzenie 

wynika z braku empatii 

waszej niewiedzy 

zarozumiałości

Ja śmierć potrzebuję każdego z was 

tak samo i dokładnie w tym momencie 

kiedy go z sobą zabieram

Ergo 

to była śmierć potrzebna

Mnie


(s. 61)


Powołana przez Boga jest jego rycerzem.


Autorka komentuje artystyczne i kulturowe wyobrażenia śmierci. Twierdzi, że najbliższe jej jest średniowiecze. W wierszu „Najbardziej lubię średniowiecze” stwierdza: 

Ale też wtedy w owym średniowieczu 

wokół mnie jaka tajemnica 

szacunek się tu miesza z lękiem 

oddech wstrzymuje czasem zachwyca 

w klasztornych szeptach w inkunabułach 

w mozole skrybów życia sekrety jakby zaklęte 

w cieniu krużganków w smugach 

przy kryptach w mnisich śpiewach

Nastaje schyłek nastaje jesień 

to średniowiecze w mym sercu będzie 

i taka zawsze niech zostanie 

w imię Ojca i Syna i Ducha 

i w imię róży

Amen


(s. 65)

Przywołuje wielkie postaci naszej sztuki, ich wyobrażenie śmierci: Jacka Malczewskiego, Wisławy Szymborskiej, Jana Jakuba Kolskiego, Franciszka Pieczki. Tak. Za tymi fascynacjami kulturą śmierci, wypowiadanymi przez nią samą, kryje się przymrużone oko podmiotu lirycznego – autorki, która trochę się z nim utożsamia. Ach, ten wszechobecny tu dystans…


Ja, Irena Słomińska, pozostaję pod wielkim wrażeniem tej książeczki. Zachwyca umiarem, prostotą, klarownością wyrazu poetyckiego. Jest przy tym bardzo dojrzała myślowo. Zawiera swoistą filozofię śmierci, ciekawe wyczucie smaku, wpisane w odbiór kultury. Cyzeluje słowo poetyckie. Zdyscyplinowane, urzekające wiersze. Ani jednego zbędnego słowa.


Wbrew autorce, wypowiadającej się jako jej bohaterka – śmierć, nagle zaczynamy rozumieć, „oswajać” nieuniknione. Renata Blicharz przekazała nam w tej książce swoistą „drabinę do nieba”.

I r e n a   S ł o m i ń s k a

Renata Blicharz. Ja, Śmierć. Ridero, Kraków – Opole 2023.
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SEN – JAWA – PAMIĘĆ

(wstęp do kajetu)

„Sen – jawa – pamięć” – to trzy hasła wywoławcze osobowości poetyckich: Grażyny Cylwik, Marka Dobrowolskiego i mnie, Ireny Słomińskiej. Na nasze odczucie rzeczywistości złożyły się bowiem wszystkie te stany. Ludzką świadomość tworzą pogranicza: snu, jawy, pamięci. To i nasza historia – osobista i ta szersza, społeczna, wydarzenia dzisiejsze i zapamiętane, przetworzone przez psychikę w pozorną nierealność snu i realność codzienności.


W tym kajecie zderzyły się ze sobą trzy osobne poetyckie światy. I pochwyciły magmę, tworzywo naszego istnienia – zmienny kształt rzeczywistości.


Grażyna Cylwik w swoich (często) miniaturach maluje ułudę, delikatność, balsamiczną woń snu. Ot, taki balsam na duszę, przywołujący jej świetlistą, melodyjną, piękną perspektywę. I sen staje się synonimem marzenia o ładzie wewnętrznym ludzkiego świata, powołanym przez miłość. Ból, rozterki, przemijanie przesłania chusta snu. Jak wszystkie symbole pojęcie snu, przywołane przez autorkę, ma cechy wieloznaczności. Przetwarza oddaloną codzienność, jej rozterki,                              w uczucia, które (paradoksalnie) otwierają „ja” liryczne na świat, głębię człowieka (podświadomość?).


Poetka nie zmierza ku żadnej z kulturowych czy psychoanalitycznych teorii objaśnień snu. Kreuje delikatną, wysmakowaną, własną jego poetycką wizję. I z jej krajobrazu pozwala nam zaczerpnąć spokój, aprobatę dla ludzkiej mocy stwarzania wewnętrznych światów.


Marek Dobrowolski, znany nam z poetyckich kreacji zdarzeń i zderzeń damsko-męskich oraz z głębokiej, przenikliwej refleksji psychologicznej, jak zwykle wiele wierszy poświęcił kobiecie. Zdyscyplinowane, porażające bólem ludzkiego cierpienia wiersze są piękne swą wewnętrzną prawdą („A na imię jej…”, „*** w kąciku…”, „Jej anoreksja” i inne). Zaskakują oryginalnością skojarzeń – w jednym z wierszy miłość staje się wyobrażeniem konsumpcji słodyczy, w innym wieloletni związek przyrównuje do turbulencji w czasie lotu i przymusowego lądowania. „Jawa” stała się dla tej poezji hasłem wywoławczym – rzeczywistość, czasem brutalnie bolesna, chwilami potrąca o „sen” – miłosne zauroczenie, jest też nobilitowana przez poezję. 

Poeta wskazuje także na ekstremizm naszych czasów „produkujących” ludzkie odpady, nawet w tak zwanych okienkach życia. Swoją walkę o zachowanie człowieczych wartości wyraża  w wierszu „Z wyrazami szacunku dla szacunku”. I wreszcie w wierszu „Śmiertelny plan” mierzy się ze śmiercią zabronionym mu uśmiechem na poważnie (bo taki stosunek do życia mu narzucono). Wiele z jego wierszy podszytych jest ironią. Która ocala?


A ja, Irena Słomińska? Zapraszam do skarbczyka pamięci, z której wywodzę swoją wiedzę o świecie. „Pamięć” też potrąca o „sen”. „Jawa” kiedyś przeżyta staje się, dzięki psychice, przetworzonym zdarzeniem. Jak zapamiętanym? Jedno jest pewne. Nigdy precyzyjnie. A jednak. Opierasz się o pamięć. / To najbardziej ciebie pewne oparcie.

I r e n a   S ł o m i ń s k a

Wstęp w: Grażyna Cylwik, Marek Dobrowolski, Irena Słomińska. Sen – jawa – pamięć. Nauczycielski Klub Literacki, Zarząd Okręgu Podlaskiego ZNP, Białystok 2023. [Kajety Starobojarskie – nr 16].
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„POPŁYNĘ  W  PRZESTRZEŃ  NIEZMIERZONĄ”


O czym są te wiersze? Nazywają czas i przestrzeń „ja” lirycznego, wpisane w jego wnętrze   i określające je. Próbują pochwycić rozedrganie uczuć i myśli, ich przelewającą się, nieuchronną zmienność wyłaniającą się z trzewi, natury bytu, nakładanie się na siebie smutku, radości, goryczy istnienia i ich lśnienie. Przywołują wymiary wiążące w całość „ja” liryczne: miłość i słowa…                      To wszystko jest w tych wierszach, zanurzone w przyrodę. Cechuje je dziwne piękno i przejmująca liryczność.


Poetka wchodzi w świat jak w rzekę, w jej płynną, świetlistą zmienność. I mówi o sobie                     i o nas, że wciąż się stajemy w czasie i przestrzeni. Jak? Ciepło, z empatią. Czy jest to zaprzyjaźniony czas, czy my, próbujący go oswoić?


Pierwsza część tomiku, zatytułowana „Popłynę w przestrzeń niezmierzoną”, mówi                              o potrzebie przekraczania granic – autorki i naszych. Moja poezja – jak  / dal bezbrzeżna / bez umiaru, bez granic, / bez opamiętania / trwająca. Tymi słowami zamyka Joanna Skowrońska otwartą na dalsze doznania tę część tomiku.


Pory roku określają ten zbiorek. Wiosna, lato – to część pierwsza. „Jesień – pani cichej przestrzeni” to część druga, pisana w latach 2017-2022. Można ją krótko określić: mówi o czasie dojrzałym. Nurt wiersza staje się spokojniejszy. Dominuje refleksja o przemijaniu. Jakim? Mówi                   o tym, co przeżyte, zachowane w pamięci. O bólu, smutku, chwilach samotności, o rozterkach. Pogodzona. Ocalona przez miłość – jego, mężczyzny (w domyśle) i wszechogarniającą – Boga.


Mówi też o ocalającym „ja” liryczne autorki ukochaniu przez nią rodziny, życia, świata… Prosi Boga: Pozwól mi kochać, / cokolwiek to znaczy. Jest wciąż sobą. Zachwyca ją zmienność siebie – kobiety i świata. Podsumowuje życie – nieustanną nadzieją. Znów zachłystuje się latem, majem. Godzi sprzeczności. I czas staje się zaprzyjaźniony. A przestrzeń? Staje się zespoleniem serca i przyrody. I pasjami olśnienia.


Te wiersze pozwalają nam oswoić złożoność i siebie, i życia, i świata. Odradzają nas                           i piękno. Są i osobiste, i uniwersalne.

I r e n a   S ł o m i ń s k a
Wstęp w: Joanna Skowrońska. W czasie zaprzyjaźnionym. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2023.
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DIALOGI  I  KOMENTARZE

WIERSZE IRENY SŁOMIŃSKIEJ –  „NAJPROŚCIEJ”, NR 3-4/137-138/2022
Wiersze Ireny są nie tylko piękne, ale i mądre, mają w sobie głębię i ducha. Odnoszą się do najistotniejszych spraw naszego życia, dlatego tak lubię wchodzić z nimi w dialog i komentować, chociażby w taki sposób jak poniżej.

PAMIĘĆ

Według poetki pamięć jest krucha, ulotna jak impresja – dźwięk, barwa głosu i ciepło unosi się                    w powietrzu, rozprasza gesty i światło w niej igra z cieniem. Ja bym podkreślił jeszcze jej plastyczność. To, co utrwala, zależy od wielu czynników: pory dnia, aury, temperatury, ciśnienia, nastroju, wyobraźni, stanu zdrowia, niekiedy i umysłu – może utrwalić nawet najmniejszy grymas twarzy (jak fotografia), ale przecież i ruch, zmienność chwili. Nie bez znaczenia, co z czym się kojarzy, co zobaczymy w plamach Rorschacha, jak pamiętamy obrazy z dzieciństwa, relacje                             z matką, ojcem, pierwsze kłamstwa, wstyd, a choćby z tej swojej nagości, słabość też ukrywamy jako rzecz wstydliwą. Wiem, że kobieta dobrze pamięta zapachy, wiem też, że czas w jej pamięci bywa względny i kapryśny. Ulotny bywa dotyk matki, czy jakiejś innej kochanej osoby. W pamięci Ireny czas maluje delikatną akwarelkę świata pełnego sprzeczności, jego głębię i horyzont, za którym kryje się to, co nienazwane – stąd jej poezja.

POEZJA

Niektóre swoje wiersze poetka łowi prosto ze strumienia, słowem jak kilofem operuje. Czasem nim wykopuje i kamienie filozoficzne, szuka złotych myśli, cedzi przez sito, wodą wypłukuje światło. Blask życia i cienia, nadaje sens wszystkiemu. Słowa w tych wierszach kwitną, owocują i umierają, ale i rodzą jakby nową jakość, cały świat, po prostu żyją. Czym byliby ludzie bez swojego cienia czy odbicia w lustrze? Czym poetka – bez swojego alter ego? Nie owija w bawełnę: aby tworzyć, musimy się spotkać z Innym, nawet z nim zderzyć. W swej poezji steruje siłą i zmienia tembr głosu, wytycza ścieżki, po których chodzimy, tworzy klimat i nastrój dla każdego spotkania.

MORZE SPOKOJNE

Śmierć według Ireny to zmarszczki na wodzie, a kamień to jakby istnienie, razem składają się na ruch, zmienność – naprawdę trudno nam sobie wyobrazić życie bez śmierci (nawet mając                                w pamięci raj). Z tego punktu widzenia wieczność kojarzy się statycznie, sztywno, mało atrakcyjnie. Ocean spokojny, wieczny spoczynek, a w rzeczy samej czyściec – wiele trzeba będzie w tym czasie przemyśleć, rozważyć, nawyobrażać sobie, tyle sprzeczności w końcu z sobą pogodzić. Faktem jest, że po śmierci nikt cię już i w żaden sposób nie zniewoli. Twoje decyzje będą całkowicie wolne od wszelkich aktualnych uwarunkowań (czas się zatrzyma). Ale niestety, nie będą wolne od przeszłości, która ci zaciąży, nie od tej twojej osobistej historii, dramatu, doświadczenia, życiowych wyborów, być może i pamięć ci się wyostrzy. Poetka pokłada nadzieję w jakiejś esencji życia, liczy na to, że przeciwieństwa interferują jak fale światła, ostatecznie się zniosą. Warte nazwy jest tylko to, co dopasuje się do harmonii wiecznego spokoju. Sądzę, że każdy jest taką falą, która najlepiej go wyraża, rozpiętą między wiarą a nadzieją, napędzana siłą, jaką mu daje jego miłość.

ODLICZANIE

Czas w naszym życiu mija mimo woli (wolniej albo szybciej), wiele dzieje się jakby niepostrzeżenie. Człowiek nawet nie zauważa, kiedy siwizna staje się jego naturalną barwą, a nie jedynie odbiciem blasku księżyca, srebrnego globu. Dopiero po przebudzeniu, kiedy spojrzy na siebie w dziennym świetle, wyraźniej zobaczy oznaki starości, musi zmierzyć się z jawą – wierzcie mi, z czasem sen staje się krótszy. Najbardziej w wierszu Ireny zatrzymuje mnie ten lęk, który ukryła w swoim czasie. Bo choć pisze, że w końcu znika, nie ma pewności, czy to nie jest jakaś sztuczka jej osobistych aktów miłości, umiejętności liczenia i doświadczeń życiowych, być może nawet licznych eksperymentów: próby ognia, bólu czy choćby tego Innego. Na ołtarzu jej osobistego Boga pojawia się waga: wierzysz/nie wierzysz – mi to brzmi w uszach jak zakład Pascala.

PŁATKI RÓŻ

Rany Chrystusa, paciorki krwi, są jak róże. U nas w parafii kwitną cały rok, powstają i nowe, ja sam co rano odmawiam swój różaniec. W wierszu Ireny pod krzyżem pojawiają się buddyści, muzułmanie i katolicy, wszyscy z dłońmi związanymi sznurem łez (jakby pereł). Mistyczna czerwień przez cierpienie przechodzi w biel odkupienia, czystości i niewinności, a nasza szata we krwi bieleje. Wyraża to i duchowa modlitwa, o której tu mowa. Wszyscy bez wyjątku potrzebujemy miłosierdzia. Bywa, że niebo zsyła je z deszczem – to pogoda dla ubogich duchem, a chleb to hostie, które płyną po nim jak obłoki.

OCZEKIWANIE

Być może z nowym rokiem jakiś sen się spełni, korona marzeń uwieńczy jej skroń, ziści się sens życia. Poetka nie traci nadziei na zmianę, ani na złote ziarno, ani na nowy początek u kresu starych dni. Sieje swe słowa, by morza, góry, lasy, łąki, cały świat zmienił swoje oblicze, zapach, smak, barwę. Z materii utkanej z dobra i zła kroi weselną suknię, bierze oliwną lampkę do ręki. Bo nigdy do końca nie wiadomo, co nas jeszcze w życiu czeka, co nas zadziwi, zaskoczy, kiedy przyjdzie pan młody. Wchodzi w ciszę jak w dym, w światło, radość i spokój, przez drzwi ukryte po kątach,                       w ciemnościach, odkrywa nowe świetliki, przestrzeń, aurę, luft. Chłodzi gorączkę ludzkiej zachłanności, studzi globalne ocieplenie, stara się urealnić nawet pustynne miraże – to taka wartość dodana jej poezji.

NOC

Przybyła zza wschodniej granicy, ale w istocie nastała w nas wszystkich, wodzi na pokuszenie. Prowadzi na ciemną stronę mocy – pieniądze, władza, wpływy, takie bogactwa naturalne. Czego to ona nie obiecuje, a wielu się wydaje, że potrzebuje ich jak wody, jak powietrza do oddychania. Nie bez znaczenia, co ci się trafi w życiu, jaka strzała przeszyje serce: Amora czy Marsa, co mu nada sens? Gdzie się odnajdziesz: w dżungli, puszczy czy w gaju albo parku? Jakie drzewo wybierzesz na to swoje rodzime, genealogiczne. Jakim światłem rozproszysz ten swój mrok?
*        *        *
ALINA RZEPECKA – „NAJPROŚCIEJ”, NR 1/139/2023

Wiersze z tomiku „Bez lęku wysokości”

Bez lęku wysokości

do gwiazd podążać prościej

Kazimierz Słomiński 

Sądzę, że warto czasem podążyć za gwiazdami, to płodne – co najmniej poetycko.

NASCITURUS (Jeanne Hebuterne)

Nie jest mi łatwo ucieleśnić abstrakcję, zwłaszcza, gdy to myśl się rodzi. Duch jakby jeden, ale ciała dwa. Smutno mi, gdy twoje alter ego odbija się tylko cieniem jak Piotruś Pan. Niby wolny jak dziecko, ale tak naprawdę na zewnątrz siebie pozostaje na zawsze. Nibylandia to nie miejsce przyjazne dla realnego bytu. Nawet Pinokio wybrał dla siebie oślą łączkę, skarpę nad wodą, ocean, tak tęsknił. Ja nie tęsknię za zeszłorocznym śniegiem, twoje milczenie plącze mi się w myślach, wspomnienia zniekształcają krzywe lustra. Doprawdy dziwna jest ta wieczność nieumarłych, łzy marzną, ale dziwniejsze, że udało nam się począć jakby nowe życie – to nadzieja tak na ząb.

LĘK WYSOKOŚCI (Wandzie Rutkiewicz)

Góra, która żywi się lękiem, wyczuje twój strach, nawet wahanie. Zazdrośnie strzeże swoich zdobyczy, najmniejszego okruchu istnienia. Kamyk spod buta alpinistki skoczył w przepaść                            z krzykiem, szafran zakwilił, góra pręży swój grzbiet na samą myśl o swoim upokorzeniu. Śmiało przed siebie – mówi ci prosto w oczy – ja dopiero się rozgrzewam. Niewiele mi tu potrzeba do życia, powietrze staje się czystsze, rzadsze, gęstość traci na znaczeniu i ciśnienie spada, czyli pełny luz. Nie mówimy tym samym językiem. Ja preferuję pismo obrazkowe, a wiem, że człowiek aż sapie z wysiłku, idąc pod górę, jęczy na grani, gdy rzuci tylko okiem w dół. Tak między nami kobietami, każda szparka i szczelina ma jakiś sens. Zwłaszcza, gdy na ogół skrywamy jakieś tajemnice. Nie tylko po kątach, w każdej jaskini chowam swój lód – stąd ten mój wieczny spokój.

SPOWIEDŹ SZPIEGA (Władysławie Macieszynie)

Mogę pokonać strach, przekroczyć czerwoną linię, w balowej sukni pełzać z samego frontu aż na tyły wroga. Potrafię się kryć i kłamać, wszak nie dla dziewic pole walki, choć bywa, że i mi obojętność staje czasem jak bryła lodu w gardle. W moich żyłach krąży zimno, tuż pod skórą jakiś chip, to tajne dokumenty – myślę, że kiedyś zastąpi mnie jakaś sztuczna inteligencja. Póki co, by zapamiętać raport, muszę zapomnieć nawet o własnej tożsamości. Wierzcie mi lub nie, dopiero na posadzce w gestapowskiej katowni uwierzyłam w miłość bez ścian i bez żadnych granic.
*        *        *
MAŁGORZATA DOBKOWSKA – „NAJPROŚCIEJ”, NR 1/139/2023

Komentarze i dialogi do jej kilku haiku

Spodobało się mi wiele, ale skomentowałem tylko kilka – tak na chybił trafił.

I NIC – wgryzam się do pestek (…) niszczę wszechświat jabłka – nawet robaczka:
Ja też się wgryzam z wielką pasją do samego sedna bytu, zwłaszcza tak pełnego słodyczy, jesienią, niszcząc przy tym cały wszechświat robaczka. I co? I nic. Wszak trudno uchwycić cokolwiek tak abstrakcyjną w istocie, czystą grą słów. To taki niby żółwik z poetką,                                           z przymrużonym nieco oczkiem, być może.

SENS – purpurowe słońce, przebarwione liście, złoto istnienia:

Nie chowam twarzy przed słońcem na jesień, a na starość czerpię pełnymi garściami, sięgam zuchwalej po takie złoto, ale i z większą jakby siłą, z większym wyczuciem. Obserwuję na przykład natężenie barwy liścia, tak na moment przed jego odpadnięciem. Może to pocałunek śmierci?                        W każdym razie moim zdaniem to musi mieć jakiś sens.

CISZA NOCNA – gwiazdy biegły, tętniąc kopytkami przez umowność snu:

Poeci, zwłaszcza ci śpiący na niby, słyszą czasem i krzyk czarnej dziury, narodziny gwiazdy, czy choćby szelest skrzydeł mgławicy motyla. W zależności od kontekstu, upodobań,                        a choćby i promieniowania tła, cofając do źródeł takiej wyobraźni. Ci ze słuchem absolutnym, guru od bytu, potrafią usłyszeć nawet sens istnienia. Wielu wsłuchuje się w słowa, nie mówiąc już o myślach, czasami i w pustą przestrzeń między nimi. Poetka być może liczyła białe owce, gdy na czarnym bruku nieba w jej uszach zatętniły kopytkami gwiazdy.

WSCHÓD SKARBU – odchylam mokre prześcieradła piasku – gwiazda bursztyn:

Piasek z czasem się przesypuje albo go wiatr wywieje, reszta staje się milczeniem. Bliska mojemu sercu jest wyobraźnia wschodu – tęsknota za bogactwem dzikiej natury, za wielką przygodą, w ślad za poetką szukam jej skarbów. Płodne bywają choćby wydmy, zwłaszcza na pustyni. Beduini wędrują długo, szukając miejsca, gdzie im odeszły wody, nie każde w końcu okazuje się mirażem. Nie owijając w bawełnę, a odchylając rąbka tej tajemnicy, powiem wam,                    że człowiek na starość potrafi ucieszyć się z byle czego: z gwiazdki na niebie, z małego bursztynu w piasku, czy choćby i z jednego kokosu, byle we własnej garści.

ZASŁONA OPADA – patrzysz tak długo, aż ci się wydaje, że widzisz:

Niektórzy wpatrują się w jakiś punkt na ścianie albo i w muchę jakby natrętną myśl, inni mają cały horyzont przed sobą. Ja w tego typu sytuacjach często zamykam oczy. Dużo się dzieje                       i to zanim opadnie zasłona na koniec. Może nie będzie za późno, by dowiedzieć się i czegoś nowego o sobie. Bywa też, że jeszcze zapalam sobie świeczkę (starczy i ogarek), zwłaszcza, gdy brakuje mi energii i w pokoju gaśnie światło. Cieszę się z każdej chwili, jaką potrafię jeszcze zachować i unieść w swojej pamięci, z każdej bezsennej nocy.

T a d e u s z   D u d e k
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RECHTOR  Z  BOGUSZOWIC


Wiesław Sienkiewicz z Rybnika (rocznik 1935) od roku 2016 publikuje kolejne tomy swoich wspomnień. Pierwszy z nich „Moje lata knyszyńskie” został niedawno udostępniony                         w internecie (pdf).


Ostatnio trafił do moich rąk tom piąty z kolei, zatytułowany „Rechtor z Boguszowic”. Obejmuje on trzy lata szkolne: 1962/63, 1963/64, 1964/65. Boguszowice to miejscowość na Śląsku, od 1975 r. dzielnica Rybnika. Tam właśnie z dniem 31 sierpnia 1962 r. Wiesław Sienkiewicz rozpoczął pracę w Szkole Podstawowej nr 1 na stanowisku nauczyciela kontraktowego. Tak skończyły się jego dzieje podlaskie, a zaczęły śląskie. Wiązało się to ze studiami dla pracujących                     w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Krakowie na kierunku filologii polskiej. W tomie „Chłopak                     z Krypna. Część IV” (2022) na str. 414 odnajdujemy wyjaśnienie tej decyzji: Któregoś dnia powiedziałem kolegom z sali, że muszę znaleźć pracę bliżej Krakowa, bo jeździć po kilkanaście godzin w jedną stronę, nocą, na twardym siedzeniu – to niewygodne i męczące. (…) a z Rybnika do Krakowa jest tylko 123 kilometry. Tak więc za namową kolegi autor w wieku 27 lat znalazł się na Śląsku. To bardzo ważny okres w jego biografii. W ciągu tych trzech lat ukończył studia i uzyskał tytuł magistra, ponadto zawarł związek małżeński.


Niełatwo odpowiedzieć na pytanie o specyfikę gatunkową tych tekstów. W trakcie lektury można odnieść wrażenie, że autor próbuje ocalić od zapomnienia to, co uchowało się w jego pamięci, a zwłaszcza w osobistym domowym archiwum. A uchowały się, jak można mniemać, bieżące zapiski, dzienniki, a zwłaszcza korespondencja. Otrzymywane listy w całości, częściowo lub w skrótowych relacjach o ich treści sprawiają wrażenie, że stanowią znaczącą, jeśli nie przeważającą część tekstu. Były to jeszcze czasy, kiedy ludzie pisali obszerne listy i przesyłali je tradycyjną pocztą, by móc komunikować się na odległość. Nie jest to jednak literatura epistolarna, zaś prywatne listy, zwłaszcza od pań, mogą budzić uśmiech. Tak w ogóle to książkę można dzielić na dwie części: pierwsza pod znakiem Basi do końca roku kalendarzowego 1963 i kolejna pod znakiem Usi (Urszuli Radner), koleżanki, narzeczonej i od 21 grudnia 1964 roku żony.


Na początku książki mamy szereg informacji o szkole, w której było 16 oddziałów                             w 7 klasach i pracowało 15 nauczycielek i nauczycieli, a którą opiekowała się Kopalnia Węgla Kamiennego Jankowice (większość uczniów była dziećmi górników). Szkoła w Boguszowicach miała bogatą przeszłość, istniała już w roku 1652. O swojej pracy W. Sienkiewicz tak pisze: Dla mnie nauczanie obu języków obcych, jak żartowałem, czyli polskiego i rosyjskiego, nie było przyjemnością, lecz ciężką pracą, przysłowiową „orką na ugorze”. (Str. 19).


Początki pracy nie były wolne od przypadków, które w zapisie brzmią anegdotycznie.                       Ot choćby na str. 21: W Rybniku znalazłem restaurację Świerklaniec i tam jadałem skromne obiady. Kiedyś, zapytany przez Jurka, powiedziałem mu o tym, a ten aż przysiadł z wrażenia. Zapytał mnie, czy wiem, kto tam chodzi na obiady. Odparłem, że to mnie nie obchodzi, ale chętnie się dowiem, bo na razie wiem tylko, że Świerklaniec w czasie zaborów był ogniskiem polskości. A Janik wypalił, że teraz chodzą tam kurwy. Powiedziałem, że nie obchodzi mnie to tak długo, dopóki żadna z nich nie spróbuje usiąść mi na kolana. I dalej: Na obiady jeździłem o tym samym czasie i w drodze do Świerklańca przechodziłem na drugą stronę ulicy. I często w połowie zebry mijałem idącą naprzeciw dziewczynę, która mi się kłaniała. Zapytałem, dlaczego to robi, a ona na to, że kłania się swemu prezesowi. Zdziwiony zapytałem, jakim to jestem prezesem. I usłyszałem, że spółdzielni fryzjerskiej… Wkrótce ktoś mi powiedział, że w Chwałowicach mam sobowtóra, który nazywa się Brachman.


Próby literackie przytaczane są pod rokiem 1964 w związku z przeżyciami związanymi                      z Urszulą. Sądzę, że na uwagę zasługuje wiersz „Moja dziewczyna” z 11 lipca (naśladowanie Gałczyńskiego): – Jaka jest twoja dziewczyna? / – Zupełnie inna. / – Co znaczy „inna”? / – No, straszny oryginał. / – A piękna? / – Najpiękniejsza. / – Jak miss powiatu? / – Śliczniejsza. / – Królowa Polski? / – Jeszcze czarowniejsza. / – Czy jest świata królową? / – Piękniejsza, daję słowo: / Jest kochana, / Zakochana, / Miłości mgiełką owiana. / Ma czoło myślące / Z zadumą przez miasto kroczy. / Jej ręce jak Zefir łagodne / Są pełne przemądrej dobroci, / Rozkosze mi dają stokrotne, / Gdy pieszczą me usta i oczy. // Rozważ więc, kolego: / Od kochanej, kochającej, / Szczęśliwej dziewczyny / Cóż może być piękniejszego? (Str. 146).

Skrótowy dziennik i dosyć obszerne listy świadczą o specyfice tej książki. Autor potrafi być bardzo drobiazgowy. W roku szkolnym 1964/65 odnotowuje nie tylko wysokość poborów, ale                         i szczegółowy wykaz tego, co zostało zakupione i za ile (w tym żywność i artykuły pierwszej potrzeby). Można się trochę pogubić przy dość niezliczonej ilości przywoływanych postaci.


Ten tom kończy się swego rodzaju „happy endem”. Wiesław ukończył studia polonistyczne w Krakowie, zaś Urszula otrzymała dyplom Studium Nauczycielskiego (biologia z chemią)                        w Katowicach. Jak pisze autor: Rok szkolny zamknęliśmy dwoma dyplomami powodującymi podwyżkę zarobków i nadzieję na wspólne zamieszkanie w domu nauczyciela, co stwarzało widoki na małą stabilizację. A ja z rechtora bezdomnego stanę się „domnym”. (Str. 215).

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

Wiesław Sienkiewicz. Rechtor z Boguszowic. Knyszyńskie Towarzystwo Regionalne im. Zygmunta Augusta, Knyszyn 2023. Stron 216.
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N O T K I
13.03 – 8.05.2023. Zbigniew Nowicki – wystawa obrazów (27 obrazów, w tym kilka kopii). Centrum Edukacji Nauczycieli, Galeria „Na Złotej” (Białystok, ul. Złota 4).

Strona internetowa: 4lomza.pl  [Opublik. 23.04.2023]. Wojciech Chamryk. Poezja połączyła trzy pokolenia na konkursie Jana Kulki. [O rozstrzygnięciu XXI Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im. Jana Kulki w Łomży]. Z tekstu: Przypominający twórczość i dokonania wybitnego poety Jana Kulki (1937-2000) ogólnopolski konkurs jego imienia to jedna z najciekawszych inicjatyw Miejskiego Domu Kultury – Domu Środowisk Twórczych. Na tegoroczną odsłonę konkursu wpłynęło 359 zestawów tekstów z całego kraju, to jest o 85 więcej niż w roku ubiegłym. Oceniało je jury w składzie: przewodniczący Eligiusz Buczyński, Jolanta Chrostowska-Sufa                           i Urszula Krajewska-Szeligowska. 
Strona internetowa: Biblioteka Publiczna w Sokółce. [Opublik. 2.05.2023]. Poezja to zagadka, czyli nietypowe spotkanie autorskie z Krystyną Gudel. Tekst: 26.04 W Oddziale dla Dzieci uczniowie klasy I i ich Wychowawczyni Edyta Żmurda ze Szkoły Podstawowej nr 2 także mieli okazję poznać poetkę, Krystynę Gudel, dzięki której nie tylko świetnie się bawili, zdobywali wiedzę o przyrodzie czy słuchali wierszy z najnowszej książeczki autorki, która nosi tytuł „Smutny Ogryzek i inne wiersze”. Doświadczyli tego, że zagadki zaklęte w poetycką formę dają dużo frajdy i ćwiczą nasze szare komórki. Dzieci bardzo aktywnie brały udział w pełnym rymów quizie i dobrze zapamiętały, że poezja to świetna okazja do zabawy i… zdobycia super nagrody! Każdy aktywny uczeń otrzymał piękną zakładkę do książki, którą promowała Pani Krystyna. Dzieci, na koniec spotkania, zaopatrzyły się w autorskie tomiki poetki, która w każdym z egzemplarzy wpisała piękną, imienną dedykację. To będzie wspaniała pamiątka z tego wyjątkowego dnia! Fotorelacja.
 
Strona internetowa: Biblioteka Publiczna w Sokółce. [Opublik. 2.05.2023]. Poezja i matematyka… czyli trzeciaki na spotkaniu poetyckim. Z tekstu: 26.04 W Oddziale dla Dzieci odbyło się kolejne spotkanie z Panią Krystyną Gudel… Tym razem mieliśmy okazję zaprezentować tomik Autorki „Smutny Ogryzek i inne wiersze”! Klasie III ze Szkoły Podstawowej nr 2. I znów Poetka zaskoczyła nas poezją, która była niczym innym, jak quizem matematycznym! Takich wierszy jeszcze nie słyszeli! A jak się doskonale bawili! Otóż okazało się że nasi trzecioklasiści to urodzeni matematycy, a Pani Krystyna za każdą dobrze rozwiązaną zagadkę pełną rymów sprezentowała zakładkę tematyczną! Nikt nie został bez upominku! Warto czytać, warto dobrze liczyć! I czyż poezja to nie jest wspaniała przygoda? Fotorelacja.
Strona internetowa: „Pisarze.pl” [Czasopismo internetowe]. Nr 533. [Opublik. 2.05.2023]. Tadej Karabowicz. Nadzieja i moc ocalenia. Rec.: Krystyna Gudel. Pęknięcia i szczeliny. Warszawa 2023.
4.05.2023. Posiedzenie Jury XXXIV Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im. Jana Krzewniaka, ogłoszonego przez Centrum Kultury i Sportu w Karczewie. Jury w składzie: Eligiusz Dymowski (przewodn.), Mirosław Bochenek, Krzysztof Kasprzak – rozpatrzyło 231 zestawów wierszy. Jedno z wyróżnień uzyskała Urszula Krajewska-Szeligowska.
Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna APK Augustów. Facebook. [Opublik. 4.05.2023]. Relacja ze spotkania z cyklu „Pogawędki o regionie” pt. O poszukiwaniu przodków inaczej. (21.04.2023). Gościem był genealog, członek założyciel Jamińskiego Zespołu Indeksacyjnego Krzysztof Zięcina z Warszawy, spotkanie prowadziła Józefa Drozdowska.

5.05.2023. Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie. Koncert muzyczno-poetycki z cyklu Cztery Pory Roku Wiosna. Własne wiersze czytała Janina Osewska. 

Strona internetowa: isokolka.eu  Internetowa Gazeta Powiatu Sokólskiego. [Opublik. 12.05.2023]. Opr. (orj). Z okazji tygodnia bibliotek dzieci obejrzały przedstawienie i spotkały się z pisarką [WIDEO, FOTO]. Z tekstu: Biblioteka w Szkole Podstawowej im. Stanisława Staszica                                 w Suchowoli obchodziła XX Ogólnopolski Tydzień Bibliotek. Było dowcipnie i bardzo wesoło. Bibliotekę szkolną, na zaproszenie Marty Kaczorowskiej odwiedził Zespół Recytatorski „Komedyjka” Koła Emerytów w Suchowoli. Aktorzy zaprezentowali przedstawienie na podstawie wiersza Juliana Tuwima pt. „Rzepka”. (…) Placówkę odwiedziła również Krystyna Gudel.                                 Do szkolnej czytelni na święto przybyli wszyscy uczniowie klas 0 – III wraz z wychowawcami. Pani Krystyna zaprezentowała zebranym swoją najnowszą pozycję dla dzieci pt. „Smutny ogryzek”,                     a  wiersze z tej książki recytowali członkowie Koła Bibliotecznego „Sówka”. Były też zagadki, ołówki z kolekcji poetki, kolorowe ilustracje ptaków oraz pamiątkowe zakładki do książek.

Strona internetowa: Miejskie Centrum Kultury Płońsk. [Opublik. 12.05.2023].  Chrześcijański Horacy  z Mazowsza. Z tekstu: W piątek, 12 maja w sali widowiskowo-kinowej odbyła się uroczysta inauguracja XVIII Międzynarodowego Festiwalu ks. Macieja K. Sarbiewskiego ,,Chrześcijański Horacy z Mazowsza”, którą poprowadził aktor Maciej Gąsiorek. W uroczystości wzięli udział pisarze i uczeni z Polski i zagranicy oraz zaproszeni goście. Na XVIII Międzynarodowy Konkurs Poetycki „O Laur Sarbiewskiego” zorganizowany przez Miejskie Centrum Kultury w Płońsku                        i Akademię Europaea Sarbieviana w Sarbiewie, wpłynęło 21 zestawów poezji oraz 7 wierszy                        o Płońsku. Jury w składzie: dr o. Krzysztof Dorosz z Torunia (przewodniczący), dr Teresa Kaczorowska – prezes zarządu Akademii Europea Sarbieviana oraz Wojciech Wencel przyznało nagrody: I nagroda – Anna Piliszewska, Wieliczka; II nagroda – Tadeusz Charmuszko, Suwałki;   III nagroda – Urszula Krajewska – Szeligowska, Krajewo Białe; oraz wyróżnienie – Ramona Wiora, Szarlejka, woj. śląskie. Wyróżnienie specjalne za wiersz o Płońsku otrzymała Jolanta Michalska, Płock. W tym roku po raz szósty konkurs organizowany był w języku łacińskim.                           Na konkurs wpłynęło 9 zestawów. Jury w składzie: Marcin Loch (przewodniczący), Cecilie Koch,  dr Catharina Ochman przyznało nagrodę w tej kategorii Stephano Victori z Włoch.
18.05.2023. Spotkanie z Anną Ralicką-Perkowską. Wystawa grafik. Prowadziła Izabela Suchocka. Galeria Slendzińskich, Białystok, Rynek Kościuszki 4.

21.05.2023. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. # Anna Ralicka-Perkowska – spotkanie autorskie, promocja tomiku Cień otwartych drzwi; prowadził Kazimierz Słomiński. # 140 rocznica śmierci Cypriana Kamila Norwida (zmarł 1883) – omówiła Urszula Krajewska-Szeligowska. # Ranking poetów mężczyzn – Joanna Pisarska. Dwadzieścia pierwszych nazwisk: Adam Mickiewicz, Czesław Miłosz, Zbigniew Herbert, Bolesław Leśmian, Julian Tuwim, Krzysztof Kamil Baczyński, Cyprian Kamil Norwid, Adam Asnyk, Jan Twardowski, Juliusz Słowacki, Tadeusz Różewicz, Leopold Staff, Konstanty Ildefons Gałczyński, Jan Brzechwa, Jarosław Marek Rymkiewicz, Kazimierz Przerwa-Tetmajer, Karol Wojtyła, Roman Brandstaetter, Rainer Maria Rilke, Jarosław Iwaszkiewicz.
23.05.2023. Piknik na „Dzień Sąsiada” (w ramach Kawiarenki Artystycznej). Klub „Jubilat”, Białystok, ul. B. Głowackiego 14. Oprawa muzyczna i artystyczna: Beata Kulaga.

26.05.2023. Stowarzyszenie Autorów Polskich Oddział Warszawa II. Teatr Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże”. Turniej jednego wiersza pod hasłem „Ten dzień”. Przewodnicząca jury: Beata Kulaga. 

Strona internetowa: WysokoMazowiecki24.pl [Opublik. 31.05.2023]. Irena Uścińska. Czyżew: Wyniki XV Powiatowego Konkursu Poetyckiego „Wierszem malowane”. Z tekstu: Dnia 30 maja 2023 r. odbyło się uroczyste podsumowanie XV Powiatowego Konkursu Poetyckiego „Wierszem malowane”. Wydarzenie zorganizowała Szkoła Podstawowa im. Szarych Szeregów w Czyżewie,                   a patronat nad konkursem objęła Burmistrz Czyżewa Anna Bogucka. (…) Na konkurs, którego temat przewodni brzmiał „Wołanie o pokój”, nadesłano 65 wierszy z dziewięciu szkół z powiatu wysokomazowieckiego. Komisja w składzie: Anna Czartoszewska, Urszula Krajewska-Szeligowska, Cecylia Dąbrowska oraz Jolanta Maria Dzienis postanowiła przyznać nagrody i wyróżnienia. (…) Laureaci konkursu otrzymali dyplomy, nagrody książkowe oraz zbiorki wierszy.
28.05-05.06.2023. Polanica-Zdrój. Plener Literacko-Artystyczny Polanica Zdrój 2023. Zorganizowany przez Stowarzyszenie Autorów Polskich Oddział Warszawa II. W trakcie pleneru: spotkanie u rzeźbiarza Gór Sowich Tomasza Bohdanowicza, wycieczka do Minieurolandu, spotkanie z Verą Kopecką – czeską poetką, trzy konkursy: „O laur róży”, „O laur łabędzia”, „Malowany ptak”. Z białostockiego NKL uczestniczyły: Grażyna Cylwik i Beata Kulaga.                             W konkursie na tekst piosenki o tematyce dowolnej Beata Kulaga zajęła pierwsze miejsce, natomiast drugie miejsce w turnieju jednego wiersza pod hasłem „Łabędź”. 

3.06.2023. Spotkanie warsztatowe Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Prowadził Kazimierz Słomiński. Poświęcone głównie poezji.

6.06.2023. XXV Powiatowy Konkurs Recytatorski „Ta ziemia od innych droższa”. Szkoła Podstawowa nr 3 im. 1 Pułku Ułanów Krechowieckich w Augustowie. W jury m. in. Józefa Drozdowska.

7.06.2023. Finał XII Regionalnego Konkursu Plastycznego pt. Inspiracje muzyką. Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie. W jury m. in. Józefa Drozdowska. 

15.06.2023. Muzeum Ziemi Augustowskiej (Augustów, ul. Hoża 7). Przybycie Ignacego Prądzyńskiego do Augustowa czyli 200 lat Kanału Augustowskiego. Uroczyste odsłonięcie popiersia generała Ignacego Prądzyńskiego z okazji jubileuszu 200-lecia Kanału Augustowskiego. Wiersze o gen. I. Prądzyńskim i Kanale Augustowskim czytały m. in.: Irena Batura, Józefa Drozdowska.
Strona internetowa: Gminna Biblioteka Publiczna w Jabłonce Kościelnej. [Opublik. 22.06.2023]. Uroczyste podsumowanie I Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im. Franciszka Święckiego                  „O Lirę Strudzonego Wędrowca”. Z tekstu:  W piątek 16 czerwca w hali sportowej Szkoły Podstawowej im. Jana Pawła II w Jabłonce Kościelnej odbyło się uroczyste podsumowanie                           i wręczenie nagród I Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im. Franciszka Święckiego „O Lirę Strudzonego Wędrowca”. Konkurs miał na celu upamiętnienie pochodzącego z terenu Gminy Wysokie Mazowieckie poety ludowego Franciszka Święckiego i popularyzację jego twórczości, pobudzanie aktywności twórczej w dziedzinie poezji oraz integrację środowisk literackich. Przybyłych gości powitała i całe spotkanie poprowadziła Agnieszka Idźkowska Kierownik Gminnej Biblioteki Publicznej. W uroczystości uczestniczyli: Wójt Gminy Wysokie Mazowieckie – Krzysztof Krajewski z małżonką, ks. Stanisław Ołów Proboszcz parafii pw. Św. Michała Archanioła                               w Jabłonce Kościelnej, Sławomir Wójcicki i Andrzej Kołomyjski – Dyrekcja Szkoły Podstawowej                         w Jabłonce Kościelnej, Komisja konkursowa w składzie: Anna Czartoszewska, Urszula Krajewska-Szeligowska, Elwira Matusiak, licznie przybyła rodzina patrona konkursu oraz nagrodzeni                              i wyróżnieni laureaci konkursu. Krótki życiorys Franciszka Święckiego przybliżyła zebranym wnuczka Elwira Matusiak, a jego twórczość zaprezentowały dzieci i młodzież ze Szkoły Podstawowej w Jabłonce Kościelnej. M. in. wyróżnienie w postaci druku w publikacji pokonkursowej uzyskała Jolanta Maria Dzienis. Zdjęcia.

17.06.2023. II Festiwal Poetycki Gminy Zambrów „Lira i Satyra nad Strugą”. Nagórki-Jabłoń                  (gm. Zambrów) – świetlica wiejska. Organizatorzy: Gminne Centrum Biblioteki, Kultury i Sportu w Osowcu oraz Urszula Krajewska-Szeligowska (liderka inicjatywy). Rozstrzygnięcie Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego „Lira i Satyra nad Strugą”. Turniej Jednego Wiersza. Noc Poetów.  ● Wydawnictwo pokonkursowe: Ogólnopolski Konkurs Poetycki „Lira i Satyra nad Strugą” w ramach II Festiwalu Poetyckiego Gminy Zambrów „Lira i Satyra nad Strugą”. Utwory finalistów. Gminne Centrum Biblioteki Kultury i Sportu w Osowcu, 2023. Stron 30; 29,6 x 12,6 cm.  # Str. 7: Anna Czartoszewska. Słowo wstępne. Z tekstu: W tej edycji poprzeczka została wysoko zawieszona, ponieważ piszących poproszono o wysłanie zestawu dwóch wierszy: jednego satyrycznego, drugiego lirycznego. A to nie lada wyzwanie. Nie każdy umie wsłuchać się w melodię świata wewnętrznego i zewnętrznego. Urodzeni satyrycy rzadko kiedy odkładają szpilę i owijają wierszowane spostrzeżenia w aksamit, lirycy natomiast z natury stronią od ironii, z empatią podchodzą do wielu wyśmiewanych zjawisk.  # Str. 9: Urszula Krajewska-Szeligowska. Refleksje pokonkursowe wierszem.

17.06.2023. Beata Kulaga – udział w X Eliminacjach Regionalnych Międzynarodowego Festiwalu Piosenki Anny German oraz w koncercie galowym (Białystok). 18.06.2023 Bielsk Podlaski –  występ w ramach Koncertu Piosenki Anny German

18.06.2023. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku (VI LO,                                            ul. Warszawska 8). # Joanna Pisarska – jubileusz 20 lat pracy twórczej, spotkanie autorskie, promocja tomiku Pośrodku nocy; prowadziła Regina Kantarska-Koper. Grażyna Cylwik wręczyła statuetkę z napisem: Podziękowania pani Joannie Pisarskiej za 20 lat pracy literackiej. Białystok 2023 r. [logo ZNP]. # Anna Kisielewska – spotkanie z malarką i jej obrazy.  # Marek Kubicki                       z Łodzi – spotkanie autorskie (wprowadzenie: Urszula Krajewska-Szeligowska). 

25.06.2023. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w lokalu „Cechowa” (Białystok,                       ul. Warszawska 6). Obecnych 13 osób, w tym Daniela Polasik z Koleczkowa wraz z mężem. 
28-30.06.2023. IX Zlot Poetów w Łodzi, zorganizowany przez Związek Literatów Polskich Oddział  Łódź na 600-lecie miasta (Małgorzata Skwarek-Gałęska). Wydana została antologia Moje spotkania z Łodzią. Z białostockiego NKL uczestniczyły: Grażyna Cylwik, Beata Kulaga i Urszula Krajewska-Szeligowska.

Strona internetowa: Augustow.org [Opublik. 30.06.2023]. Józefa Drozdowska. Dookoła Augustowa na rowerze z limerykiem bądź dłuższym wierszem. O wydanych przez Jamiński Zespół Indeksacyjny książkach: Przedmieścia Augustowa. Wiersze i Herbat wielbicielka rodowodem z Jamin. Okładki książek, wiersze – m. in.: Urszula Krajewska-Szeligowska. Irysy; Leonarda Szubzda. Do poprawki.

Strona internetowa: Augustow.org [Opublik. 1.07.2023]. Poranki muzyczne w Augustowskiej PSM weszły w drugie półrocze. Opis poranków, podczas których swoje wiersze czytała m. in. Józefa Drozdowska.

Strona internetowa: Augustow.org [Opublik. 3.07.2023]. Finał XII Edycji Regionalnego Konkursu Plastycznego pt. „Inspiracje Muzyką”. W jury m. in. Józefa Drozdowska.
Strona internetowa: Podlaski Senior. [Opublik. 4.07.2023]. Biblioteka Publiczna w Rajgrodzie. Rajgrodzkie spotkanie z poezją Jolanty Marii Dzienis. Z tekstu:

27 czerwca w Rajgrodzkiej Bibliotece odbyło się kolejne spotkanie poetyckie. Tym razem gościliśmy Jolantę Marię Dzienis, promującą wydany w zeszłym roku czwarty tomik poezji. Białostocką poetkę i przybyłych gości serdecznie przywitała Dyrektor Biblioteki Anna Arciszewska. Następnie przekazała głos prowadzącej spotkanie Annie Małgorzacie Więckowskiej, czyli po prostu Małgosi.
Jolanta Maria Dzienis, absolwentka studiów politechnicznych, to redaktorka dwóch portali internetowych: podlaskisenior.pl i poeciwsieci.pl. Jest laureatką wielu nagród literackich, a jej wiersze powędrowały w świat, nawet do Brazylii. Autorka do tej pory wydała 4 tomiki. Są to: „Mgnienie”, „Z zaczarowanej polany”, „Z odłamków czasoprzestrzeni”, „W cieniu słów”.

Na tle cichej, nastrojowej muzyki oraz pięknych widoków lasu i kwiatów, będącymi nawiązaniem do tomiku „Z zaczarowanej polany”, prowadząca przedstawiała sylwetkę Poetki                         i wiersze, które ją zauroczyły. Z zaciekawieniem obejrzeliśmy i wysłuchaliśmy fragmentu filmu                     z cyklu Poeci w sieci, zrealizowanego przez Stowarzyszenie Szukamy Polski w ramach programu Kultura w sieci Narodowego Centrum Kultury, w którym Jolanta Maria opowiada o swojej babci – malarce Czesławie Rymszy. Dowiedzieliśmy się, że była ona jedną z pierwszych kobiet studiujących, po uzyskaniu niepodległości przez Polskę, w Akademii Sztuk Pięknych w Wilnie. Po II wojnie światowej współpracowała między innymi z prof. Wiktorem Zinem, wspaniałym gawędziarzem, znanym starszym słuchaczom z cyklicznej audycji telewizyjnej pt. „Piórkiem i węglem”. W tle wywiadu przesuwało się kilka obrazów pędzla Babci. Poetka zaś dopełniła swą filmową wypowiedź malując słowem wspomnienie malarki, zaraz potem recytując wiersz jej poświęcony.–
 
Kilka wierszy Ismogeny – to literacki pseudonim naszego gościa – doczekało się też zainteresowania muzyków. I tak powstały muzyczne wersje „Zapomnianej melodii” skomponowanej przez znanego muzyka Andrzeja Zaryckiego, „Czerwcowej piosenki” kompozycji Marka Krysiewicza, oraz wysłuchanej przez nas „Pieśni jesieni na moście linowym”, skomponowanej                     i wykonanej przez Danutę Waśko, bardzo aktywnie działającej Łomżynianki – Seniorki.
 
Ismogena przedstawiła nam jeszcze kilka wierszy, między innymi poświęcony matce – „Matko moja” – w którym w bardzo ciepłych słowach pisze o uwadze i miłości, jaką, będąc krnąbrnym dzieckiem, od niej otrzymała. Wysłuchaliśmy też „Ogrodu Leluszów” związanego                      z dziecięcymi wspomnieniami i będącego jednym z impulsów do wykreowania zaczarowanej polany.
 
Zabawnym momentem było rozdanie przez prowadzącą tekstu Dżabbersmoka, z pytaniem, kto miałby odwagę go przeczytać. W tłumaczeniu Macieja Słomczyńskiego ten wiersz Lewisa Carolla z „O tym, co Alicja odkryła po drugiej stronie lustra”, z fantastycznymi zbitkami słowno-literowymi, przy pierwszym czytaniu jest nie lada wyzwaniem logopedycznym. Ale dla Ismogeny wyrecytowanie Dżabbersmoka nie było żadnym problemem! Bez mrugnięcia oka wydeklamowała tego łamańca językowego!–
 
Spotkanie zakończył, pisany trzynastozgłoskowcem, wspaniały poetycki dialog Jolanty Marii i Wojciecha Więckowskiego, zatytułowany „Przekomarzanki”, przedstawiony ku uciesze zebranych przez autorów.
Strona internetowa: Jamiński Zespół Indeksacyjny. [Opublik. 5.07.2023]. Józefa Drozdowska. Latem zapraszam na poetyckie spacery po Augustowie i okolicach. O tomiku wierszy Przedmieścia Augustowa. Wiersze, wydanym przez Jamiński Zespół Indeksacyjny (2019). Okładka i cztery wiersze, w tym: Krystyna Gudel. Czworonogom z Sonieczkowa w Żarnowie.

Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie Facebook. [Opublik. 6.07.2023]. Józefa Drozdowska. O pogwarkowych limerykach. O tomiku Herbat wielbicielka rodowodem                       z Jamin, wydanym przez Jamiński Zespół Indeksacyjny (2023). Okładka, karta tytułowa książki oraz trzy limeryki, w tym: Urszula Krajewska-Szeligowska. Irysy; Nasturcja.

7.07.2023. Koncert w: BiaVita Polska S.A.Sanatorium Uzdrowiskowe w Augustowie. Grzegorz Sobczak – pianista, Józefa Drozdowska i Krystyna Gudel – poezja. Koordynatorki spotkania (nauczycielki PSM w Augustowie: Lidia Alicja Karpińska i Bożenna Szumska-Niewiadomska.           ● Strona internetowa: Augustów.org [Opublik. 13.07.2023]. Muzyka i poezja dla kuracjuszy Sanatorium Uzdrowiskowego Augustów. Relacja: tekst i zdjęcia.

Strona internetowa: Wikipedia. Hasło: Aforyzm. [Wersja z 16.07.2023]. Z tekstu: Do znaczących polskich aforystów należą: Jan Żabczyc, Aleksander Fredro, Stefan Witwicki, Henryk Sienkiewicz, Aleksander Świętochowski, Kazimierz Przerwa-Tetmajer, Feliks Chwalibóg, Karol Irzykowski, Stanisław Brzozowski, Adolf Nowaczyński, Ludwik Hirszfeld, Henryk Elzenberg, Hugo Steinhaus, Horacy Safrin, Stanisław Czosnowski, Julian Tuwim, Stefan Napierski, Magdalena Samozwaniec, Witold Zechenter, Maria Dąbrowska, Witold Gombrowicz, Antoni Kępiński, Stanisław Jerzy Lec, Michał Hofman, Stefan Kisielewski, Jan Czarny, Wiesław Brudziński, Aleksander Kumor, Tadeusz Gicgier, Sławomir Wróblewski, Jacek Wejroch, Sławomir Mrożek, Włodzimierz Scisłowski, Czesław Banach, Lech Konopiński, Mieczysław Michał Szargan, Krystyna Sylwestrzak, Elżbieta Grabosz, Jan Gross, Józef Bułatowicz, Wiesław Malicki, Antoni Regulski, Edward Lipiński, Tadeusz Szyfer, Jerzy Michał Wąsik, Jan Stanisław Lipiński, Michał Lech Sinico, Krzysztof Bilica, Mieczysław Kozłowski, Ewa Radomska, Kazimierz Słomiński, Leszek Wierzchowski, Sławian Trocki, Urszula Zybura, Wojciech Bartoszewski, Stanisław Chyczyński, Wojciech Wiercioch, Andrzej Majewski, Dariusz Rodzoń, Henryk Rej.

Strona internetowa: Jamiński Zespół Indeksacyjny. [Opublik. 24.07.2023]. Józefa Drozdowska.                    Z limerykiem pod pachą. O tomiku Wielbicielka herbat rodowodem z Jamin, wydanym przez Jamiński Zespół Indeksacyjny (2023). Okładka i sześć limeryków, w tym: Urszula Krajewska-Szeligowska. Irysy; Leonarda Szubzda. Do poprawki.

Strona internetowa: Jamiński Zespół Indeksacyjny. [Opublik. 30.07.2023]. Józefa Drozdowska.                Na koncercie wiolonczelowym w Parku Herberta w Augustowie. [Wiersz].

2.08.2023. Na portalu „Podlaski Senior” zamieszczona została elektroniczna wersja publikacji pokonkursowej: Srebro nie złoto. Utwory nagrodzone oraz wyróżnione w VIII edycji konkursu                      z 2022 r. (Białystok 2023).
Strona internetowa: Dziennik Powiatowy. Augustów [Opublik. 4.08.2023]. Zuzanna Hanysz. Niecodzienne spotkanie. Z tekstu: W czwartek, 3 sierpnia w Państwowej Szkole Muzycznej I stopnia im. Emila Młynarskiego odbyło się niecodzienne spotkanie numizmatyki, muzyki i poezji. (…)                     W spotkaniu uczestniczyli Krzysztof Anuszkiewicz, człowiek zajmujący się medalami od ponad                    20 lat, który w swojej kolekcji posiada ich aż 1000; Józefa Drozdowska, poetka; Zuzanna Bonarska, utytułowana gitarzystka oraz Karolina Chomicz, wokalistka. ● Strona internetowa: Augustow.org [Opublik. 11.08.2023]. Niecodzienne spotkanie numizmatyki, muzyki i poezji. Zdjęcia.

5.08.2023. Maraton Poetycki w Centrum Europy. Suchowola, kino Kometa. Krystyna Gudel – jubileusz dwudziestolecia pracy twórczej. Dwugłos poetycki: Krystyna Gudel i Tadeusz Karabowicz. Prezentacje uczestników Maratonu Poetyckiego. Z NKL w Białymstoku obecni również: Grażyna Cylwik, Anna Czartoszewska, Marek Dobrowolski, Józefa Drozdowska, Regina Kantarska-Koper, Urszula Krajewska-Szeligowska, Beata Kulaga, Joanna Pisarska, Joanna Skowrońska, Leonarda Szubzda.

Strona internetowa: Poeci w sieci. [Opublik. 8.08.2023]. Anna Czartoszewska. Maraton Poetycki                        w Centrum Europy. Tekst:

Centrum Europy przyciąga, a może to Krysia Gudel magnetyzuje… Tak czy siak, Suchowola kwitnie kulturalnie. Bogata w trzy kultury zatrzymuje na dobry wiersz, turecką herbatę, piosenki dźwięk, na rozmowę o kondycji poezji.

5.08.2023 roku miałam przyjemność uczestniczyć w Maratonie Poetyckim w Centrum Europy. Działo się wiele. Organizatorzy zadbali o wszystko. Przywitały nas wiersze w mieście:                    w oknach, na drzwiach i na drzewach. Mogliśmy wysłuchać wykładu poety, krytyka literackiego               p. Tadeusza Karabowicza z Lublina, podzielić się opłatkiem wiersza w Tatarskim Centrum Trzech Kultur i w kinie ,,Płomyk”, zakupić książki z autografem, posilić się strawą dla ducha i brzucha.

Gdy dzień się chylił ku wieczorowi, rozbłysło światło dwugłosu poetyckiego Krystyny Gudel i pana Karabowicza. Weszliśmy w ,,Szczeliny i pęknięcia”, w myśli zapisane, odczytane głośno. Otworzyły się przed nami wody słów, mapy ,,trzech ojczyzn”, światy…

Z okazji dwudziestolecia pracy twórczej wybrzmiało gromkie ,,sto lat” dla organizatorki całego zamieszania. Popłynęły życzenia od władz i innych uczestników. Były łzy wzruszenia                          i radości. Na deser wystąpiła Beata Kulaga, prezentując na scenie piosenkę autorską, utwór do słów Krystyny Gudel oraz piosenkę autorstwa Dusi Stańczak.

Ale to jeszcze nie koniec. Na koniec był szampan w doborowym towarzystwie i „marcinek”, że palce lizać… Z fotografii spoglądała na nas puszcza. Zamknięte w ramach piękno lasów i pól, gospodarstw, miejsc rodzących tematy do pisania.

Dziękuję, że mogłam być częścią tego wydarzenia. Pozdrawiam wszystkich uczestników.

9.08.2023. Zmarła Janina Osewska, poetka, fotografka, animatorka życia literackiego. Pochowana 12.08.2023 r. na cmentarzu w Augustowie.
Strona internetowa: 4lomza.pl [Łomża]. [Opublik. 15.08.2023]. ● Mirosław R. Derewońko. Zmarła Serdeczna Poetka Janina Osewska (1955-2023). M. in. tekst wiersza J. Osewskiej Kobieta                            w sukience zapinanej z tyłu na guziki. ● Mirosław R. Derewońko. Środowiska artystyczne pożegnały Poetkę Janinę Osewską. Tu m. in.: Homilia wygłoszona na pogrzebie Poetki Janiny Osewskiej – ks. prof. Jerzy Sikora.
Strona internetowa: „Nowy Napis co Tydzień”. [Czasopismo internetowe wydawane przez Instytut Literatury w Krakowie]. Nr 215. [Opublik. 10.08.2023].  # Renata Blicharz. Świat w „bryłce aforyzmu”. Rec.: Kazimierz Słomiński. Błazny myślą dzwoneczkami. Białystok 2022. Jest reprodukcja okładki książki oraz notka o autorze.
Blog Renaty Blicharz. Poezja jest magiczną stroną życia. Życie może być poezją. [Opublik. 12.08.2023]. Recenzja tomu aforyzmów Kazimierza Słomińskiego. Tekst: Bardzo się cieszę, bo recenzja tomiku wspaniałych, szalonych aforyzmów Kazimierza Słomińskiego ujrzała światło dzienne i została opublikowana na łamach tygodnika literackiego Nowy Napis Co Tydzień, wydawanego przez Instytut Literatury w Krakowie. Więc dzielę się, chwalę się i cieszę, bo myśl                    o napisaniu recenzji tych miniatur chodziła mi po głowie już dawno, bo wreszcie mój pomysł zrealizowałam i bo – i to chyba najważniejsze – bo aforyzmy Kazimierza Słomińskiego zasługiwały na opis, pokazanie ich, opowiedzenie o nich! No i teraz wszystko się spełniło, jestem zadowolona.                 I mam nadzieję, że autor tych małych cudeniek też jest zadowolony! Czytajcie recenzję i – oczywiście – czytajcie Słomińskiego! Adres do artykułu: 

https://nowynapis.eu/tygodnik/nr-215/artykul/swiat-w-brylce-aforyzmu
13.08.2023. Spotkanie wyjazdowe NKL, wyjazd do Leśniczówki Pranie. Godzinny rejs po Jeziorze Nidzkim. Koncert w wykonaniu Krzysztofa i Jakuba Jakowiczów, podczas którego Małgorzata Zajączkowska recytowała wiersze Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Zwiedzanie muzeum poety. Uczestniczyli: Grażyna Cylwik, Regina Kantarska-Koper, Urszula Krajewska-Szeligowska    z mężem, Beata Kulaga z mężem i synami, Joanna Pisarska, Joanna Skowrońska. 

19.08.2023. Spotkanie wyjazdowe NKL, wyjazd do Rozedranki Starej na zaproszenie Leonardy                    i Zygmunta Szubzdów. Spotkanie tematyczne poświęcone pamięci zmarłej 9 sierpnia poetki                             z Augustowa Janiny Osewskiej (relacja Reginy Kantarskiej-Koper w niniejszym numerze „Najprościej”).
25-26.08.2023. VII Festiwal „Noc Poezji i muzyki w Sochaczewie. Wąskotorówka 2023” – na terenie Muzeum Kolei Wąskotorowej w Sochaczewie. Organizacja: Stowarzyszenie Artystyczne BOHEMA w Sochaczewie wspólnie ze Stacją Muzeum w Warszawie. Spotkanie poetów z całej Polski. Z białostockiego NKL uczestniczyły: Grażyna Cylwik i Beata Kulaga.

26.08.2023. Stowarzyszenie Autorów Polskich Oddział Warszawa II. Teatr Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże” – organizacja i prowadzenie: Beata Kulaga. Turniej jednego wiersza pod hasłem „Bez smyczy”; trzecie miejsce zajęła Urszula Krajewska-Szeligowska za wiersz Zerwany ze smyczy. Przeprowadzono też szybki turniej pod hasłem „Jak dwie krople wody” (26 sierpnia to Święto Spieczonego Bliźniaka); pierwsze miejsce (ex aequo) zajęła Urszula Krajewska-Szeligowska za wiersz Zakochać się w bliźniaku.
Strona internetowa: Poeci w sieci. Na stronie między innymi:

◙  PRZESYŁKI POETYCKIE.  ● 1.05.2023. *** (pełna wiosennej nadziei…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 2.05.2023. *** (w moich ogrodach pachną…) – wiersz Beaty Kulagi.                          ● 2.05.2023. *** (W moich ogrodach…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 3.05.2023. Teraz mamy dwa w jednym – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 5.05.2023. Deszczowa wiosna – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 8.05.2023. *** (dziewczynki dorastają…) – wiersz Leonardy Szubzdy.                    ● 9.05.2023. Matka Boża Ostrobramska – wiersz Reginy Świtoń. ● 11.05.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej „Prośba do słowika”. ● 12.05.2023. Dom Eugeniusza – wiersz Józefy Drozdowskiej – z przekładem na język angielski Agnieszki Kleczkowskiej. ● 13.05.2023. Promyk – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 14.05.2023. Wiersz 4. (istniała od zawsze…) Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”. ● 15.05.2023. Marność nad marnościami – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 17.05.2023. Słowa jak kwiaty – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 18.05.2023. *** (w moich ogrodach konwalie…) – wiersz Beaty Kulagi.                       ● 18.05.2023. *** (w moich ogrodach konwalie…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 19.05.2023.                        O niektórych chodzą słuchy – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 21.05.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Bez. ● 26.05.2023. Matko moja – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 27.05.2023. *** (nasze matki…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 28.05.2023. Maj – wiersz Reginy Świtoń. ● 30.05.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej „Trąba powietrzna”. ● 31.05.2023. Tęsknota – wiersz Józefy Drozdowskiej –                          z przekładem na język angielski Agnieszki Kleczkowskiej. ● 2.06.2023. Uczę się czytać – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 3.06.2023. Wiersz 5. (nauczyłam się tropić myśli…) Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”. ● 4.06.2023. Pamięci Jana Leończuka – wiersze Apoloniusza Ciołkiewicza. [Wiersze: Droga do Łubnik; Listopad 2021]. ● 5.06.2023. mistrzu mój – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 6.06.2023. *** (boisz się…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 7.06.2023. *** (dzwonią pytaniami…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 7.06.2023. dzwonią pytaniami – wiersz Grażyny Cylwik. ● 9.06.2023. Niekiedy bywa jak malowanie – fraszki Kazimierza Słomińskiego.  [15 fraszek]. ● 11.06.2023. Bogdan Dmowski czyta wiersz dla dzieci „Rzekotka” Jolanty Marii Dzienis. ● 14.06.2023. *** (całe życie kochają…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 15.06.2023. Białostocka – wiersz Reginy Świtoń. ● 18.06.2023. Pustynia – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 19.06.2023. *** (Nad swoją rzeką…) – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 20.06.2023. Ziemia – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 22.06.2023. Wiersz 6. (co chcesz mi powiedzieć…) Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”. ● 23.06.2023. Oryginalna Julka – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 24.06.2023. To i owo sobótkowo – fraszki Kazimierza Słomińskiego.                             [15 fraszek]. ● 25.06.2023. Z Bułata Okudżawy – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 26.06.2023. *** (a obok szumią tataraki…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 26.06.2023. a obok szumią tataraki – wiersz Grażyny Cylwik. ● 28.06.2023. W deszczu brodzę… – wiersz Jolanty Marii Dzienis.                         ● 2.07.2023. *** (w locie jaskółek…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 3.07.2023. Na rodzinnej promenadzie – wiersz Reginy Świtoń. ● 7.07.2023. Pierwszy i ostatni – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 8.07.2023. Prośba o pokój – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 9.07.2023. Ból – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 11.07.2023. Wiersz 7. (schyłek sierpnia…) Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”. ● 12.07.2023. Mazurska bajka – wiersz Anny Czartoszewskiej.                                    ● 13.07.2023. Czy jest w koronie, czy w pikielhaubie – fraszki Kazimierza Słomińskiego.                             [15 fraszek]. ● 14.07.2023. Stanca – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 15.07.2023. *** (otworzę zaproszę wysłucham…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 15.07.2023. otworzę zaproszę wysłucham – wiersz Grażyny Cylwik. ● 16.07.2023. Świerszcze w tamaryszkach – wiersz Jolanty Marii Dzienis.                           ● 19.07.2023. *** (kiedy uwierzą szczęściu…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 20.07.2023. Liryka moja – wiersz Reginy Świtoń. ● 24.07.2023. Święty Franciszek – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 25.07.2023. Ojciec – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 26.07.2023. Wybór – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 28.07.2023. ból – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 29.07.2023. Wiersz 8. (zapach drewnianej…) Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”. ● 30.07.2023. Odbijając samotność – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● I zjadł Adam jabłuszko – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 1.08.2023. Druskiennickie nieślady – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 2.08.2023. *** (ciepłych jak dobro…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 3.08.2023. *** (ciepłych jak dobro…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 5.08.2023. Deszczową nocą – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 7.08.2022. Nad Bugiem – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 8.08.2023. Królewska ballada – wiersz Reginy Świtoń. ● 9.08.2023. Widok dla oddalonych – wiersz Janiny Osewskiej.                                    ● 11.08.2023. *** (Otwieram serce…) wiersz Reginy Świtoń poświęcony pamięci Janiny Osewskiej. ● 12.08.2023. Przed dworcem – wiersz Józefy Drozdowskiej – z przekładem na język angielski Agnieszki Kleczkowskiej. ● 13.08.2023. Łzy – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 15.08.2023. Sierpniowa Zielna – akrostych Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 16.08.2023. Wiersz 9. (umyć można hurtem…) Krystyny Gudel z tomiku „Pęknięcia i szczeliny”. ● 17.08.2023. Łódź – łódź – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 18.08.2023. Wygina się wdzięcznie i szczodrze – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 19.08.2023. *** (otulona…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.                      ● 20.08.2023. *** (pajęczyna słów…) – wiersz Beaty Kulagi. ● 21.08.2023. pajęczyna słów – wiersz Grażyny Cylwik. ● 24.08.2023. Żadne morze nie szumi inaczej – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 27.08.2023. *** (dziewczyny całe życie…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 28.08.2023. Ulica Tykocka – wiersz Reginy Świtoń. ● 30.08.2023. *** (było…) – wiersz Janiny Osewskiej.                         ● 31.08.2023. Odpowiedź Józefa Zenona Budzińskiego na wiersz Janiny Osewskiej *** (było…). [Wiersz]. 

◙ OPINIE I KOMENTARZE. ● 7.07.2023. Słowo wstępne Jolanty Marii Dzienis do tomiku wierszy Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej „To tylko takie tam… tautogramy”. ● 8.08.2023. Maraton Poetycki w Centrum Europy – komentarz Anny Czartoszewskiej. ● 9.08.2023. Zmarła Jasia Osewska. [Tekst: Józef Zenon Budziński].
Strona internetowa: Podlaski Senior [podlaskisenior.pl]. Publikacje za okres: maj – sierpień 2023 w układzie chronologicznym (w internecie nie są datowane). Na stronie między innymi:

◙ TWÓRCZOŚĆ. ● [1.05.2023]. Zapach konwalii – wiersze Podlaskich Poetek. [Powtórzony zestaw z 1.05.2022]. M. in. wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Konwaliowy akrostych. Regina Kantarska-Koper. *** nie kłuj mnie ostem słów… Urszula Krajewska-Szeligowska. Konwalia majowa (akrostych). Joanna Skowrońska. Przenikania. [Wiersz z 19.05.2022]. ● [3.05.2023]. Pieśń majowa – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 3.05.2021]. M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. Matko; Ostrobramska. Anna Czartoszewska. Z litanią na ustach; *** Po duszy ogrodzenia pnie się grzech… Józefa Drozdowska. Matka Boska Ostrobramska. Jolanta Maria Dzienis. Pieśń wiosenna; Chwalę… Krystyna Gudel. Modlitwa; Majowa gospodyni. Janina Jakoniuk. Święto                       3 Maja; Nabożeństwo majowe. Regina Kantarska-Koper. Tryptyk majowy. Urszula Krajewska-Szeligowska. Wspomnienie o nabożeństwie majowym na wsi. Joanna Pisarska. Majowa sukienka; *** która słuchałaś… Irena Słomińska. *** Matko Boża złote malowanie…; Ikona. Regina Świtoń. Matka Boża Ostrobramska. ● [4.05.2023]. Elegia – akrostych na pożegnanie. Eugeniusz Wojno. Wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● [6.05.2023]. Niebo pełne gwiazd – wiersze Podlaskich Poetek. [Powtórzony zestaw z 6.05.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. nieboskłon serca. Józefa Drozdowska. Czerwiec; *** Leonidy Perseidy zalegają moje niebo… Jolanta Maria Dzienis. Arktur; Marcowe niebo. Regina Kantarska-Koper. *** czasami radość przenika istnienie…; tam / gdzie dzieckiem czuła się bezpiecznie… Urszula Krajewska-Szeligowska. Noc Perseidów.                             ● [15.05.2023]. Błękitny świat niezapominajek – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw   z 15.05.2022]. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Niezapominajki. Józefa Drozdowska.                      O imbryczku z niezabudkami. Jolanta Maria Dzienis. Niezapominajki. Regina Kantarska-Koper. Słowa jak kwiaty. Urszula Krajewska-Szeligowska. Niezapominajki. Joanna Pisarska. Maj. Joanna Skowrońska. Chwila. ● [26.05.2023]. Dla Ciebie, Mamo – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 26.05.2021 i 26.05.2022]. M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. Matka. Anna Czartoszewska. Dziecinnie trudne; Kwiateczki dla mamy. Józefa Drozdowska. Droga. Jolanta Maria Dzienis. Matko moja… Janina Jakoniuk. Na dzień Matki. Regina Kantarska-Koper. Dzień Matki; Bronisława. Urszula Krajewska-Szeligowska. Konwalia i bez (sonet-akrostych na Dzień Matki). Barbara Lachowicz. Macierzyństwo. Joanna Pisarska. Wspomnienia (piosenka). Irena Słomińska. Matka. Leonarda Szubzda. *** nasze Matki… Regina Świtoń. List do M.; O Matce.                  ● [26.05.2023]. Akrostych w Dniu Matki. M. in. wiersz Jolanty Marii Dzienis: *** W ogródku wyrosły kwiaty na rabatce… ● [30.05.2023]. Z bocianem za pan brat – wiersze podlaskich poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Rozmowa; Przednocna impresja z dzieciństwa. Jolanta Maria Dzienis. A ta moja ziemia… Urszula Krajewska-Szeligowska. O panu bocianie w samo Zwiastowanie; Na chwilę przed odlotem. Joanna Pisarska. Bociany. ● [1.06.2023]. Świat w oczach dziecka – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 1.06.2022]. M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. *** jasność poranka… Anna Czartoszewska. Oryginalna Julka; Zuzia piosenkarka. Marek Dobrowolski. *** zwolnij i popatrz… Józefa Drozdowska. O pokoju. Jolanta Maria Dzienis. Oczami dziecka. Janina Jakoniuk. Na Dzień Dziecka. Regina Kantarska-Koper. Życzenia; Dlaczego łzy są słone. Urszula Krajewska-Szeligowska. Dzieciom w ich dniu; Grimm-kraina. Joanna Pisarska. Wśród słów jak kwiaty. Irena Słomińska. *** Spójrz / oto rodzi się nadzieja…; Dziecko.                  ● [2.06.2023]. W mlecznej krainie – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 1.06.2022]. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Historia o mleku. Józefa Drozdowska. Do krowy; Krowy pasące się nad Narwią (studium pewnej fotografii). Jolanta Maria Dzienis. Mleczna droga. Urszula Krajewska-Szeligowska. Mleko – limeryk. Barbara Lachowicz. Mleko; *** Dziś mamy święto mleka… Joanna Pisarska. Święci. Irena Słomińska. Esencja ciebie. ● [9.06.2023]. O przyjaźni słów kilka – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z maja 2021 r.]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Rachunek. Jolanta Maria Dzienis. Ślady na piasku. Katarzyna Grabowska. Orzeł                        i reszka. Regina Kantarska-Koper. Przyjaźń; *** tak chętnie / szafuję słowem przyjaciel… Urszula Krajewska-Szeligowska. Do przyjaciół z dawnych lat; Najlepsi przyjaciele. Joanna Pisarska. Rozmowa z przyjacielem; Bliżej. ● [15.06.2023]. W objęciach wiatru – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 15.06.2021]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Niech przyjdzie tylko weny wiatr. Józefa Drozdowska. O braku wietrznych młynów w krajobrazie. Jolanta Maria Dzienis. Egejski wiatr; Północny wiatr. Katarzyna Grabowska. Płochliwy kolega. Regina Kantarska-Koper. *** wiosna otworzyła okna na oścież…; *** piękny poranek…; *** otulona pachnącym wiatrem…; *** czasem wystarczy… Urszula Krajewska-Szeligowska. Trąba powietrzna; Wieje wiatr nad niwą. Joanna Pisarska. *** to był deszcz…; Przywołanie. Irena Słomińska. Wiatraczek; Płaczę.                     ● [16.06.2023]. Z Afryką w tle – wiersze Joanny Pisarskiej. [Z okazji Dnia Dziecka Afrykańskiego]. [Powtórzenie z czerwca 2021]. Wiersze: *** mamo czy słonik znalazł wodę…;      *** dziewczynka odkłada książkę z obrazkami…; *** dziewczynka rozgląda się czy nikt nie widzi…; *** ta lwica ma kocią gruźlicę nic jej nie pomoże…; *** słoń wpadł do studni za wioską… ● [17.06.2023]. Błaganie o deszcz – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Jolanta Maria Dzienis. Sen o deszczu; Przed burzą. Urszula Krajewska-Szeligowska. Skąpa sierpniowa szaruga (tautogram); Sonnenizio z chmur. Joanna Pisarska. Kwitnie koniczyna; Długi czerwiec.                                ● [19.06.2023]. Czas wzbogacony – wiersze Haliny Alfredy Auron. Wiersze: *** sekundy                               w minucie drgają…; *** W oczach pięciu lat…; *** Wplątana w skrzydła…; Wzbogacam się;                 *** Zapatrzeć się…; *** A Suwalszczyzna / w blasku…; Trochę miejsca; W autobusie.                                ● [23.06.2023]. Ojcem być – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 23.06.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Już mi nie odpowiesz. Józefa Drozdowska. Babie lato; Pola. Jolanta Maria Dzienis. *** Tato… / mówiłeś…; Przed dniem… Katarzyna Grabowska. Poezja na miarę poety. Urszula Krajewska-Szeligowska. Kwietniowa refleksja ojca; Na przemian? Regina Kantarska-Koper. Dzień Ojca; Czesław. Joanna Pisarska. Na cmentarzu. ● [24.06.2023]. Przytul mnie – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Przytulam. Jolanta Maria Dzienis. Dzień przytulania. Urszula Krajewska-Szeligowska. Przytulanka. ● [1.07.2023]. Psie serce – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z lipca 2021]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Bezimienna bohaterka. Józefa Drozdowska. Wiersz o jamniku; Modlitwa za mojego psa. Jolanta Maria Dzienis. Bajeczka o ptasiej niani. Katarzyna Grabowska. Czy dzień zaczyna się od wschodu słońca a życie od narodzin. Urszula Krajewska-Szeligowska. Pies; Chart chimerycznego Chińczyka. ● [2.07.2023]. Zainspirowana Wisławą Szymborską… – wiersze Podlaskich Poetek. [W 100 rocznicę urodzin Wisławy Szymborskiej]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Śmieszności. Jolanta Maria Dzienis. Miss po pięćdziesiątce. Urszula Krajewska-Szeligowska. Lubimy lato; Lepiej limeryk, nie lepiej. Joanna Pisarska. Stokrotki osypują się białym puchem. ● [3.07.2023]. I nastało lato – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw                                z 3.07.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Mazurska bajka. Józefa Drozdowska. O lecie;  O mleczach. Jolanta Maria Dzienis. Tęsknota za latem; Przed burzą. Regina Kantarska-Koper. Lipiec; *** rankiem w środku lata nagle zapachniało jesienią… Urszula Krajewska-Szeligowska. Lato; Idę miedzą. Joanna Pisarska. *** zamykam oczy…; *** dwa ptaki na leśnej ścieżce… Irena Słomińska. Wrażenie; Słońce. ● [6.07.2023]. Sekrety pocałunków – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z lipca 2021 i 6.07.2022]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Niebo słodyczy. Józefa Drozdowska. *** Na szyi czuję… Jolanta Maria Dzienis. *** Dotyk dłoni lekki jak lot motyla…; O wróżeniu z płatków róży; Nad strumieniem. Janina Jakoniuk. Motyle; *** Miłość / jak ruchome piaski…; Jak śnieżna lawina… Regina Kantarska-Koper. *** nie całuj mnie śmiertelny… Urszula Krajewska-Szeligowska. Pocałuj; Dość pocałunków! Joanna Pisarska. Uścisk. ● [15.07.2023]. Zadzwoń do mnie jutro – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw                            z 15.07.2022]. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Telefon. Anna Czartoszewska. stalkerka; Złapałam dziś tęczę zwykłym telefonem. Józefa Drozdowska. Halo. Jolanta Maria Dzienis. W letnim deszczu; Jest ktoś… Urszula Krajewska-Szeligowska. Pochylone głowy. Joanna Pisarska. Telefon.  ● [16.07.2023]. Letnia drzemka – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● [18.07.2023]. O iluzji w pięciu słowach. [Zabawa literacka]. M. in. tekst Jolanty Marii Dzienis: Skwar. Słoń na chodniku. Fatamorgana. ● [20.07.2023]. W księżycowym blasku – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 20.07.2021]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Spadająca gwiazda. Józefa Drozdowska. Zasłuchanie. Jolanta Maria Dzienis. Księżyc nocą; Bezchmurnym wieczorem. Janina Jakoniuk. Dzień Księżyca. Regina Kantarska-Koper. Sen o księżycu; *** boisz się / drugiej strony księżyca… Urszula Krajewska-Szeligowska. Pełnie; Truskawkowy księżyc. Joanna Pisarska. *** na plantach… Irena Słomińska. Siostra; *** poczekaj na mnie przyjdę północną… ● [22.07.2023]. Myślę, że myślę – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 22.07.2022]. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Paradoks. Anna Czartoszewska. W sieci internetowego obłędu. Józefa Drozdowska. *** Przez otwarte na oścież okno…; Łąka i ja. Jolanta Maria Dzienis. Wiosenne niemyślenie; Na zawsze. Urszula Krajewska-Szeligowska. Sonnenizio z myślą (za Asnykiem); Natrętna myśl. Joanna Pisarska. *** błogosławię tę pustą przestrzeń…; *** zamykamy oczy…;                 *** nigdy nie ma pewności… ● [27.07.2023]. Smak samotności – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z lipca 2021]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Ile jeszcze?; Odbijając samotność. Józefa Drozdowska. Zapłakana. Jolanta Maria Dzienis. Samotność; Gorycz. Janina Jakoniuk. Samotność; Tak bardzo jestem samotna… Regina Kantarska-Koper. *** u kresu / znów wykluła się samotność…; *** samotność / nie jest zagubieniem… Urszula Krajewska-Szeligowska. Singielka z korpo; Samotne. Joanna Pisarska. Solitudo; *** boję się snów… Irena Słomińska. Lampka. ● [28.07.2023]. Zainspirowana poezją Zbigniewa Herberta – wiersze Podlaskich Poetek. [W 25. rocznicę śmierci Zbigniewa Herberta (1924-1998)]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska.                Na koncercie wiolonczelowym w Parku Herberta w Augustowie. Jolanta Maria Dzienis. Być sobą. Urszula Krajewska-Szeligowska. Zgubiłam siebie; I co, panie Cogito? Joanna Pisarska. Portret                    z cieniem; Na marginesie miłosierdzia. ● [1.08.2023]. Warszawskie sierpnie – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 1.08.2022]. M. in. wiersze: Apoloniusz Ciołkiewicz. Tamten sierpień. Anna Czartoszewska. Z lęku powstaje wiersz. Józefa Drozdowska. Nad tomikiem wierszy Krystyny Krahelskiej. Jolanta Maria Dzienis. Pamiętamy; Sierpniowy spacer. Urszula Krajewska-Szeligowska. Z Warszawy do Karczewa; Grób Nieznanego Żołnierza. Joanna Pisarska. *** to tylko fontanna…; *** przyprowadziły nas tutaj marzenia… ● [5.08.2023]. Burza w wierszach Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Burza; Zwózka siana. Jolanta Maria Dzienis. Burza. Urszula Krajewska-Szeligowska. Burza; Ślad burzy. Joanna Pisarska. Zaczęło padać; Burza bez słów. ● [8.08.2023]. Pszczele opowieści – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 8.08.2021]. Wiersze: Anna Czartoszewska. Słodkie dzieciństwo. Józefa Drozdowska. Do mamy kochającej trzmiele. Jolanta Maria Dzienis. Letnia drzemka; Miododajny mniszek. Regina Kantarska-Koper. Ape Regina. Urszula Krajewska-Szeligowska. Niezwykle słodka opowieść o pszczółkach i miodzie w Kurowie. Joanna Pisarska. *** a więc istnieje gdzieś…;                        *** serce jest takie przepełnione… Irena Słomińska. Świetliki. ● [9.08.2023]. Książka, moja miłość – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 9.08.2022]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Czytelnia na Starej Poczcie; W Sankt Gallen – mieście Świętej Wiborady opiekunki miłośników książek. Jolanta Maria Dzienis. Czytelnia słów; Nowe wyzwanie FB. Regina Kantarska-Koper. Poeta odbiera książki z wydawnictwa. Urszula Krajewska-Szeligowska. Biblioteka;                       Do czytania; Duch czytelniczki (fraszka); O czytelniczce (fraszka). Joanna Pisarska. Książka.                       ● [19.08.2023]. Świat zatrzymany w kadrze – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw                   z 19.08.2021 oraz 19.08.2022]. M. in. wiersze: Marek Dobrowolski. Rodzina. Józefa Drozdowska. Młyn w Małych Raczkach nad Rospudą; Fotografia z Łomży. Jolanta Maria Dzienis. Wspomnienia; Czarodziej. Katarzyna Grabowska. Fotografia; Pstryk. Janina Jakoniuk. Fotografia. Regina Kantarska-Koper. *** na fotografii…; Stara kobieta patrzy w lustro. Urszula Krajewska-Szeligowska. Świat w sepii; Kiedy oglądam stare i nowe fotografie. Joanna Pisarska. Album. Irena Słomińska. Królik; Z Atlantydy. ● [23.08.2023]. W świetle latarni morskiej – wiersze Podlaskich Poetów. Wiersze: Anna Czartoszewska. Morze, może kiedyś… Józefa Drozdowska. Reminiscencja wakacji z sierpnia 1999 roku. Jolanta Maria Dzienis. latarenka. Urszula Krajewska-Szeligowska. Latarnia morska. Joanna Pisarska. Stella Maris… ● [28.08.2023]. Pod chmurami – wiersze Podlaskich Poetów. [Powtórzony zestaw z 28.08.2022]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska.                      Do fruczaka gołąbka najlepszego lotnika wśród ciem. Jolanta Maria Dzienis. Latanie; Egejski wiatr. Regina Kantarska-Koper. Ze wspomnień Matki. Urszula Krajewska-Szeligowska. Jak na skrzydłach; Bajka o kangurze Dżampku. Irena Słomińska. Pilotaż. ● [29.08.2023]. Biały wiersz                  w dwóch odsłonach, czyli zabawy słowem Redakcji Podlaskiego Seniora. M. in.: Jolanta Maria Dzienis. wiatr; w sennym lesie. [Wiersze].

◙ ROZMAITOŚCI. ● [26.06.2023]. Jak muchę, klauna i termometr można połączyć? [Zabawa literacka]. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Przed burzą.

◙ KULTURA, ROZMAITOŚCI. ● [4.07.2023]. Rajgrodzkie spotkania z poezją Jolanty Marii Dzienis.

Strona internetowa Jana Migielicza: Migielicz.pl  portal satyryczny. [Opublik.:] ● 4.06.2023.                1. Ogólnopolski Konkurs Literacki „Fraszka-igraszka ku pokrzepieniu serc”. Konkurs zorganizowany przez Miejski Ośrodek Kultury w Zambrowie, rozstrzygnięty 24.05.2023.                        W pięciu kategoriach (dla młodzieży szkolnej i osób dorosłych) rozpatrzono utwory                                  25 uczestników. III miejsce w kategorii osób dorosłych uzyskała Urszula Krajewska-Szeligowska. ● 6.06.2023. Urszula Krajewska-Szeligowska – III miejsce w Ogólnopolskim Konkursie Literackim „Fraszka-igraszka ku pokrzepieniu serc”. [W kategorii: osoby dorosłe; 5 fraszek]. ● 17.06.2023. Kwartalnik literacki „Najprościej” nr 1/139/2023. ● 19.06.2023. Kazimierz Słomiński Fraszki.                 [Z ostatn. nru „Najprościej”]. Fraszki: Fraszki na Dzień Kobiet; Fraszki na Dzień Mężczyzn                      (10 marca); Fraszki na Dzień Poezji; Fraszki na Prima Aprilis; Fraszki do tytułów tomików wierszy. ● 23.06.2023. Kazimierz Słomiński. To i owo sobótkowo [24.06.2023]. [15 fraszek].                        ● 26.06.2023. Wyniki XXV Ogólnopolskiego Konkursu Literackiego na fraszkę „O Statuetkę Jana Kochanowskiego” – Zwoleń 2023. Na konkurs wpłynęły 43 zestawy fraszek (łącznie 129 utworów). Trzecią nagrodę (500 zł) otrzymał Andrzej Lewko z Białegostoku. ● 29.06.2023. Fraszki Andrzeja Lewko – III nagroda w XXV Ogólnopolskim Konkursie Literackim na fraszkę „O Statuetkę Jana Kochanowskiego – Zwoleń 2023. [3 fraszki].

„Nowy Goniec Knyszyński”. Miesięcznik Turystyczno-Kulturalny. ● Nr 3 (219). Marzec 2023.                     # Str. 12-13. Katarzyna Błahuszewska. Konkurs Recytatorski Poetów Ziemi Knyszyńskiej „Od świtu do zmierzchu” im. Elżbiety Daniszewskiej. W jury m. in. Regina Świtoń. # Str. 39: Regina Świtoń. Moja szkoła. [Wiersz]. ● Nr 4 (220). Kwiecień 2023. Str. 3: Regina Switoń. Wiosenne nutki. [Wiersz]. ● Nr 5 (221). Maj 2023. Str. 35: Regina Świtoń. Do matki. [Wiersz]. ● Nr 6 (222). Czerwiec 2023. # Str. 36-37: Teresa Dubicka. Regina Świtoń i jej „Zamyślenia”. [Pod nagłówkiem: Między „wczoraj” majowego poranka a „jesienią piszącą testament”]. Rec.: Regina Świtoń. Zamyślenia. Knyszyn 2023. Reprodukcja okładki. # Str. 38: Regina Świtoń. Zygmunt August                          i Barbara. [Wiersz]. ●● Pismo dostępne w internecie (pdf).

 „Wieści Gminne”. Czasopismo informacyjne Gminy Zambrów. ● Nr 3/2023 (76). Czerwiec 2023.  # Str. 32-33: Urszula Krajewska-Szeligowska. Wczesny czerwiec; Kukurydzella; Po deszczu; Wir aury od Jana do Magdy; Kukurydza; Czerwcowy wieczór nad strugą. [Wiersze]. ● Nr 4/2023 (77). Wrzesień 2023. # Str. 10-11: II Festiwal Poetycki Gminy Zambrów „Lira i Satyra nad Strugą”.                 Z tekstu: 17 czerwca w świetlicy wiejskiej w Nagórkach-Jabłoni odbył się II Festiwal Poetycki Gminy Zambrów „Lira i Satyra nad Strugą”. Wydarzenie, które na stałe weszło do kalendarza imprez kulturalnych gminy Zambrów, przyciągnęło w tym roku miłośników poezji z całej Polski,                    a nawet Europy, bo pojawił się też gość specjalny z Paryża. Festiwal rozpoczął się od recitalu muzycznego Beaty Kulagi. Następnie miała miejsce Gala Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego „Lira i Satyra nad Strugą”. Swoje wiersze zgłosiło do niego 22 poetów, którzy przesłali po jednym wierszu satyrycznym i lirycznym. Oceniała je komisja konkursowa w składzie: Jolanta Chrostowska-Sufa (przewodnicząca komisji), Urszula Krajewska-Szeligowska oraz Anna Czartoszewska. (…) Miłośnicy poezji, którzy przybyli na Festiwal, mogli również wystartować                      w Turnieju Jednego Wiersza, który polegał na przedstawieniu nigdzie niepublikowanego                                i niezgłoszonego do innych konkursów wiersza swojego autorstwa. (…) W tym roku dodatkową atrakcją był spacer nad tytułową „Strugę”, gdzie recytowano poezję oraz rzucano do wody wianki. Kolejnym punktem programu był recital muzyczny Michaliny Kujawy. Zwieńczeniem Festiwalu była „Noc Poetów”, w ramach której odbyło się spotkanie z gościem specjalnym – Henrykiem Kamińskim. Swoją poezją podzielili się też laureaci i organizatorzy wydarzenia. Zdjęcia.                               Str. 39-41: Urszula Krajewska-Szeligowska. Do mijającego lata; Czy to już jesień?; Letnio-jesienne nastroje wrześniowe; Dwie połowy września; Jesienne dary lasu; Babie lato; Zerwany ze smyczy. [Wiersze o jesieni z tomiku Pamiętnik (nie)pogodny]. ●● Pismo dostępne w internecie (pdf).
„Akant”. Miesięcznik Literacki. [Bydgoszcz]. Nr 6 (331). Czerwiec 2023.  Str. 31: Andrzej Lewko. [5 fraszek]. Pismo dostępne w internecie [pdf].
Marek Kochanowski. Utrwalanie szlaków. Studia o literaturze i kulturze Podlasia. Wydawnictwo Episteme, Lublin 2022. Stron 234; ISBN 978-83-67049-30-6.  ## Z twórców NKL uwzględniona Józefa Drozdowska. Możemy przeczytać:  # Str. 155-156: Również pozostali twórcy z Podlasia piszący o Wilnie przedstawiali to miasto z wykorzystaniem problematyki religijnej i z istotnym, miejscami dewocyjnie ujmowanym, wątkiem ostrobramskim. Do tego typu poezji można zaliczyć na przykład twórczość Józefy Drozdowskiej, poetki z Augustowa, a zwłaszcza wiersze wydrukowane                  w piśmie „Znad Wilii”: „MATKA BOSKA OSTROBRAMSKA // Korale masz / z dziecięcych łez // Promienie u głowy / z maleńkich / ich radości // W Ostrej Bramie / na każdego / czekasz // Zatroskana / wielce / nad nami // Najmiłosierniejsza!” We wskazanym utworze Matka Boska przedstawiana jest jako pocieszycielka, dopuszczająca każdego do konfesyjnego spotkania.                         W innych tekstach Drozdowska zrównuje i rozszerza doświadczenie religijne wynikające ze spotkania z Ostrą Bramą na całe Wilno i Wileńszczyznę, uznając tego typu relacje za najważniejsze dla miasta: „Ostra Brama / bo ku niebu / skierowana // Wszystkie Wilna / pacierze / wymawiane /   w gorącej wierze”.  # Str. 164: Poetami z Podlasia, goszczącymi na przełomie wieków na łamach pisma, są: Józefa Drozdowska z Augustowa, Leończuk i Binkowski z Białegostoku. [O piśmie „Znad Wilii”].  ## Książka dostępna w internecie [pdf].
Herbat wielbicielka rodowodem z Jamin. Limeryki pogwarkowe. Jamiński Zespół Indeksacyjny. Augustów 2023. Stron 40; 20,3 x 14,2 cm; ISBN 978-83-967448-3-8. Koncepcja wydawnicza: Józefa Drozdowska. Opracowanie limeryków: Józefa Drozdowska, Leonarda Szubzda. Opracowanie graficzne, projekt okładki i skład: Krzysztof Zięcina. Tytuł tomiku wzięty z limeryku Piotra Waldemara Wiśniewskiego pt. „Czytanie z herbatą”. Limeryki zostały przedstawione podczas Niedzielnych Pogwarek Poetyckich przy Herbatce organizowanych przez Józefę Drozdowską i Annę Oleksy w Filii nr 2 Miejskiej Biblioteki Publicznej APK Augustów w latach 2017-2020. (…).  # Autorzy limeryków: Józefa Drozdowska, Krystyna Gudel, Urszula Krajewska-Szeligowska, Celina Mieńkowska, Waldemar Paweł Pieńkowski, Leonarda Szubzda, Krystyna Walicka, Piotr Waldemar Wiśniewski, Zofia Wróblewska.
Stowarzyszenie Jamiński Zespół Indeksacyjny. [Od 2011 po 2023]. Jamiński Zespół Indeksacyjny, Twardy Róg 2023. Stron 352 [fot. kolor.]; 33,3 x 21,2 cm; ISBN 978-83-967448-2-1. Redaktor: Ryszard Korąkiewicz. Oprac. graficzne i tekstu oraz skład komputerowy: Ryszard Korąkiewicz. Projekt okładki: Krzysztof Zięcina. Wydawnictwo albumowe dokumentujące działalność Stowarzyszenia JZI, w tym relacje ze zjazdów JZI, artykuły prasowe i internetowe o działalności stowarzyszenia, spotkań promujących wydawane książki, przedruki recenzji i notek ich dotyczące, w tym książek Krystyny Gudel i Józefy Drozdowskiej.
Joanna Skowrońska. W czasie zaprzyjaźnionym. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2023. Stron 69; 20,9 x 13,3 cm; ISBN 978-83-63064-34-1. Redakcja: Irena i Kazimierz Słomińscy. Wstęp: Irena Słomińska. Ilustracje [w kolorze]: Elżbieta Jabłońska. Tomik poezji – 54 wiersze                    w dwóch rozdziałach: Popłynę w przestrzeń niezmierzoną; Jesień – pani cichej przestrzeni.                        # Str. 5-6: Irena Słomińska. „Popłynę w przestrzeń niezmierzoną”. [Wstęp].  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorce: Joanna Skowrońska – emerytowany pedagog Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej, matka dwojga dorosłych dzieci i babcia sześciu wnuczek. Większość życia spędziła w Łomży, ale od ponad czterech lat mieszka w Porosłach pod Białymstokiem. Wiersze pisze od zawsze. Od kwietnia 2022 r. związana z Nauczycielskim Klubem Literackim w Białymstoku. Jej wiersze ukazały się w kwartalniku „Najprościej”, a także można je znaleźć na portalu Podlaski Senior. Tomik „W czasie zaprzyjaźnionym” jest zapisem wewnętrznej podróży autorki przez codzienność. Zilustrowany pracami Elżbiety Jabłońskiej, która jest aktywnym zawodowo architektem-urbanistą, a także działa w ramach twórczej grupy Fanaberia przy Domu Środowisk Twórczych w Łomży.  

Joanna Pisarska. Pośrodku nocy. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2023. Stron 61; 19,9 x 13 cm; ISBN 978-83-63064-35-8. Fotografia na okładce: Joanna Pisarska. Tomik poezji – 49 wierszy w rozdziałach: Styczniowe epifanie; Imię słowa; Psalmy Adwentu.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorce: Joanna Pisarska – katechetka, poetka, współredaktorka tomów poezji                     i poetyckich antologii. Tłumaczona na angielski i esperanto. Opublikowała tomiki indywidualne: „Wrócę tu jeszcze” (Białystok 2003), „Podróż wewnętrzna” (Kraków 2011), „Szepty na wodzie” (Białystok 2021) oraz wspólne w serii „Kajety Starobojarskie”: „Ona” (2007), „Przez mrok przez błękit” (2014). Należy do Nauczycielskiego Klubu Literackiego. Mieszka w Białymstoku. Ponadto komentarz Tadeusza Dudka na temat tomiku: „Nikt nie wzywał Twojego Imienia, nikt się nie zbudził, by się chwycić Ciebie”. Oto i dramat „Pośrodku nocy” nabiera nowych barw pod okiem Opatrzności. Światła ramp miast księżyca – teatr życia, gwiazdy spadają z nieba na ziemię, a ludzie śnią o swojej małej wielkości. To zaszło już za daleko, nasz sen jest zbyt głęboki, byśmy się przebudzili w tej naszej otchłani – tu trzeba boskiej mocy Zmartwychwstania. Poetka ściska w dłoni wieczne pióro, napełnia serce miłością, umysł prawdą, czyści ekran, stroi klawiaturę, sławi Pana na cytrze i w pieśni. Czasem trudno odnaleźć się we własnych słowach, echo i dźwięk ich potrafią zagłuszyć sens – potrzebujemy nocnej ciszy, jej drżenia, myśli nieskażonej naszą złością. Trzeba zejść doprawdy głęboko, by spotkać Nieśmiertelnego. Ja wierzę, że Jestem wydobędzie mnie                           z niebytu. Zapraszam do tej poezji, bo warto.
Grażyna Cylwik, Marek Dobrowolski, Irena Słomińska. Sen – jawa – pamięć. Nauczycielski Klub Literacki, Zarząd Okręgu Podlaskiego ZNP, Białystok 2023. Kajety Starobojarskie – nr 16. Stron 52; 20,4 x 12,5 cm; ISBN 978-83-63064-36-5. Redakcja: Irena i Kazimierz Słomińscy. Wstęp: Irena Słomińska. Na okładce: Wassily Kandinsky. Kilka kół. Zbiorek wierszy (po 15 wierszy) trójki poetów.  # Str. 3-4: Irena Słomińska. [Wstęp].  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcia autorów                      i notki: Grażyna Cylwik – z wykształcenia geodetka, z zamiłowania poetka. Członkini Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku (od roku 2017 pełni funkcję prezesa), Stowarzyszenia Nasze Bojary oraz Stowarzyszenia Autorów Polskich Oddział II w Warszawie. Opublikowała tomiki: „Słowa i wiatr” (2005), „Podaruję ci ciszę i tęczę” (2014), „Witraże zadumy” (2015), „W meandrach cieni” (2017). Współautorka tomików „Dwie strony lustra” (2021) i „Pod parasolem. Na fali” (2022), a także z serii Kajety Starobojarskie: „W dłoniach wiatru” (2012), „Promień i cienie” (2019).Marek Dobrowolski – rodowity białostoczanin,                          z wykształcenia ekonomista, z zamiłowania poeta. Pisuje też fraszki i aforyzmy. Członek Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. Pisze „od zawsze”, jednak pierwsze publikacje w wydawnictwach zbiorowych pojawiły się dopiero w 2008 roku. Opublikował tomiki wierszy: „Między ziemią niebem a mną” (2010), „To nie my wymyśliliśmy raj” (2012), „Jestem niewielką ścieżką” (2016). Współautor tomików „Ze światła i mgły” (2011), „Wiosna jeszcze będzie” (2018) – z serii Kajety Starobojarskie. Laureat I nagrody w Czerwcowym Konkursie Jednego wiersza Łomża 2010. Irena Słomińska – poetka, autorka recenzji, współredaktorka tomików. Debiutowała w 1975 r. („Głos Szczeciński”). Opublikowała arkusz poetycki „Stopa za stopą” (Szczecin 1976) oraz w Białymstoku tomiki: „Granice” (1990), „Powracają ogrody” (1994), „A przecież jest jeszcze miłość” (1999), „W błękicie odnajdziemy się o zmierzchu” (2001), „Przebaczyć sobie dzień” (2003), „A w kruchej skorupce dusza” (2004), „Smak istnienia” (współautorka, 2009), „Pogranicza” (2011), „Przydrożnym różom nie brak wyobraźni” (2012), „Doznania” (2016), „Tożsamość” (2018), „Jestem” (2019), „Nieskończony wiersz” (2019), „Nić, nie tylko Ariadny” (2020), „Lampka wiary” (2020), „Mikrokosmos” (2021), „Pocałunki” (2021), „Szkice wierszem” (2022), „Dziennik liryczny” (2022). Jest członkiem Związku Literatów Polskich.
K S I Ą Ż K I
Renata Blicharz. Ja, Śmierć. Ridero, Kraków – Opole 2023. Stron 73; 20,5 x 14,5 cm; ISBN                    978-83-8351-542-7. Opieka redakcyjna: Kinga Młynarska. Zdjęcie autorki: Ewa Czok. Na okładce: Renata Blicharz „Ogród marzeń”, papier, pióro pigmentowe, 2023. Tomik poezji – 37 wierszy.                   Str. 72-73: Zdjęcie i nota o autorce. Z tekstu: Renata Blicharz – przede wszystkim poetka, ale pisze także prozę, autorka obrazów, miłośniczka sztuk wszelakich, absolwentka Uniwersytetu Opolskiego, mieszka i tworzy w Opolu, prowadzi blog „Poezja jest magiczną stroną życia”… (…). Publikowała swoje teksty w prasie lokalnej i ogólnopolskiej; jej wiersze znajdują się także w licznych publikacjach zbiorowych. (…). Była sekretarzem redakcji Opolskiego Kwartalnika Kulturalnego „Prowincja”. Przez pewien czas prowadziła własne wydawnictwo, promujące przede wszystkim poezję i autorów z Opolszczyzny. (…). Jest stypendystką w dziedzinie literatury Stowarzyszenia Autorów ZAiKS oraz Marszałka Województwa Opolskiego „Marszałkowskie talenty”. Jej wiersze były tłumaczone na język czeski, bułgarski i ukraiński. Należy do Leszczyńskiego Stowarzyszenia Twórców Kultury oraz Fundacji Manowce Kultury. Od 2019 r. jest członkiem Związku Literatów Polskich. Jako autorka obrazów i grafik brała udział w ponad dziesięciu wystawach zbiorowych na Opolszczyźnie i poza nią… (…). Wydała autorskie książki poetyckie: „Pocztówka z bajki”, Opole 1997, Kraków 2018, „Kolekcjonerka”, Kluczbork 2006, „Czarna aureola”, Nowa Ruda 2009, „Kołderka z białego marmuru”, Opole 2011; „Czarownica w sypialni”, Opole 2015,                                  „189 dwójek”, Kraków 2019 oraz zbiór esejów i szkiców literackich „Wiersze czytam po swojemu”, Kraków – Opole 2021.  # Na ostatniej stronie okładki tekst: Czy można polubić Śmierć? Raczej nie! Ale może można ją… zrozumieć? Wyjątkowe spojrzenie na najbardziej drażliwy i fascynujący temat: śmierć. Słowo, które budzi wiele emocji. Ale tutaj to ona ma głos i to ona rozprawia się ze wszelkimi stereotypami na swój temat. W tej książce Śmierć przestaje być zjawiskiem, a staje się osobą: kimś z własną historią, obowiązkami, przeżyciami. To ona opisuje siebie i swój świat, ma uczucia, nastroje, jest samotna, bez domu, tylko ten obowiązek… Mówi: „Jestem dobra, jestem niewinna”. Obraża się, ironizuje, jest sprytna. Bywa mądra i refleksyjna. A czasem… ma poczucie humoru! To ona w tym poetyckim tomie: pisze „List otwarty do reżysera Jana Jakuba Kolskiego”; wadzi się z Wisławą Szymborską; twierdzi, że „najbardziej lubi średniowiecze”; nie lubi artystów, oprócz Malczewskiego; opowiada, jak to „Franciszek Pieczka idzie do nieba”. A to nie koniec niespodzianek! Śmierć jako podmiot liryczny, bohaterka, narrator – to pomysł dość przewrotny, ale jakże trafiony! Patrzymy na nią z zupełnie innej strony! Zachwycający koncept i kunsztowne wykonanie!
Karina Caban. Dużo drobnych. Towarzystwo Autorów i Wydawców Prac Naukowych UNIVERSITAS, Kraków 2022. Stron 51; 20,4 x 12,5 cm; ISBN 978-83-66253-44-5. Redakcja wierszy: Małgorzata Lebda. Opracowanie redakcyjne: Pe eł. Tomik nagrodzony w Konkursie                      im. Anny Świrszczyńskiej na Książkowy Debiut Poetycki 2022 w ramach projektu Gminy Miejskiej Kraków NOC POEZJI 2022 [nagroda główna]. # Str. 5-7: Bronisław Maj. Kilka drobnych uwag…  # Str. 43-47: Joanna Szulborska-Łukaszewicz. 9. Konkurs Poetycki im. Anny Świrszczyńskiej na Książkowy Debiut Poetycki. Noc Poezji 2022.
Daniela Długosz-Penca. Idąc do… Wybór wierszy. © Copyright by Daniela Długosz-Penca, Prudnik 2023. Stron 140; 20,9 x 14,7 cm; ISBN 978-83-63233-82-2. Redakcja literacka i wybór tekstów: Daniela Długosz-Penca i Alicja B. Nowak. Redakcja tomiku, kompozycja, kolaże: Grażyna Jaślar. Projekt okładki: Wojciech Ścibor. Tomik poezji wydany z okazji 90-tej rocznicy urodzin i 50-lecia pracy twórczej.  # Str. 5-6: Daniela Długosz-Penca. Idę – to znaczy gdzie? [Wstęp]. Z tekstu:                     Nie przypuszczałam, że w dojrzałym wieku pochłonie mnie twórczość realizowana w pisaniu wierszy, ale także felietonów, artykułów, relacji z podróży, co zawdzięczam także warsztatom                     w pracy nad wartością słowa, Klubowi Ludzi Piszących oraz stałej współpracy z „Tygodnikiem Prudnickim”. „Ziemią Prudnicką” (rocznikiem społeczno-kulturalnym) czy „Radostową” (ilustrowanym miesięcznikiem społeczno-literacko-kulturalnym wydawanym w Starachowicach). Wydawanie tomików poetyckich w czasach ograniczających swobodę oraz możliwości finansowe nie było łatwe, jakość wydawnictw pozostawiała wiele do życzenia (szczególnie dotyczy to pierwszych zbiorków), toteż teraz staram się, by to poprawić i wypromować inaczej. Mogę to uczynić dzięki nagrodzie Marszałka Województwa Opolskiego i tytułowi Honorowego Obywatela Miasta Prudnik. W ten oto sposób chciałabym podziękować Środowisku i Przyjaciołom za 50 lat owocnej, ciekawej i kreatywnej współpracy.  # Str. 7-12: Grażyna Jaślar. Biogram nieklasyczny czyli rzecz o przesuwaniu granic.  # Wybór wierszy z tomików do roku 2000; Wybór wierszy                        z tomików z lat 2001-2022; Wiersze najnowsze.  # Edmund Borzemski. [Wiersz]; Alicja B. Nowak. „Doglądam mojego życia”; Daniela Długosz-Penca. Prudnickie zauroczenie.  # Współpraca                        z redakcją „Tygodnika Prudnickiego”. Teksty: D. Długosz-Penca, Grzegorz Weigt, Andrzej Dereń.  # Str. 139-140: Podziękowania.

Joanna Aleksandra Jakubik. W pogoni za jutrem. Wiersze w różnych kolorach nocy. PRINT-LAND, b.m.w. 2023. Stron 94; 20,8 x 14,8 cm; ISBN 978-83-61634-30-0. Zdjęcia: Robert Marcinkowski. Projekt okładki: Joanna Jakubik. Zdjęcie autorki: Teresa Fiedler. Tomik poezji – 81 wierszy                                          w rozdziałach: Nagość drzew; Czas na deszcz; Mgła nad doliną; Pętla czasu; Motyl i dziewczyna; Blaski i cienie; Villanelle trzy po trzy. Na str. 74 notatka: Villanelle zamieszczone w tej części po raz pierwszy ukazały się w tomiku pt. „Trzy po trzy”, w którym wiersze napisane do tej samej, pierwszej frazy, zamieściły trzy autorki: Ewa Jowik – wiersze klasyczne, Aleksandra Jokiel – pantum,                            a Joanna Aleksandra Jakubik – wiersze w swojej ulubionej formie, czyli villanelle. Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i nota o autorce. Z tekstu: Joanna Aleksandra Jakubik. Pisarka, poetka, autorka cyklu pomocy dydaktycznych dla szkół i przedszkoli, książek dla dzieci, młodzieży                               i dorosłych. Ma wykształcenie medyczne, lecz od lat jest związana z rodzinną firmą reklamowo-poligraficzną, wydającą tomiki poetyckie, antologie i książki. Ukończyła Kurs Dokształcający Instytutu Badań Literackich Polskiej Akademii Nauk dotyczący poezji, prozy, dramatu oraz scenariusza. Należy do Stowarzyszenia Autorów Polskich, do Salonu Literackiego Schillingówka oraz do Klubu Poszukiwaczy Słowa w Piasecznie. Jej teksty można znaleźć w kilkunastu antologiach i w gazetach literackich. Publikacje własne: Oprócz czterech „Teczek edukacyjnych” ukazał się też zestaw książeczek z bajkami pt. „Bajkowy teatrzyk”; tomiki poetyckie: „Makatka                     z jeleniem”, „Widok na ciszę”; książki: „Świat obok nas”, „Wspomnienia Dłubka Zenona”, „Mati i skaranie boskie”. (…) W 2020 r. otrzymała Dyplom Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego, w 2021 r. została odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi za Działalność Literacką                   i Społeczną.

Borys Russko. Czytam z ust natury. Komo-Art, b.m.w. 2023. Stron 72; 20 x 14 cm; ISBN 978-83-67753-00-5. Tomik poezji – 76 miniatur poetyckich.  # Str. 57-68: Waldemar Smaszcz. Chwile jak gwiazdy uśmiechające się do mnie… (Borysa Russki powrót do korzeni).  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorze.

Borys Russko. Chwile nietknięte czasem. Komo-Art., b.m.w. 2023. Stron 81; 20 x 14 cm; ISBN 978-83-67753-08-1. Tomik poezji – 68 miniatur poetyckich.  # Str. 68-78: Waldemar Smaszcz. Kartkuję dni i noce…  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorze: Borys Russko urodził się 13 września 1929 roku w Białowieży. W 1952 r. ukończył Politechnikę Warszawską. Członek Związku Literatów Polskich. Jest laureatem Nagrody im. Księcia Konstantego Ostrogskiego                         i Nagrody Literackiej im. Witolda Hulewicza. Uhonorowany Brązowym Medalem „Gloria Artis”. Jest autorem 24 zbiorów wierszy i aforyzmów. Obecny w antologiach, m. in. w „Wielkiej Księdze Myśli Polskiej” i w „Księdze 2004 – Złote Myśli Ludzi Wielkiego Umysłu i Serca. Twórcy Wizerunku Polski”. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Wiesław Sienkiewicz. Rechtor z Boguszowic. Knyszyńskie Towarzystwo Regionalne im. Zygmunta Augusta, Knyszyn 2023. Stron 216; 20,9 x 14,8 cm; ISBN 978-83-956686-9-2. Kolejny tom wspomnień W. Sienkiewicza urodzonego w 1935 r. we wsi Krypno (pow. Białystok). Tym razem                    o pracy nauczycielskiej w szkole w Boguszowicach na Śląsku w latach 1962-1965.  # Na pierwszej stronie okładki zdjęcie autora z lat 60-tych. Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i nota o autorze.

Ryszard Wasilewski. Kontrasty. Marszałek Development & Press, Toruń 2023. Stron 92; 20,4 x 13,5 cm; ISBN 978-83-66624-60-03. Redaktor prowadzący: Szymon Gumienik. Projekt okładki: Krzysztof Galus. Tomik poezji – 51 wierszy. Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorze: Ryszard Wasilewski – poeta, satyryk, aforysta. Rocznik 1938. Mieszka w Łasku/Kolumnie. Ukończył Wydział Prawa i Administracji na Uniwersytecie Łódzkim. Jego utwory są publikowane w pismach literackich i na portalach internetowych w kraju i za granicą oraz w kilkudziesięciu antologiach (…). Jego wiersze i aforyzmy były przekładane na języki: angielski, chorwacki, niemiecki, macedoński, serbski, słowacki i rumuński. W Rumunii ukazał się wybór wierszy i aforyzmów,                       w Serbii wybór wierszy. Zdobywał liczne nagrody w wielu znaczących konkursach poetyckich                       i satyrycznych. Bywa także jurorem konkursów literackich. Liryka, satyra i aforyzmy, zebrane                         w 17 dotychczas opublikowanych książkach, zostały wydane w różnych wydawnictwach krajowych. Jest także autorem tekstów piosenek. Członek Związku Literatów Polskich i Gdańskiego Klubu Poetów. ● Płyta CD: Ryszard Wasilewski. Kontrasty. Wiersze wybrane czytają: Autor oraz Jagoda Skibicka.
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POCZET  IMION  MĘSKICH

ANAKLET

Różni u nas są poeci.

Ot grafoman, a nakleci.

ANTONI

Nie pomoże i święty Antoni 

odnaleźć tego, co się roztrwoni.

ARTEMIUSZ

Gdy mu buta bije z pycha, 

znak, że kiepski zeń artycha.

CHEOPS

Do dziś się nie może wydać, 

po co mu ta piramida.

CZAKA

I pomyśleć – taki dzikus 

chciał nauczkę dać Anglikom.

EDYP

Był pechowcem z greckich tekstów.

Nie dziw, że dostał kompleksów.

GENADIUSZ

Piwny brzuszek ma Genadiusz, 

kiedy przód przerasta zad już.

HERAKLIT

Długo dziś stałby nad rzeką, 

nie mogąc nadziwić się ściekom.

HERBERT

Mimo tak wielkie płci naszej zalety 

nie każdy może mieć duszę poety.

JEREMIASZ

Płacz, Jeremiaszu, nad polską krainą, 

co nie zginęła i ciężko jej ginąć.

JUAN

Coraz śmielej se poczyna 

nie w Hiszpanii, lecz aż w Chinach.

KALI

Broń nas, Boże, ode złego, 

co tkwi w moralności Kalego.

LUDOMIŁ

Możemy sobie tylko pomarzyć, 

żeby się taki znalazł przy władzy.

MADEJ

Gdy zboczony pęd poczuje, 

nawet w łożu chce być zbójem.

MOJŻESZ

Wywiódł naród w imię boże, 

żeby pożyć mógł w diasporze.

NOE

Co też zrobił wewnątrz arki, 

by się mu nie gziły parki?

PERYKLES

Stał na czele Ateńczyków 

z demokracją na koszt niewolników.

RALF

A Ralf z Rolfem w jednym domu, 

dzisiaj już nie po kryjomu.

RURYK

Do dziś w Rosji kręcą głową, 

skąd to przyszła im państwowość.

RUSA

Gdy w Urartu rządził sobie, 

to czy miał już rusofobię?

SADOK

W seksie se poczyna z klasą: 

on jest sado, ona maso.

SOKRATES

Za dużo wiedział, że nic nie wiedział 

i na spokojnie z tym nie usiedział.

WINICJUSZ

Media takie, że Winicjusz 

z polityki nie wie nic już.

WISSARION

Przez te geny od Kaina 

Wissarion zrodził Stalina.

ZWONIMIR

Wie, że o mirze dzwonią wciąż wiele, 

lecz sam już nie wie, w którym kościele.
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